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W o je w ó d zk ie  e lim inacje  zespołów  
artystycznych przed Zlotem  

M łodych Przodow ników
(f) Rozpoczęły się wojewódz

k ie  e lim inacje  zespołów a rtys 
tycznych, z k tó rych  najlepsze 
wezmą udzia ł w  Zlocie M ło 
dych Przodowników.

„N a Z lo t będziemy ze sobą 
n ieś li młodość i  zapał, śpiew i 
pieśń“  — pod ta k im  hasłem 
odbyły się w  M łodzieżowym  
Domu K u ltu ry  w Łodzi e lim i
nacje łódzkich zespołów a rtys 
tycznych. Uczestniczyło w  nich 
46 zespołów w yróżnionych w 
e lim inacjach dzieln icowych.

W szystkie zespoły, wśród k tó 
rych przeważały taneczne i chó
ra lne  zostały w  czasie przygo
tow ań do Z lo tu poważnie po
większone, łącznie liczą obec
n ie  ponad 1.500 osób.

Delegaci wsi
Ś w ietlicę gminnego Domu 

K ń ltu ry  w  Dobrczu, pow. B yd
goszcz, po brzegi w yp e łn iła  m ło
dzież z oko licznych gromad, 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  i 
PGR-ów.

Z rozwagą przystąpiono do 
w yboru  swych delegatów na 
Z lo t. O klaskam i p rz y ję li zebra
n i w yb ó r jako  jednego z dele
gatów — Jana Tobolewskiego, 
niezrzeszonego syna m ałoro lne
go chłopa. Swym  czynnym  u - 
dzia łem  w  rea lizac ji zobowią
zań w s i wobec państwa oraz 
pracą w  zespole św ie tlicow ym  
w  pe łn i zasłużył on na ten 
w ie lk i zaszczyt. G m inę Dobrcz 
na Zlocie M łodych Przodow ni
ków  reprezentować będzie ta k 
że Benedykta K iedrow icz. Jest 
ona przodu jącym  członkiem  
spółdzie ln i p rodukcy jne j Trze- 
ciewiec.

Spotkania młodzieży miast 
i  wsi z żołnierzami

W  okresie przygotowań do 
Z lo tu  M łodych Przodow ników — 
budowniczych P o lsk i Ludowej 
odbyw ają się liczne spotkania 
m łodzieży robotniczej, chłop
sk ie j i  m łodzieży szkolnej z żoł
n ie rzam i W ojska Polskiego —

przodownikami wyszkolenia bo
jowego i politycznego.

Składane podczas spotkania, 
pełne dumy meldunki świad
czyły, iż młodzież rozumie zna
czenie swego wkładu w walkę 
o utrwalenie pokoju, o pełną 
realizację planów produkcyj
nych, o osiągnięcia w nauce 
dla budowy lepszego, szczęśli
wszego jutra.

Manifestacja przyjaźni 
polsko-niem ieckiej

W m ałe j au li U n iw ersyte tu 
Poznańskiego otw arto  wystawę 
pod nazwą: „U n iw e rsy te t Po
znański wczoraj i dziś“ . W ysta
wę urządziła młodzież studenc
ka w  ramach przygotowań 
przedzlotowych.

W  uroczystości o twarcia w y 
stawy w z ię li udzia ł zaproszeni 
przez studentów m łodzi robo tn i
cy i  chłop i tego województwa.

R ekto r UP pro f. d r  K az i
m ierz A jduk iew icz, przem awia
jąc na uroczystości podkreś lił 
zasadnicze zm iany, ja k ie  zaszły 
w  składzie socjalnym  słuchaczy 
UP. M łodzież robotnicza i 
chłopska stanowi dziś 65 p ro
cent ogólnego stanu studentów. 
Na stud ium  przygotowawczym  
UP w  porów naniu z rokiem  
1947 liczba słuchaczy wzrosła 
2 i  pó łkro tn ie .

O tw arcie  w ystaw y uśw ietn iło  
przekazanie zarządowi uczel
nianem u ZM P przez jednego ze 
studentów U n iw ersyte tu , k tó ry  
b a w ił w  NRD sym bolu p rzy
jaźn i m łodzieży n iem ieckie j i 
m łodzieży po lskie j — proporca 
FDJ. Proporzec ten jest darem 
m łodych robo tn ików  z kom b i
natu Rathenow Optischewerke 
w  B erlin ie .

Przekazanie proporca zamie
n iło  się w  m anifestację p rzy 
ja źn i i  solidarność; m łodzieży 
po lsk ie j z w a lką  m łodych pa
tr io tó w  niem ieckich przeciwko 
zbrodniczym  planom  im peria 
lis tów . knu jących spiski w o
jenne z neoh itlerow cam i w  
Bonn.

Z przeb iegu  p rzygo tow ań  
do k a m p a n ii żni w no-om ło tow ej
(f) Jednocześnie z kon tynuo

w aniem  zabiegów p ie lęgnacyj
nych na uprawach, niszczeniem 
chwastów, zwalczaniem  stonki 
ziemniaczanej i  innych szkodni
ków  roś lin , rozpoczynają się w  
ro ln ic tw ie  in tensyw ne przygo - 
tow ania  do żn iw  i  om łotów .

In tensyw n ie  przygotow ują  się 
do tegorocznych żn iw  państwo
w e i  gm inne ośrodki maszyno
w e w o j. szczecińskiego. T rw a ją  
tam  ju ż  od dłuższego czasu p ra 
ce p rzy  rem ontach trak to ró w , 
maszyn kośnych i  om łotowych. 
W  rem ontach przoduje PO M  w  
T rzebiatow ie w  pow. g ry fick im , 
gdzie zakończono ju ż  ca łkow i
cie rem onty  maszyn kośnych.

O ca łkow itym  zakończeniu re 
m ontów  maszyn kośnych zamel
dow a ły rów nież P O M -y  w  M y 
śliborzu, Chojn ie i  Dębnie, w  
P O M -ie  w  K am ien iu  prace re 
m ontowe dobiegają końca.

Sprawnie przebiegają też re 

m on ty  w  gm innych ośrodkach 
maszynowych. k tó re  w  ska li 
wojew ództw a w yrem ontow a ły  
ju ż  ponad 90 proc. maszyn żn i
wnych.

Niezadowalająco jednak prze
biegają rem onty  w  gm innych 
ośrodkach maszynowych pow ia
tu  choszczeńskiego, k tó re  — w y 
kona ły  rem onty  dopiero w  po
łow ie . i

Również na D o lnym  Śląsku 
trw a ją  in tensyw ne rem onty  m a
szyn żn iw nych, s iln ikó w  om ło
towych, m łocarn i i  lokom obili.

O ca łkow itym  zakończeniu 
prac rem ontow ych i  pe łnej go
towości do żn iw  pierwszy za
m eldow ał zespół PGR Udanin. 
We wszystkich gospodarstwach 
tego zespołu odbyw ają się o- 
becnie narady produkcyjne, na 
k tó rych  k ie row n icy  gospodarstw 
zapoznają załogi z zadaniam i 
kam pan ii żn iw no -  om łotow ej.

R ozbudow a P o litechn ik i Gdańskiej
(f) Każdy ro k  przynosi postę

py  p rzy rozbudowie P o litechn i
k i  G dańskie j. M łodzież rob o tn i
cza i  chłopska, k tó ra  przybyw a 
tu  kszta łc ić się i  przygotow y -  
wać do pracy w  przemyśle o- 
k rę tow ym  i  innych gałęziach 
gospodarki narodowej, znajdu - 
je  coraz lepsze w a ru n k i nauk i 
i  pracy. 1

O statn io słuchacze te j uczelni 
o trzym a li nowowybudowane bu
dynk i, przeznaczone dla  w y  - 
dzia łów  budow nictw a lądowego 
i  w ytrzym ałości m ate ria łów  o- 
raz rad io techn ik i i  w ydzia łu  
chem ii. Jeszcze w  bież. roku 
oddane będą do użytku : hala in 
s ty tu tu  wodnego, budynek nau
kow o -  la b o ra to ry jn y  dla ka 
ted r w ydz ia łu  budow nictw a 
wodnego, budynek w ydzia łu  
chem ii „B “ , trans fo rm a to rn ia  i

Załoga POM -u n r  4  w R adym n ie  wzywa 
wszystkie POM-y do podejm ow ania  

zobowiązań na cześć 22 L ipca
Górnicy wzmagają walkę o pełną cykliczność wydobycia -  Hutnicy 

zwiększają ilość szybkościowych wytopów
(f) W  czynie produkcyjnym dla uczczenia święta 22 Lipca ] 

naród polski zwiększoną pracą, wykorzystaniem rezerw pro- 
dukcyjnych manifestuje gorące przywiązanie do władzy lu - j 
dowej. W ielkie znaczenie dla naszej gospodarki ma zobo- j 
wiązanie załogi PO M  w  Radymnie, która dla uczczenia j 
22 Lipca postanowiła m. in.: akcję żniwno-omłotową wyko
nać na 5 dni przed terminem, podorywki wykonać już w dwa 
dni po skoszeniu zbóż, omlócić w  okresie żniw 40 proc. zbóż 
i pomóc gospodarstwom w  zaplanowaniu zabiegów agrotech
nicznych. Do podejmowania podobnych zobowiązań załoga i 
PO M  w  Radymnie wezwała wszystkie PO M -y. Do Czynu 
Lipcowego masowo przystępują załogi kopalń i hut. Na Gór
nym Śląsku —  według dotychczasowych meldunków — zo
bowiązania podjęło już 8 hut i 43 kopalnie. Hutnicy posta
nawiają przede wszystkim zwiększyć ilość szybkościowych 
i przyśpieszonych wytopów, górnicy podnieść cykliczność 
wydobycia i lepiej wykorzystywać mechanizację.

Robotnicy i pracownicy POM 
n r 4 w  Radym nie w  w oj. rze
szowskim przystąp ili do Czynu 
Lipcowego. W  uchwalonej przez 
załogę rezo lucji czytam y m. in.: 

W  c h w ili k iedy amerykańscy 
im peria liśc i, siewcy dżumy i 
cholery, podżegają do nowej 
w o jny, w erbu ją  h itle row sk ich  
zbrodniarzy wojennych, ka tów  
narodu polskiego, zaw iera ją  z 
n im i „u k ła d  ogólny“  w  Bonn 
wym ierzony przeciw  pokojow i 
św iatowem u i  naszej ojczyźnie, 
m y pracownicy POM n r 4 w  
Radymnie, u fn i w  s iły  św iato
wego obozu pokoju, którem u 
przewodzi niezwyciężony Z w ią 
zek Radziecki postanawiam y z 
całym  zapałem jeszcze o fia rn ie j 
pracować nad rozwojem  i  u- 
m ocnieniem  naszej ukochanej 
O jczyzny Ludow ej i  zobowiązu
jem y się: akcję żniwno-om łoto
w ą zakończyć na 5 dn i przed 
zaplanowanym  term inem . P rzy
stąp im y do w ykonyw ania  pod- 
oryw ek nie później niż w  2 d.ni 
po skoszeniu zbóż. S iewy po- 
plonów  w  spółdzielniach pro
dukcyjnych w ykonam y spraw
nie i  w  ja k  na jkró tszym  te r

m inie. Om łócim y w  okresie 
żn iw  co na jm n ie j 40 proc. zbóż, 
przez co dopomożemy spółdziel
niom  produkcyjnym  w  te rm i
nowym  w ykonaniu planowego 
skupu zboża — ważnego obo
w iązku wobec państwa. Dzię
k i temu um ożliw im y spółdziel
niom  produkcyjnym  wcześniej
sze w ydanie zaliczek za w y 
robione dn iów ki. Jednocześnie 
rozpoczniemy w a lkę  o wysokie 
plony 1953 r. Przygotujem y na 
czas ro lę i zasiejemy do 20 
sierpn ia br. rzepak, jęczmień i 
m ieszanki ozime. Obniżym y przy 
tych wszystkich pracach kosz
ty  własne o 10 proc.

A by  ja k  na jspraw n ie j w yko
nać podjęte zobowiązania, zało
ga warsztatów  POM w  Radym
nie postanowiła przedterm inowo 
zakończyć rem onty ciągników, 
m łocarń oraz sprzętu . rolnicze- 

g°-
Podejm ując powyższe zobo

w iązania — głosi w  zakończe
n iu  rezolucja — wzyw am y za
łogi wszystkich PO M -ów w  
k ra ju  do podjęcia podobnych 
zobowiązań.

C zyn  p ro d u k c y jn y  g ó rn ik ó w  k o p a ln i 
im . Józefa S ta lina  

i  k o p a ln i im . Bolesław a B ie ru ta

1,2 proc. su rów ki oraz poważne 
ilości aglom eratu i  spieków, 
łącznej w artości 1.154.800 zł.

Załoga sta low n i przeprowadzi 
w  okresie od 16 czerwca do 22 
lipca br. — 160 w ytopów  przy
śpieszonych.

W iele zobowiązań pod ję li 
również robotn icy w alcow ni, po
stanaw iając poważnie zm niej - 
szyć ilość braków  p ro du kcy j
nych i  w ykonać poważne ilo 
ści w yrobów  walcowanych po
nad plan.

Robotnicy koksowni przekro
czą p lany produkcyjne, w y tw a 
rzając dodatkowo m. in. 550 
ton koksu.

Ogółem załoga h u ty  „P o k ó j“ 
zobowiązała się wykonać do 
dnia 22 lipca br. ponadplano
wą produkcję  w artości 5.398.654 
zł oraz zaoszczędzić sumę 373.246 
zł.

W  hucie im . Bolesława B ieruta
w  Częstochowie załoga w ie lko - 
piecownicza da ponad plan do 
22 lipca 240 ton surówki.

S ta low n icy hu ty , 'aby pod
nieść p rodukcję  postanow ili w  
okresie do 22 lipca przeprowa
dzić k ilkadz ies ią t wytopów  
szybkościowych i  przyśpieszo
nych; m. in. brygady w ytap ia - 
czy Barana, Scibury i  S ta li 
oraz- Jaśkiewicza, M alickiego i  
Lubeckiego postanow iły prze

prowadzić 19 wytopów szybko
ściowych i 11 przyśpieszonych. 
Brygada ZM P-owska w ytap ia - 
czy postanowiła przeprowadzić 
13 wytopów  szybkościowych i  4 
przyśpieszone.

Załogi w a lcow ni postanowiły 
w yprodukow ać 990 ton w y ro 
bów walcowanych ponad plan. 
Ogółem wartość podjętych przez 
załogę huty im. Bolesława B ie
ru ta zobowiązań produkcyjnych 
i oszczędnościowych wynosi
l .  055.600 zł.

Załoga sta lowni hu ty  „Z a 
w iercie“ , zobowiązała się m. in. 
do wykonania planu za I I I  
kw a rta ł w  103,8 proc., skróce
nia średniego czasu wytopów  
w  porów naniu z I I  kw a rt, o 24 
m in u ty  oraz w yprodukow ania 
w  I I I  kw a rta le  1.400 ton sta li 
ponad plan.

O dpowiadając na apel hu ty 
im . Feliksa Dzierżyńskiego 
hu tn icy  szczecińscy postanow ili 
w  lipcu  w yprodukow ać 600 ton 
surów ki ponad plan oraz wygo
spodarować 210 tys. zł oszczęd
ności.

Na Czyn L ipcow y hu tn ików  
szczecińskich składa się 30 zo
bowiązań zespołowych oraz sze
reg indyw idua lnych. Załoga 
w ie lk ich  pieców zobowiązała się
m. in . zmniejszyć ilość w yb ra - 
ków  w  porów naniu z m ajem 
o 6,5 proc.

Zobow iązan ie  d ru k a rn i 
im . R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j

budynek cen tra lne j ko tłow n i. 
Nowowznoszone bu dynk i m ają 
najnowocześniejsze urządzenia. 
I  tak  np. ha la in s ty tu tu  wodne
go, przeznaczona do badań h y 
dro logicznych będzie jedyną te 
go rodza ju  budow lą w  Polsce, 
a jedną z w iększych w  E uro
pie.

P ro je k ty  rozbudowy P o litech
n ik i G dańskie j w  okresie re a li
zacji p lanu 6-letniego p rzew idu
ją  budowę jeszcze 3 w ie lk ich  
b loków, w  k tó rych  znajdą po
mieszczenia: w ydz ia ł budow y o- 
krętów , w yd z ia ł mechaniczny, 
w ydz ia ł a rc h ite k tu ry  i  w ydz ia ł 
e lektryczny.

W ykonanie tych in w es tyc ji 
pozwoli zwiększyć liczbę stu
dentów P o litech n ik i Gdańskie j 
o około 3 tys. słuchaczy.

KATOWICE. Załogi kopalń 
dla uczczenia 8 rocznicy ogło
szenia M anifestu P K W N  posta
naw ia ją  przede wszystkim  
zwiększyć cykliczność wydoby
cia, lep ie j wykorzystyw ać wszy
stkie urządzenia mechaniczne 
oraz podnieść czystość urobku. 
Na G órnym  Śląsku do Czynu 
Lipcowego p rzystąp iły  ju ż  zało
gi 43 kopalń.

Poważne zobowiązania pod
niesienia wydobycia węgla pod
ję li górn icy w  kopa ln i im . Bo
lesława B ie ru ta  w  Jaworznie. 
Podejmowanie zobowiązań zbie
gło się tu  z uroczystym  m eldun
kiem  załogi o przedterm inow ym  
w ykonaniu przez kopaln ię pó ł
rocznych zadań produkcyjnych.

Załoga kopaln i postanowiła w 
ciągu czerwca i lipca wydobyć 
ponad plan 1900 ton węgla. Od
dział maszyn — dół zobowiązał 
się z likw idow ać „w ąskie  gardło“ 
w p rodukc ji przez uruchom ienie 
do dnia 22 lipca szybiku w  po
kładzie „F ry d e ry k “ .

G órnicy kop. im . Józefa 
S ta lina postanow ili wydobyć po
nad plan w  czerwcu i lipcu br. 
— 4.987 ton węgla. Am bitna, za
łoga te j kopa ln i podejm ując ha
sło Czynu Lipcowego, zobowią
zała się wzmóc w a lkę  o pełną 
c y k lic z n o ś ^ ro b ó t górniczych.

M. in. rębacze ścianowi Bu- 
galski, S u rm ik  i  Porada przy-> 
stępując do w a lk i o pełną cy
kliczność robót górniczych po

stanow ili wykonywać codzien
nie na ścianie jeden cyk l w y 
dobywczy.

Szczególnie cenne zobowiąza
nie podjęła załoga oddziału V, 
k tó ra  postanowiła przełamać 
dotychczasowe trudności w  w y 
konyw aniu planów produkcy j
nych i  miesięczne plany oddzia
łowe w  czerwcu i  lipcu br. zrea
lizować w  102 proc.

Na kopaln i „Gen. Zawadz
k i“  zespół ścianowy brygadzi
sty Marszałka zobowiązał się 
wykonać 160 proc. normy. M i
mo trudn ie jszych w arunków  ge
ologicznych, ścianowcy z od
działu I I I  zadeklarow ali swoi 
w kład w  czyn p rodukcy jny w 
wysokości 130 proc. normy.

Zobowiązania pełnej realiza
c ji zadań produkcyjnych podję
ły  również załogi nie w ykonu
jące ostatnio swoich zadań pro
dukcyjnych. M. in. górnicy od
działu I I  postanow ili przez po
lepszenie organizacji pracy i 
bezwzględne przestrzeganie w y
konywania dziennych planów 
wydobywczych przełamać tru d 
ności i począwszy od bieżące
go miesiąca, w ykonyw ać pełne 
100 proc. planu miesięcznego.

A by um ożliw ić  załodze zrea
lizowanie w szystkich zobowią
zań, oddział mechaniczny w łą 
czył się do Czynu Lipcowego zo
bowiązaniem u trzym yw an ia  w 
stanie bezaw aryjnym  wszystkich 
agregatów i maszyn górniczych.

V Zjazd Delegatów Polskiego Związku 
Inżynierów i Techników Budownictwa

(f) W  Poznaniu zakończył ob
rad y  V  Z jazd delegatów P o l
skiego Zw iązku Inżyn ie rów  i  
Techn ików  Budow nictwa. Na 
obrady p rz y b y li m. in .: w ice
m in is te r B udow nictw a M iast i 
O sied li inż. Żakowski, przedsta
w ic ie l K C  PZPR, tow .. Skrze- 
kot, przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zaw: Pracowni
ków  B udow nictw a pos. B ary ła  
i  sekretarz generalny Naczelnej 
O rgan izacji Technicznej inż. 
Czarnowski.

Zarówno sprawozdanie preze
sa Żarz. GŁ. pro f. W. W ierz
bickiego, ja k  i  przeważająca 
ilość głosów w  dyskusji do ty
czyła konieczności realizowania 
w  budow nictw ie  postępu tech
nicznego. Podkreślono, że dzięki 
opiece rządu ludowego, nauka 
oraz nowoczesne m etody techno
logiczne osiągają coraz wyższy 
poziom. Przykładem  tego jest 
np. to. że jedyn ie d la  potrzeb 
budownictw a pracuje dziś 5 in 
s ty tu tów  naukowych i  szereg 
zakładów oraz placówek badaw
czych.

•\Vieie w ypow iedzi dotyczyło

potrzeby rozszerzenia pomocy 
dla rac jona liza torów  i  upo
wszechnienia ich osiągnięć. P ra 
cow nicy inżynie ry jno-techn iczn i 
w budow nictw ie  pow inn i trosz
czyć się także o lepsze w yko rzy 
stanie sprzętu i  narzędzi pracy.

W ażnym  zadaniem Zw iązku 
jest k ie row anie  uw agi członków 
na sprawę obniżania kosztów w 
budow nic tw ie  przez stosowanie 
m ałej i dużej m echanizacji, d a l
sze zwiększenie p re fa b ryka c ji 
oraz m ontaż gotowych elemen
tów.

Z jazd dokonał w yboru  nowych 
władz, na k tó rych  czele stanął 
ponownie pro f. w. W ierzb icki.

V  Z jazd Delegatów P Z T IB  
w ysła ł depeszę do Prezydenta 
B ieruta.

Uczestnicy Z jazdu w ys ła li 
również depeszę do w iceprem ie
ra dr. Stefana Jędrychowskie- 
go oraz depeszę z pozdrow ienia
m i i  wyrazam i podziwu do bu
downiczych Kanału W ołga-Don, 
k tó rych  osiągnięcia są p rzyk ła 
dem i  zachętą d la  wszystkich 
techników  polskich.

Ponad 5 m iln . z ł w ynos i w artość 
p o nadp lanow e j p ro d u k c ji h u ty  „P o k ó j“

W ysokie . zobowiązania pod- i wiązaniach in dyw idua lnych  ro- 
ję ła ostatnio załoga h u ty  „P o - ] bo tn icy oddziału w ie lk ich  ple- 
k ó j“ . O pierając się na zobo- I ców w yp rod uku ją  ponad pian

WARSZAWA. Więcej książek 
naukowych i  broszur w  p ięk
nej szacie graficznej, w ięcej 
oszczędności na m ateriałach, 
większe tempo pracy dla do
bra Polski Ludow ej. Takie  za
danie podjęła załoga d ru ka rn i 
im. „R ew o luc ji Październiko
w e j“  w  dn iu 19 bm. na uroczy
stym  zebraniu ku  czci V I I I  
rocznicy m anifestu P K W N  i 
Z lo tu  M łodych P rzodow ników  — 
budowniczych P o lsk i Ludowej, 
na k tó re j podjęto m. in. nastę
pujące zobowiązania: wykonać 
plan półroczny na 5 dn i przed 
term inem , wykonać plan w  
miesiącu czerwcu w  112 p ro 
cent. U ruchom ić do 22 lipca 
masową oprawę sztywną w  
ilości 2 tys. egzemplarzy dzien
nie, opartą o doświadczenia ra 
dzieckich towarzyszy. Podnieść 
jakość p rodukc ji na wszystkich

działach, obniżyć koszty w ła 
sne.

Tow. Naziębło i  tow . W ojto
w icz w raz ze swą brygadą zo
bowiązują się w ykonać 261 ty 
sięcy podręczników geografii i 
trygonom etrii w  ciągu 20 dni, 
na maszynie „Szeridan“ .

Brygada ZM P z tow. Łucza
k iem  i  Wendą na czele, zobo
w iązała się do podniesienia ja 
kości p rodukc ji, przez zorgani
zowanie dwóch zespołów m ło 
dzieżowych w ysokie j jakości.

Dział maszyn offsetowych z 
tow. Szeligą na czele zobowią
zał się wprowadzić system 
Żandarowej na 4 maszynach, 
zorganizować mieszalnie farb 
i  uruchom ić tró jw a lców kę.

W zobowiązaniach wzięło 
udzia ł 93 procent załogi ogól
nej, w  tym  43 zobowiązania 
zespołowe i  58 indyw idualnych.

W  numerze dzisiejszym „T ryb u n y  L u d u “  
d ru ku je m y  pierwszą część referatu 

Przewodniczącego K om ite tu  Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

tow. B O L E S Ł A W A  B I E R U T A  
na temat:

„O umocnienie spójni między miastem i w>ią 
w obecnym okresie budow nictwa socjalistycznego“ 

wygłoszonego na V I I  p lenum  K C  PZPR.

Dokończenie referatu 
z a m ie ś c im y  w  n u m e rz e  n a s tę p n y m .

W  2 rocznicę o p u b liko w a n ia  
prac Józefa Stalina z d z ied zin y  

języ  k oznaw stw a
(f) M O SKW A (PAP). Społe

czeństwo radzieckie obchodzi w  
tych dniach 2 rocznicę opub li
kowania prac S talina z dziedzi
ny językoznawstwa.

W  A kadem ii Nauk ZSRR roz

poczęła się specjalna sesja nau
kowa, poświęcona 2 rocznicy u - 
kazania się dzieła S talina pt. 
„M arksizm , a zagadnienia ję
zykoznawstwa“ .

R obo tn icy  i in te lig e n c ja  techn iczna  
Pomorza pode jm u ją  zobow iązan ia

BYDGOSZCZ (kor. wŁ). K la 
sa. robotnicza Pomorza z entu
zjazmem podjęła apel Czynu 
Lipcowego w  dn iu  17 czerwca. 
W  T oruńskich  Zakładach N a
wozów Fosforowych załoga po
dję ła  zobowiązanie łącznej w a r
tości ponad 1.246 tysięcy zło
tych. M. in . załoga oddziału 
kwasu siarkowego zobowiązała 
się wykonać plan roczny na 35 
dn i przed term inem .

Czyn L ipcow y załogi zak ła
dów papierniczych im . Ju liana  
M archlewskiego we W łoc ław ku 
przyniesie dodatkową produk
cję i  oszczędności na sumę po
nad 928 tys. zł.

Na wyróżnien ie  zasługują 
zwłaszcza zobowiązania załogi 
maszyn papierniczych N r 4 i  5, 
k tó re  dadzą ponadplanowo p ro 
dukcję  w  I I  kw a rta le  br. o w a r
tości 322 tys. zł.

Załoga papierni N r  2 da w 
Czynie L ipcow ym  dodatkową 
produkcję  98 ton papieru.

Racjonalizator Jerzy M a j o- 
pracuje i  wykona urządzenia, 
k tó re  pozwolą na w yko rzysta 

nie w  dalszej p ro du kc ji wody 
odpływow ej. Inżyn ierow ie  Zyg
m un t K in  i  Tadeusz K am ińsk i 
w raz z pracownicą labora to
r iu m  W ik to r ią  Naguszewską, 
opracują metodę w ykorzystania 
odpadków k le ju  żyw icow o-ka- 
zeinowego, dzięki czemu zao
szczędzona zostanie ka la fon ia  i 
kazeina, o w artości 289 tys. zi.

Załoga T oruńsk ie j F ab ryk i 
K o tłów , k tó ra  26 dn i przed te r
m inem  w ykona ła plan półrocz
ny, podjęła ju ż  zobowiązanie 
p rodukcyjne b  wartości 733 tys. 
zł.

ZM P -ow cy T eo fil L u d w i - 
szewski i  Tadeusz Jaw orsk i dla 
uczczenia święta 22 L ipca pod
ję li nowe zobowiązania wiążąc 
je  z pow itaniem  Z lo tu  L ipco
wego. W ykona ją on i 60 noży 
tokarsk ich, w  tym  40 ze zło
mu.

Załoga dzia łu elektrycznego 
z e le k try fiku je  z Czynie L ipco
w ym  suwnicę w  suszarni. Suw
nica ta była  obsługiwana do
tychczas ręcznie i  stanowiła 
wąskie gardło p ro du kc ji fa b ry 
k i. (jg)

Zebranie Komitetu Obchodu Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

(f) Ostatnio w  Zarządzie G łó
w nym  Towarzystwa P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckiej w  W ar
szawie odbyło się zebranie kon
s ty tucy jne  K om ite tu  Obchodu 
Miesiąca Pogłębienia P rzyjaźni 
Polsko-Radzieckie j. Na zebra
niu. k tórem u przewodniczył w i
ceprzewodniczący ZG TPPR 
tow. m in. Stefan Matuszewski, 
udzia ł w z ię li przedstawiciele 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, s tronn ic tw  p o lity 
cznych i  organ izacji masowych.

Na zebraniu omówiono szk i

cowy program  Miesiąca i  w y 
tyczne do p lanu prac na n a j
bliższą przyszłość. W  skład p re
zydium  K om ite tu  W ykonawcze
go Miesiąca Pogłębienia P rzy
jaźn i Polsko -  Radzieckiej we
szli przedstaw icie le K om ite tu  
Centralnego Polskie j Zjednoczo
nej P a rtii Robotniczej, Towa
rzystwa P rzy jaźn i P o ls k o -R a 
dzieckiej, C entra lnej Rady 
Zw iązków  Zawodowych, Zw iąz
ku M łodzieży Polskie j, Zw iąz
ku Samopomocy Chłopskiej i  
L ig i Kobiet.

Przemysł farm aceutyczny w ykonał 
plan półroczny

Na amenykańsko-hitlerowski spisek odpowiadamy 
wzmożeniem wysiłków dla realizacji planu 6 -letniego

(f) W  dn iu 14 bm. o przed
te rm inow ym  w ykonan iu  planu 
p ro du kc ji za I  półrocze br. za
m eldowały zakłady podległe 

[ Centralnem u Zarządow i Prze- 
| m ysłu Farmaceutycznego.

Sukces swój pracow nicy prze- 
! m ysłu farmaceutycznego za- 
! wdzięczą ją  w  głów nej mierze 
rea lizac ji jobow iązań dla ucz
czenia 60 rocznicy urodzin Pre
zydenta Bolesława B ie ru ta  i

W ie lk i wiec ludności Szczecina
(f) Rozległy plac im . Feliksa 

Dzierżyńskiego w  Szczecinie 
w yp e łn ił k ilkunastotysięczny 
tłu m  mieszkańców, k tó rzy  p rzy
b y li na w iec zorganizowany 
przez Zw iązek B o jow n ików  o 
Wolność i  Dem okrację aby w y 
razić swój ostry  protest i  gniew 
przeciwko am erykańskim  zbro
dniarzom  m ordu jącym  bezbron
nych jeńców na wyspie Kożedo, 
przeciwko w o jn ie  bak te rio log i
cznej w  K ore i, przeciwko ha
niebnemu „u k ła d o w i ogólnemu“ 
i  n iesłychanym  prowokacjom , 
rozpętanym  przez rząd P i- 
nay‘a wobec narodu francuskie
go.

Po zagajeniu w iecu przez 
członka Rady Naczelnej Zw iąz
ku  B o jow n ików  o Wolność i 
Dem okrację i  przewodniczące
go Rady M ie jsk ie j w  Szczecinie 
Polczyka, głos zabiera — p re 
zes szczecińskiego Zarządu 
ZBoW iD Jan Sulczyński.

M ów iąc o planach am erykań
skich im peria lis tów , pragną
cych przeistoczyć Europę w 
drugą Koreę, ob. Sulczyński 
wskazał, ia k  z każdym  dniem

rośnie opór i  gniew narodów 
Europy przeciw ko agresorom 
i  okupantom  am erykańskim . 
„Wszędzie ściga ich groźny 
okrzyk: „Precz z generałem - 
dżumą!“ , „Precz z faszystow
skim  „uk ładem  ogólnym !“ , „A -  
m erykanie do dom u!“ . Są nas 
m ilion y  we wszystkich czę
ściach świata i  o te m ilion y  o- 
brońców pokoju, kroczących 
pod przewodem w ielk iego Z w ią r 
zku Radzieckiego i  Chorążegp 
Pokoju Józefa S talina rozb iją 
się wszystkie p lany podżegaczy 
w o jennych!“ .

Z gorącą aprobatą przyjęte 
zostało przemówienie sekretarza 
Okręgowej K om is ji Księży przy 
ZBoW iD — księdza Bronisława 
Guzowskiego.

„M y , księża Pomorza Zachod
niego — pow iedział m. in. ks. 
Guzowski — ja k  na jbardzie j 
stanowczo protestu jem y wspól
nie z całym  narodem polskim  
przeciwko gw ałtom  i  bestia l
skim  zbrodniom  in te rw entów  
na wyspie Kożedo,

Księża -  pa trioc i nie mogą 
przejść do porządku dzienne-

go nad k rzyw dą wyrządzoną 
przez faszystowski rząd F ran 
c ji Jacques Duclos, k tó ry  całe 
swoje życie poświęcił walce o 
wolność i  sprawiedliwość, o po
kó j i  szczęście dla narodu fra n 
cuskiego.

U fn i w św ietlaną przyszłość 
ludzkości — m ów ił dalej ks. 
Guzowski — będziemy realizo -  
wać w  swoich parafiach tę w ie l
ką  m yśl, zawartą w  słowach 
wypow iedzianych przez Cho
rążego Pokoju Józefa S ta lina— 
że pokój będzie zachowany i 
u trw a lony, jeżeli narody ujm ą 
w swe ręce sprawę zachowania 
poko ju  i będą je j b ro n iły  do 
końca.“

Z ko le i gios zabrał przedsta
w ic ie l W ojewódzkiego K om ite 
tu  Obrońców . Pokoju, lite ra t 
Edm und Osmańczyk.

„W  naszym dzisiejszym p ro 
teście — pow iedzia ł Osmań - 
czyk — tk w i siła niezwyciężo
nej epoki socjalizmu, k tó rą  i 
m y w spółtworzym y. Nasz p ro 
test wyrażony jes t wzmożoną 
pracą dla ro z k w itu  i  um ocnie-

nia  naszej ukochanej o jczyzny — 
to jest to najdroższe, co posyła
m y dziś dalekiemu, a jednak 
bardzo b liskiem u bohaterskie - 
mu narodow i koreańskiem u i 
ochotnikom  chińskim , mężne
mu narodow i francuskiem u, 
broniącem u swojej ojczyzny 
przed p lugawym  faszyzmem 
wszystkim  obrońcom pokoju w 
Niemczech i na całym  świecie.

Sprawa jest spraw iedliw a i 
m y zwyciężym y“ .

W p rzy ję te j na zakończenie 
wiecu rezo luc ji czytam y m. in.:

„W  obliczu spisku am erykań
sko -  h itlerow skiego zobowią
zujemy się nie szczędzić w y 
s iłku  dla rea lizac ji w ie lk ich  
zadań trzeciego roku pianu 6- 
ietniego, dla przezwyciężenia 
wszelkich trudności na dro
dze naszego socjalistycznego bu
downictwa, dla dalszego u - 
mocnienia sojuszu i  przyjaźn i 
ze Zw iązkiem  Radzieckim, k ra 
ja m i dem okracji ludow ej i N ie
m iecką Republiką Dem okra
tyczną w im ię  na jwznioślejsze
go celu — obrony pokoju.

święta 1 M aja, k tó re  da ły  
ponadplanową produkcję  w a r
tości około 13,5 m iln . zł.

Na czołowe miejsce w  re a li
zacji zadań półrocznych wysu
nęły się S tarogardzkie Z akła
dy Farmaceutyczne, Zakłady 
Przemysłu Chemicznego w Pa
bianicach oraz Zakłady Far
maceutyczne w  Tarchom in ie, 
K rakow ie , Jeleniej Górze i K u 
tnie.

Masy pracujące USA solidaryzują si< 
ze strajkującymi robotnikami 

przemysłu stalowego
(f). NOW Y JO R K (PAP). — 

W Stanach Zjednoczonych trw a  
s tra jk  650.000 robotn ików  prze
m ysłu stalowego, rozpoczęty 2 
czerwca. S tra jk  ten sparaliżo
w a ł przeszło 85 procent wszyst
k ich  przedsiębiorstw  te j gałęzi 
przem ysłu w  USA. Organ prze
m ysłowców „Iro n  Age“  zwraca 
uwagę na wyczerpywanie się 
zapasów sta li w w ie lu  zakła
dach przem ysłow jTh. Zapasy 
te w  końcu bież. tygodnia spad
ną do 1/3 stanu przedstra jko- 
wego. a ubytek w produkc ji 
s ta li przekroczy 8 m iln , ton.

„Jou rna l o f Commerce“  p i
sze, że s tra jk  w  przemyśle sta
low ym  zwalnia coraz bardziej 
tempo am erykańskie j machiny 
przem ysłowej. O dbija się to 
poważnie na p ro du kc ji zbro je
niow ej.

Koncerny m etalurgiczne do
m agają się zastosowania usta
w y T a fta -H a rtle y ‘a w celu zła
mania s tra jku .

Liczne zw iązki zawodowe 
USA zadeklarow ały so lidar - 
ność ze s tra jku ją cym i i  goto-

wość udzielenia tm  w szelkie j 
m ożliwej pomocy m ateria lne j. 
Niezależny związek zawodowy 
górn ików , liczący ok. 600.000 
członków, zaproponował w y  -  
płacenie s tra jku jącym  na za
sadach wzajemności 10 m iln . 
dolarów na zasiłk i dla rodzin 
uczestników s tra jku .

*
NOW Y JORK (PAP). Fabry

ka towarzystw a „G eneral Elec
t r ic “ w C inc inna ti (Ohio) zo
stała zamknięta wobec s tra jku  
robotn ików , domagających się 
poprawy w arunków  by tu  1 
przyjm ow ania do fa b ry k i je 
dynie robotn ików  zrzeszonych 
w związkach zawodowych. Fa
b ryka  ta w ytw arza m. in. s il
n ik i dla am erykańskich samo
lo tów  odrzutowych.

*
Z F ila d e lfii donoszą, że tam 

tejsze zakłady zbrojeniowe 
zapowiedziały ograniczenie o 30 
procent p rodukc ji czołgów 
„M -47“ , poczynając od 15 l ip 
ca.
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fa k ty  i wnioski

Na bandycie czapka gore
Kolejny przewodniczący Rady 

Bezpieczeństwa, delegat radziec
ki Malik, zwołał na dzień 18 
bm. posiedzenie Rady. Na po
siedzeniu tym Malik zgłosił po
rządek obrad, którego pierwszy 
punkt brzmi: „wezwanie wszy
stkich państw, które dotychczas 
nie przystąpiły do protokółu ge
newskiego z 1925 roku o zaka
zie używania broni bakteriolo
gicznej, aby podpisały i ratyfi
kowały ten protokół“.

Delegaci mocarstw zachod
nich starali się wszelkimi spo
sobami odroczyć przyjęcie ta - 
kiego porządku obrad, stosując, 
jak otwarcie pisze agencja „U- 
nited Press“ — taktykę obstruk
cji.

Od przyjęcia porządku dzien
nego nie można się było jednak 
uchylić. Po ustaleniu porządku 
obrad Malik, przedkładając w 
sprawie punktu 1 projekt rezo
lucji radzieckiej, stwierdził m. 
in„ że różnice zdań na temat 
dopuszczalności broni bakterio
logicznej wskazują na koniecz
ność uchwalenia cytowanego a- 
pelu do państw, które dotąd do 
protokółu genewskiego nie przy
stąpiły.

Wystąpienie Malika było tym 
przysłowiowym uderzeniem w 
stół, po którym odezwały się 
nożyce. Mimo, że tak przemó
wienie delegata radzieckiego, 
jak 1 rezolucja ZSRR, dotyczyły 
zasady, stosunku do broni bak
teriologicznej w ogóle, nie wspo
minając o aktualnym stosowa
niu tej ludobójczej broni przez 
USA w Korei — delegat ame
rykański Gross nazwał je ata
kiem przeciw Stanom Zjedno - 
czonym.

W dalszym ciągu Gross w spo
sób właściwy dyplomatom rodu 
„nadludzkiego“ wściekle zaata
kował sam protokół genewski, 
nazywając go „świstkiem papie
ru“.

O czym mówi protokół ge
newski z 17 czerwca 1925 r„ któ

ry wywołuje tak niepohamowa
ną wściekłość Waszyngtonu? 
Punkt 1 tego protokółu głosi: 

| „Wysokie układające się stro
ny — jeżeli dotychczas nie przy- 

| stąpiły do układów zakazują- 
! cych stosowania gazów — ak- 
j ceptują ten zakaz, zgadzają się 
! na rozszerzenie tego zakazu na 
stosowanie bakteriologicznych 
metod prowadzenia wojny oraz 
uważają się za związane mię
dzy sobą, zgodnie z warunkami 
niniejszej deklaracji“.

Rezolucja radziecka w spra- 
jvie wezwania wszystkich 
państw do podpisania i ratyfi
kowania protokółu złożona zo
stała w imieniu wszystkich na
rodów, do głębi wstrząśniętych 
stosowaniem przez USA ludo - 

i bójczej broni bakteriologicznej 
| w Korei, potępiających te zbro
dnie przeciw ludzkości.

Protokół genewski z 1925 r. 
podpisały 42 państwa. Protokółu 
nie podpisały po dzień dzisiej
szy Stany Zjednoczone.

Pan Gross, atakując pro
tokół ujawnił bez ogródek 
stosunek amerykańskich im 
perialistów do najelementar- 
niejszych, uznanych przez ca
łą ludność zasad współżycia 
między narodami, zasad huma
nitaryzmu. Nazywając protokół 
genewski „świstkiem papieru“, 
delegat amerykański faktycznie 
potwierdził na forum między - 
narodowym, iż Stany Zjednoczo
ne sprzeciwiają się zakazowi 
broni bakteriologicznej. Sprze - 
ciwiają się, gdyż już teraz sto
sują broń bakteriologiczną w 
Korei i mają zamiar stosować 
ją nadal.

Do faktów, oskarżających lu
dobójców amerykańskich o zbro
dnie przeciw ludzkości — dołą
czyło się cyniczne „wyznanie, 
wiary“ oficjalnego przedstawi
ciela rządu Stanów Zjednoczo
nych — na forum Rady Bezpie
czeństwa — w oczach opinii pu
blicznej całego świata. B. Sz.

Narody świata walczą przeciw 
niebezpieczeństwu wojny

Strajki i demonstracje we Włoszech 
przeciwko katowi Korei—Ridgway’owi

(f) R ZY M  (PAP). Każdemu etapowi podróży Ridgway‘a po 
Włoszech towarzyszą potężne demonstracje protestacyjne 
ludności.

Po Rzymie i  Neapolu przyszła 
kolej na Florencję, gdzie gen. 
K idgw ay zatrzym ał się na k ilk a  
godzin, aby spotkać się z do
wódcą lo tn ic tw a  s ił a tlan tyck ich  
sektora po łudniowo-europejskie- 
go gen. Schlatterem. Z okien 
domów położonych w  pobliżu 
lo tn iska florenckiego, na k tó rym  
w ylądow a ł R idgway, pow iew ały 
tysiące sztandarów pokoju, w y 
wieszonych przez ludność, k tó 
ra  m anifestow ała w  ten spo
sób wolę przeciwstaw ienia się 

I poczynaniom wojennym .
W ch w ili przybycia R idgw ay‘a 

do F lorencji przerwano pracę 
| we wszystkich fabrykach na 
znak protestu przeciwko poby-

I

tow i generała-dżumy na ziem i 
w łoskie j. Robotnicy zakładów 
„G a lile i“  w yszli na ulicę wraz 
z robotn ikam i fa b ry k i fa rm a
ceutycznej „M an e tti i  Roberts“ . 
Po po łudniu s tra jk  ob ją ł wszy
stk ie  sektory p rodukc ji w  po
szczególnych fabrykach flo re n 
ckich. Liczba stra jku jących  do
chodziła do 95 proc.

W  w ie lu  dzielnicach w idn ia 
ły  liczne żółte chorągwie, k tóre 
stanowią znak ostrzegawczy 
przed dżumą. W ten sposób m ie
szkańcy F lorencji protestowali 
przeciwko zbrodniom  generała 
amerykańskiego, k tó ry  rozpętał 
w  K ore i wojnę bakterio logicz
ną.

Na pewien czas przerw any zo
sta ł ruch  tra m w a jó w  i  autobu
sów. We w szystkich dzielnicach 
m iasta odbyły się demonstracje
protestacyjne.

Z różnych części k ra ju  nad
chodzą wiadomości o dalszych 
masowych protestach. S tra jk i i 
manifestacje ludności odbyły 
się m. in. w  w ie lu  ośrodkach 
p ro w in c ji m ediolańskiej. S tra j
kowano we wsiach p ro w in c ji 
Perugia, w  kam ieniołom ach K a- 
ia b rii i  w  setkach innych m ie j
scowości. W  Crotone przeciwko 
R idgway‘ow i m anifestowała g ru
pa dzieci niosących sztandar po
koju. Została ona zaatakowana 
przez po lic ję. W  Avezzano g ru 
pa kob ie t udała się do m iejsco
wego biskupa, aby zam anife
stować swe oburzenie z powodu 
przybycia do W łoch gen. R id-

gw ay‘a. B iskup odm ów ił jednak 
przyjęcia  delegacji. W  p ro w in 
c ji neapolitańskie j odbyły się 
masowe 3-godzinne s tra jk i pro
testacyjne.

*
(f) RZYM  (PAP). Od 22 dni 

trw a  s tra jk  górn ików  w  kopal
n i sića»ki „B e rn a rd i“ . S tra jk u ją 
cy pozostają pod ziemią. Na ob
szarze całej p ro w in c ji Ankona 
odbyły się s tra jk i robotnicze na 
znak solidarności z górnikam i. 
S tra jko w a li p raw ie  wszyscy me
talowcy, robotnicy budow lani i 
chemiczni, oraz robotnicy in 
nych gałęzi przemysłu. M an ife 
stacje solidarnościowe odbyły 
się m im o zm obilizowania w ie l
k ich  s ił po licyjnych, które usi
łow a ły  nie dopuścić do solidar
nej a k c ji mas pracujących.

Lud francuski domaga się uwolnienia Jacques Duelos
(f) P A R Y Ż (PAP). We Francji trw a powszechna walka mas 

pracujących o uwolnienie Jacques Duclos, André Stila oraz 
innych bojowników o pokój i demokrację, połączona z pro- 

! testami przeciwko okupacji amerykańskiej.
„H um an ite “  donosi o demon- 

stracjach, wiecach p ro testacy j- 
I nych i  s tra jkach  w  różnych 
j miejscowościach F ranc ji. P rze r- 
| w a li m. in. pracę robo tn icy  b u - 
| dow lan i w  M on tpe llie r, w ysy ła - 
| jąc delegację do w ładz z żą- 
| daniem uw oln ien ia  Duclos. Na 
I dworcu w  L i l le  odbyła się de
m onstracja robotnicza pod ha- 

! słem w a lk i przeciw ko repre- 
j sjorh faszystowskim . Wiece p ro 
testacyjne odby ły  się w  dzie l
nicach Paryża Charonne i  B a- 
gnolet.

Do rządu, na ręce przewod
niczącego Zgromadzenia N aro
dowego i  do sędziów na p ły 
w a ją  nadal tysiące depesz i  re 
zo luc ji protestacyjnych, żąda
jących uw oln ien ia  Duclos i  in 
nych uw ięzionych patrio tów ..

Protesty nadeszły m. in . od 
kongresu zw iązków  zawodo - 
wych CGT w  departamencie 
Jura, od autonom icznych zw iąz
ków  zawodowych z Angouleme, 
od urzędn ików  m in is terstw a do 
spraw b. kom batantów , miesz
kańców St. Genevieve des Bois, 
obrońców poko ju  w  G en tilly , 
robo tn ików  kam ien io łom ów  z 
V eu tre  itd .

Rezolucje protestacyjne u - 
chwalone zostały przez k ilk a 
naście dalszych rad m ie jsk ich  
w  różnych miejscowościach. 
L iczne pro testy na p ływ a ją  od 
nauczycieli i  profesorów z ca
łe j F ranc ji. Na p ią tek zapowie
dziano w  Paryżu w iec p ro te 
stacyjny zw iązków zawodowych 
nauczycie li szkół wyższych.

Plenum K.C Francuskie j P a rtii Kom unistycznej
(f) P k R Y Ż  (PAP). W  środę, w  I wan.y) odbyło się p lenum  K o - 

mieście G enneyillie rs (dep. Sek- Im ite tu  Centralnego Francuskie j

P a rtii Kom unistycznej. Prze
w odn iczy ł M arce l Cachin.

Członek B iu ra  Politycznego 
KC  Francuskie j P a r t ii K om u n i
stycznej, E tienne Fajon, w yg ło 
s ił re fe ra t o zadaniach F ra n c ir  
skiej P a r t ii Kom unistycznej w

walce o pokój, dem okrację i 
niezawisłość narodową F ranc ji.

W  dyskus ji nad referatem  
w z ię li udzia ł Jeanette V e r- 
meersch, Francois B illo u x , W a l- 
deck-Rochet, Eugene H a na ff i  
inn i.

Oświadczenie obrony Jacques Duclos
(f) P A R Y Ż (PAP). „H u m an i

té “  opub likow a ła  oświadczenie 
obrony Jacques Duclos — adwo
katów  W illa rd , Nordm ann, V ien- 
ney, Ferrucoi, Matarasso, B ru - 
guier, Lewerm an i Weyl.

Oświadczenie stw ierdza:

Na ja k ich  faktach opiera się 
oskarżenie? Obrona konstatuje, 
że m im o, iż m inęło 20 dn i od os
karżenia pana Jacques Duclos i 
mimo, iż  aresztowano przeszło 
160 osób, oskarżonych o zamach 
na bezpieczeństwo państwa, sę
dziow ie nie są w  stanie podać 
do wiadomości op in ii publicz
nej fak tów  świadczących o spi
sku i potw ierdzających oskar
żenie.

Na mocy art. 3 ustawy z 1897 
roku, gw arantu jące j prawa ob
rony, sędzia obowiązany jest już  
w  czasie pierwszych przesłuchań 
podać do wiadomości oskarżo
nego fak ty , o ja k ie  się go os
karża. Dlatego też obrona po
stanow iła przypomnieć wszyst
k im  oskarżonym, że n ik t  z nich 
nie ma obowiązku odpowiadać 
sędziemu śledczemu zanim ten 
ostktn i nie zastosuje się do w y 
żej wym ienionego a rtyku łu  u~ 
stawy, że n ik t  z oskarżonych nie 
ma obow iązku “podpisywać żad
nego, nawet czysto formalnego, 
pro tokółu, k tó ry  b.y niezgodnie 
z prawdą wspominał, jakoby in 
krym inow ane fa k ty  zostały m u 
podane do wiadomości.

„Rzymskie łaźnie“
S am ochód  R id g w a y ‘a k o n w o jo w a n y  b y ł  p rzez  k i lk a d z ie s ią t 
p a n c e rn y c h  sam ochodów  p o l ic y jn y c h  i  m o to c y k li  w  oba w ie  
p rz e d  p ro te s te m  lu d u  rz y  m sk iego . (Z  p ra sy )

R ys. J E R Z Y  K A R Ć *

Szykany rządu W en ezu e li 
wobec ambasady ZSRR

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje:

W  zw iązku z bezpodstawnym 
aresztowaniem przez po lic ję  
wenezuelską współpracownika 
ambasady radzieckie j Jakusze- 
w a i  jego żony oraz chu ligań
sk im i ak ta m i wobec charge 
d 'a ffa ires  w  W enezueli — K ry 
lowa, rząd radziecki, ja k  
stw ierdza opublikowana 14 
czerwca nota rządu radzieckie
go, zerw ał stosunki z rządem 
Wenezueli.

Jak  w y n ik a  z uzyskanych in 
fo rm ac ji, rząd wenezuelski za
stosował obecnie wobec am ba
sady radzieckie j szereg nowych 
bezprawnych środków : otoczył 
ambasadę radziecką po lic jan ta 
m i, uzb ro jonym i w  ka rab iny  
maszynowe; p rze rw a ł łączność 
ambasady ze św iatem  zewnętrz
nym  oraz pozbaw ił ambasadę 
norm alne j łączności z m in is te r-

stwem  spraw zagranicznych 
ZSRR, pozbaw ił p racow ników  
ambasady możności nabyw an i* 
niezbędnych a rty k u łó w  spożyw
czych.

Wobec tego, że władze wene
zuelskie nadal dopuszczają się 
b ru ta lne j sam owoli wobec am 
basady radzieckie j, rząd ra 
dziecki za pośrednictwem  rządu 
czechosłowackiego przez posła 
Czechosłowacji w  W enezueli za
żądał od rządu wenezuelskiego 
uchylen ia  bezprawnych zarzą
dzeń wobec ambasady radziec
k ie j i  uprzedził, że obarcza rząd 
W enezueli pełną odpowiedzial
nością za następstwa jego bez
p raw nych aktów . Rząd radziec
k i ostrzegł rów nież rząd Wene
zueli, że wobec ambasady we
nezuelskiej w  M oskw ie zasto
sowane zostaną retorsje, jeże li 
rząd wenezuelski n ie  zaprzesta
nie  swych bezprawnych aktów .

Rokowania radzlecko-amerj kańskie
Oświadczenie Jorge Amado w B ra zy lii

(f) NOW Y JO RK (PAP). — 
D zienn ik  b ra z y lijs k i „ Im p re n - 
sa P opular“  opub likow a ł o- 
świadczenie wyb itnego pisa -  
rza brazylijsk iego, laureata 
M iędzynarodowej Nagrody Sta
linow sk ie j „Z a  u trw a lan ie  po
k o ju  m iędzy narodam i“  — J o r- 
ge Amado, złożone przezeń w 
R io de Janeiro wobec przed
s taw ic ie li prasy b ra zy lijsk ie j i  
zagranicznej.

Am ado stw ie rdz ił m. in .: N a j
silniejsze wrażenie, ja k ie  po
zostało m i po przeszło cztero
miesięcznej podróży po praw ie 
wszystkich k ra jach  europejskich 
i  n iek tó rych  k ra jach  A z ji — 
to  fak t, że narody Europy 
i  A z ji n ie  chcą trzecie j w o jny

św iatowej i  coraz bardzie j u - 
świadamia.ją sobie konieczność 
zapobieżenia je j. v

Jestem przekonany —  pow ie
dział Am ado —  że narody E u
ropy ł  A z ji - w raz z in n y m i na - 
rodam i św iata obronią sprawę 
pokoju, którego tak  gorąco p ra 
gnie również nasz naród.

j Amado wskazał, iż  podróż po 
i różnych k ra jach  przekonała go, 
i że m ożliwe jest pokojowe w spół- 
| is tn ien ie  systemów socja listycz- 
I nego i  kapitalistycznego i  że 
| narody k ra jó w  kap ita lis tycz -  ! 
] nych tak  samo ja k  narody, k ra -  j 
i jów  socjalistycznych, n ie  chcą j 
| w o jny i  walczą przeciwko n ie - j 
1 bezpieczeństwu w o jny.

Sesja budżelowa Izby Ludow ej ¡NRD
(f) B E R LIN  (PAP). 18 czerw

ca odbyło się w  B e rlin ie  ko 
le jne  posiedzenie Izby Ludo - 
w e j N iem ieckie j R epub lik i De
m okratycznej.

Na porządku dziennym po
siedzenia by ły  następujące spra
w y : Dyskusja .nad ustawą o 
budżecie państwowym  N iem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
na rok 1952 i  zatwierdzenie 
sprawozdania o w ykonan iu  bud
żetu państwowego R epub lik i za 
ro k  1951.

Przed dyskusją nad ty m i za
gadnieniam i, deputowani izby 
Ludow ej za tw ie rdz ili uchwa
łę rządu NRD o nom inacji do
tychczasowego m in is tra  ro i -  
n ic tw a  i  leśnictwa Paula Schol- 
za na stanowisko w iceprem iera 
NRD i  W ilhe lm a Schroedera 
dotychczasowego m in is tra  ro l-

! n ictw a i  leśnictwa T u ry n g ii na 
stanowisko m in is tra  ro ln ic tw a  i  
leśnictwa NRD.

W iceprem ier i  m in is te r f in a n 
sów NRD d r Hans Loch, w y 
głosił expose o budżecie pań
stwow ym  N iem ieckie j R epubli
k i Dem okratycznej na rok  1952.

Mówca s tw ie rdz ił, te  bud
żet państwowy na rok bieżący 
przew iduje dochody w  wysoko
ści 31.695,1 m iliona  m arek i  
rozchody w  wysokości 31.635,7 i 
m iliona, marek. W  ten sposób 
dochody w  roku  1952 są większe 
od w ydatków  o 59,4 m iliona  
marek. F akt ten posiada o l- 1 
brzym ie znaczenie, je ś li wziąć 
pod uwagę, że w  budżecie rzą
du Adenauera już  w  ubiegłym  
roku  finansow ym  de ficy t w yn o 
s ił około 800 m ilionów  m arek.

Masowe protesty w Japonii 
przeciw reakcyjnym uslawom Joszidy

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin w  korespondencji 
z Tokio podaje szczegóły s tra j
k u  800.G00 robotn ików  japoń
skich, k tó ry  w ybuch ł dnia 17 
czerwca br. Na znak solidarno
ści ze s tra jku ją cym i odbywały 
się w  całej Japonii zebrania 
protestacyjne przeciwko usta
wom  antyr.obotniczym. W  zebra
niach tych uczestniczyli prócz 
robo fh iltów  urządnicy i  studen

ci. Japońskie władze po licy jne  
kom un iku ją  o tak ich  masowych 
zebraniach w  przeszło 70 m ie j
scowościach.

Dzienn ik „J o m u ri“  pisze, że 
150 profesorów, członków ja -  j 
pońskiego stowarzyszenia f i lo -  r 
zo fii opub likow ało oświadczenie, | 
w  k tó rym  protestu ją przeciwko ; 
reakcyjnem u ustawodawstwu 
rządu Joszidy.

Wiadomości  spor towe
O statni obóz p iłkarzy  

pręed Igrzyskam i 
O lim p ijsk im i

S ekc ja  P i łk i  N ożne j C -K K F p o w o 
ła ła  k a d rę  o lim p ijs k ą  p iłk a rz y , z 
k tó re j w y ło n io n a  zostan ie  re p re 
z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  na  Ig rz y s k a  O- 
l im p i js k ie .

N a  obóz ten  p o w o łan o  21 p iłk a 
rz y : b ra m k a rz e  — S te fa n iszyn ,
S z y m k o w ia k  i W y ro b e k , o b ro ń c y — 
G ę d łe k , B a r ty la ,  G lim as , R anisz, 
K aszuba , C ebu la  i  K o ry n t ,  pom oc
n ic y  — W ie czo re k , Suszczyk, B ie 
n ie k , M a m oń , n a p a s tn ic y  — A lszer, 
C ie ś lik , B re ite r ,  W iś n ie w s k i, T ra m - 
p isz. S obek i  Ja ś k o w s k i.

*
P rz y ja z d  a u s tr ia c k ie j d ru ż y n y  p i ł 

k a rs k ie j F A C  na k i lk a  sp o tka ń  to 
w a rz y s k ic h  do P o ls k i spodz iew any 
je s t 2? bm . P ie rw s z y m  p rz e c iw n i
k ie m  A u s tr ia k ó w  będzie  po lska  k a 
d ra  o lim p ijs k a . M ecz odbędz ie  się 
29 bm . w  W arszaw ie .

D rążkow ski w yg ra ł 
V  etap wyścigu  

dokoła W a rm ii i M azu r
G IŻ Y C K O  (Te l. w !.) . W  cz w a rte k . 

19 bm . o d b y ł s ię  V  e tap  w yśc ig u  
d o ko ła  W a rm ii i M a zu r na tra s ie  
L id z b a rk  W a rm iń s k i — G iżycko , 
d łu g o śc i 175 k m . S ta rto w a ło  69 za
w o d n ik ó w .

W y n ik i:  1) D rą ż k o w s k i — 5;10,33, 
2) W ó jc ik  -  5:10,35, 3) K ró la k  -  
5:10,35, 4) W rze s ińsk i. 5) K la b iń s k i.
6) N ow oczek.

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ł na ty m  e ta 
p ie  C W K S  p rzed  G w a rd ią . Zespo ło 
w o  po  p ię c iu  e tapach  p ro w a d z i ta k 
że C W K S . W k la s y f ik a c j i  in d y w i-

d u a ln e j po p ię c iu  e tapach  p rz o d o w 
n ik ie m  w y ś c ig u  je s t W ó jc ik ,  2) K r ó 
la k , 3) D rą ż k o w s k i, 4) K la b iń s k i,  5) 
W rze s ińsk i.

W  p ią te k  ko la rz e  m a ją  zas łużony 
dzień  w y p o c z y n k u .

Z . W .

B ogatyriew a rekordzistką  
ZS R R  w  biegu na 500 m
M O S K W A , B o g a ty r ie w a  z Odessy ! 

p o b iła  re k o rd  ZSRR w  b iegu  na 
500 m , u z y s k u ją c  w y n ik  1:14,6 m in .

V I I I  randa  
tu rn ie ju  szachowego 

w  M iędzyzdro jach
M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. w ł) . Rozę- 

g rana  w  c z w a rte k  V I I I  ru n d a  s ta 
ła  pod  zn a k ie m  z w y c ię s tw  fa w o ry 
tó w . M i lev  w  p a r t i i  z G a w lik o w 
s k im  z d o b y ł w  grze  ś ro d k o w e j ja 
kość i d o k ła d n ie  z re a liz o w a ł swa 
p rzew agę  m a te r ia ln ą .

L itm a n o w ic z  z a o fia ro w a ł B a la - 
n e lo w i dw a p io n y  za a ta k . R um un  
je d n a k ż e  o d p a ro w a ł w sz y s tk ie  g ro 
źby i w y g ra ł p a rt ię .

B obocov  w y g ra ł z B a k o n y i. K u e - 
b a rt p rz e g ra ł z G ry n fe ld e m . P y tla -  
k o w s k i w y g ra ł z K ochem .

Ś liw a  o d ło ż y ł p a r t ię  z T a rn o w 
s k im  w  lepsze j d la  s ieb ie  p o z y c ji.

P a rtia  S z ily  - Szabo po s p o k o jn e j 
g rze  za ko ń czy ła  się w y n ik ie m  n ie 
ro z s trz y g n ię ty m .

P a r t ia  A r ła m o w s k i — Szap ie l n ie  
o d b y ła  się. z pow odu  n ie d y s p o z y c ji 
Sza p ie lą .

Na cze le ta b e li w  d a lszym  c iągu  
z n a jd u je  się B a la n e l, k tó r y  m a 6,5 
pkt.. p rzed  M ile v e m  — 5,5 p k t .  i  M a 
k a rc z y k ie m  — 5 p k t. (1).

Łitmanowica

Adenauer i jego k lik a  idą śladami H itle ra
Przemówienie wicepremiera Ulbrichta na otwarciu Muzeum im. Dymitrowa w Lipsku

n i l(f) B E R LIN  (PAP). 18 czerw 
ca br. odbył się w  L ipsku 
w iec z okazji o tw arc ia  M u 
zeum im. Georgi Dym itrowa. 
Muzeum m ieści się w  dawnej 
siedzibie sądu, w  k tó rym  Geor
gi D ym itrow  w  1933 roku  zde
m askował h itlerow ców .

Na wiecu obecni b y li: przed
staw icie l KC  B u łgarsk ie j P a rtii 
Kom unistycznej — Helena D y
m itrow a, przedstaw iciele rządu 
B u łgarsk ie j R epub lik i Ludo
wej, szef bu łgarsk ie j m is ji dy
plom atycznej w  NRD — Geor
gi Kostow, ja k  rów nież przed
staw iciele radzieckie j kom is ji 
kon tro lne j w  Niemczech, przed
staw iciele dyplom atycznych m i
s ji k ra jów  dem okracji ludowej, 
przedstaw iciele antyfaszystow- 
sko-dem okratycznych p a r ti i i 
organizacji masowych NRD oraz 
masy pracujące Lipska.

Sekretarz generalny S ocja li
stycznej P a rtii Jedności N ie
m iec — W alte r U lb r ich t w y 
głosił na wiecu przemówienie, 
poświęcone św ietlanej pamięci 
wybitnego działacza m iędzyna
rodowego ruchu robotniczego 
Georgi D ym itrow a. U lb rich t ob
szernie zanalizował wystąpienie 
Georgi D ym itrow a na procesie

lipsk im , na k tó rym  zdemasko
w a ł on przed całym  światem 
barbarzyństwo faszyzmu, n a j
bardziej zaciekłego wroga całej 
postępowej ludzkości.

Adenauer i  jego k lika , wysu
wając w  zachodnio-niem ieckim  
„sądzie konsty tucy jnym “ oskar
żenia przeciwko Kom unistycz
nej P a rtii N iem iec — powie
dział m. in. U lb r ich t — us iłu ją  
dziś stworzyć nowy w a rian t

ku je  okres prześladowania 
wszystkich ludzi pracy w  
Niemczech zachodnich. Delega
lizac ja  Kom unistycznej P a rtii

N iem iec zmierza do złamania 
w o li robotników-socja ldem okra- 
tów, w o li w a lk i z „układem  o- 
gó inym “ .

Faszystow ska p ro w o ka c ja  rządu  A denauera  
w obec dw óch depu tow anych  kom unis tycznych

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono
si agencja ADN , parlam ent w 
Bonn cofnął na ostatn im  po-

podpalenia Reichstagu; na.Lem- siedzeniu prawo nie tyka lności
n icy Lehra uciekają się obec
nie do tych samych metod co 
faszyści, aby uzyskać „m a te ria 
ły “  do oskarżenia Kom unistycz
nej P a rtii N iem iec o pogwał
cenie przez nią kons ty tuc ji boń- 
skiej. Jednakże agent am ery
kański Adenauer m usi uśw ia
domić sobie, że oskarżając ko
m unistów  o pogwałcenie kon
s ty tuc ji, dozna on tak ie j samej 
k lęski ja k  naziści na procesie o 
podpalenie Reichstagu. K lasa 
robotnicza wyciągnęła w n iosk i 
z h is to r ii i  zespolona w  jedno
lity m  froncie nie dopuści do te
go, aby po lityk ie rzy  bońscy 
w p row adzili w  żyćie dyk ta to r
skie, rozb ijackie  zarządzenia. 
K lasa robotnicza zrozumiała, że 
delegalizacja Kom unistycznej 
P a rtii N iem iec znów zapocząt-

w  stosunku do dwóch deputo
wanych f ra k c ji kom unistycznej 
N ieberga lla i  A n n y  Strohmach.

Cofnięcie prawa n ie tyka lno 
ści nastąp iło  pod b łahym  po
zorem „obrazy czci“  jednego z 
praw icow ych przywódców za
chodnio -  n iem ieckich zw iąz-

ków  zawodowych, Hansa von 
H offa , względnie „rozsiewania 
niepokojących w iadom ości“ . W  
rzeczyw istości ten bezprawny 
a k t wobec deputowanych jest 
początkiem terrorystyczne j kam 
pan ii rządu Adenauera w  sto
sunku do pa trio tów  niem ie
ckich, podejm owanej m etodami 
rządu P inay'a na rozkaz im pe
ria lis tów  am erykańskich.

A m e ry k a ń s k ie  o rgan izac je  społeczne 
p o tę p ia ją  w o je n n y  u k ła d  rządu  USA 

z A deuaue re in
(f) W ASZYN G TO N (PAP). — 

W  senackiej kom is ji spraw za
granicznych Stanów Zjednoczo
nych zakończyła się publiczna 
dyskusja nad uk ładam i w o jen 
nym i, zaw artym i przez Stany 
Zjednoczone, A ng lię  i  F rancję  
z bońskim , m arione tkow ym

„rządem “ Niem iec zachodnich. 
W  czasie te j dyskus ji przed
staw iciele 20 postępowych,*“ pa
cyfistycznych i  innych orga
n izac ji społecznych USA żąda
l i ,  aby senat odrzucił uk łady 
w o jenne z N iem cam i zachod
n im i.

Wielkie straty agresorów amerykańskich 
, w Korei

N iepow odzen ie  a ta kó w  w o js k  in te rw e n c y jn y c h
(f) P E K IN  (PAP). Agencja No

wych Chin w  korespondencji z 
fron tu  koreańskiego zwraca u- 
wagę na fak t, że Am erykanie, 
przeciągając rozm yślnie rokow a
nia o rozejm, podję li w  ostat
n ich czasach a tak i na znacznie 
większą skalę, niż podczas ubie
głych 4 miesięcy. W ojska nie
przyjacie lskie uderzają w  sile 
do jednego pu łku , a a rty le ria  
n ieprzyjacie lska codziennie da
je od 50 do 70.000 strzałów. 
Am erykan ie  ponoszą jednak du
że straty.

Na froncie  zachodnim oddzia
ły  45 d y w iz ji am erykańskie j w  
dn iu 12 bm. dokonały siedm iu 
gw ałtow nych ataków  na wzgó
rza na zachód od Czorwon. A ta 
k i tych oddziałów, w  sile dwóch 
oatalionów, wspieranych przez 
52 samoloty, 34 czołgi i ogień 
ciężkie j a rty le r ii, zostały odpar
te, a s tra ty  ich w yn ios ły  ponad 
400 łudzi w ciągu jednego dnia. 
Od tego czasu Am erykanie bez 
pi zerwy w yw ie ra ją  nacisk w re
jon ie  tych wzgórz. Jednakże a- 
taki am erykańskie są odpiera
ne przez oddziały K oreańskie j 
A rm ii Ludow ej i ochotników  
chińskich. W dn. 15 bm. b itw a 
leszcze sie toczyła. Według 
pierwszych obliczeń stra ty nie
przyjacie la wynoszą ok. 1.000 
żołnierzy.

Na froncie centra lnym  pu łk  
an.erykański atakował w dn. 12 
bm. dwa wzgórza na południo
w y wschód od Kunsong. Od
działy am erykańskie były wspie
rane czołgami i ogniem a rty le 
ry jsk im  i przeprowadziły ponad 
30 natarć. W szystkie natarcia 
zostały odparte i  s tra ty  n iep rzy
jaciela wyniosły ponad 600 żoł
nierzy. Następnego dnia, ten 
sam odcinek został zaatakowa
ny przez 7 kom panii am erykań
skich, tym  razem pod osłoną 
24 czołgów. Oddziały Koreań
skie j A rm ii Ludow ej i ochotni
ków chińskich odparły ponad 30 
natarć nieprzyjaciela, przy czym 
n ieprzy jac ie l s trac ił ponad 500 
żołnierzy, a 7 czołgów zniszczo
no lu b  uszkodzono. W  dn iu 
14 bieżącego miesiąca jeden ba

ta lio n  14 d y w iz ji U SA 3 -k ro t- 
nie a takow ał jedno ze wzgórz 
na płd.-zachód od Kunsong. 
A ta k i zostały odparte. S tra ty  
n ieprzy jac ie la  w yn ios ły  ponad 
100 lu dz i w  zabitych i  rannych.

Na froncie  wschodnim  bata
lion  am erykański zaatakował 
wzgórze na zachód od M undu
ru. Został on odparty po 2-godz. 
walce, tracąc 170 żołnierzy.

(f) P E K IN  (PAP). Jak  dono
szą z Phenjanu, dowództwo na
czelne K oreańskie j A rm ii L u  -  
dowej w  kom unikacie  z dn ia  19 
czerwca podaje:

W czoraj oddzia ły K oreańskie j 
A rm ii Ludowej, współdzia łając 
ściśle z oddziałam i chińskich 
ochotników  ludowych, odpie
ra ły  skutecznie na wszystkich 
fron tach a tak i in te rw en tów  a- 
m erykańsko -  angielskich i  
w o jsk  lisynm anow skich, zada
jąc im  w ie lk ie  s tra ty  w  lu 
dziach i  sprzęcie.

Na fronc ie  zachodnim w  re 
jon ie  S inhen li trw a ją  od k ilk u  
dn i zacięte w a lk i. Potężnym 
ogniem a r ty le r ii w o jska ludo 
we odparły  wszystkie a tak i n ie 
przy jac ie la  i  w  w y n ik u  skutecz
nego przeciw natarcia  otoczyły 

i  ca łkow ic ie  zniszczyły jego 
ugrupowania. W  w alkach tych 
w  ciągu dwóch dn i n iep rzy ja 
cie l s trac ił przeszło 1.000 żoł
n ie rzy i  o ficerów  w  zabitych, 
rannych i  w zię tych do niewoli. 
Zniszczono i  uszkodzono 5 
czołgów n ieprzyjacie lskich.

Na froncie  cen tra lnym  w  re 
jon ie  na północ od Czolwon 
batalion 7 d y w iz ji am erykań
skie j i  kom pania 9 d y w iz ji a r
m ii lisynm anow skie j, pod osło
ną k ilk u  czołgów 6 -k ro tn ie  a- 
takow ały zaciekle pozycje w ojsk 
ludowych, ale zostały odrzuco
ne wobec zorganizowanego opo
ru. N ieprzy jac ie l w yco fa ł się, 
pozostawiając na po lu b itw y  
przeszło 120 zabitych, 12 dział 
Polowych, 15 karab inów  i  1 
m iotacz ognia. W re jon ie  G ym - 
sen n iep rzy jac ie l w  sile ok. 2 
kom pan ii a takow ał pozycje o- 
bronne w o jsk  ludow ych, ale

został odrzucony. Pozostawił on 
ńa po lu b itw y  65 zabitych.

Na froncie  wschodnim  w o j
ska ludow e ogniem a r ty le r ii 
sparaliżow ały wszystkie próby 
rozpoznania ze strony n iep rzy
jaciela. Działań piechoty nie 
było.

Dzis ia j oddziały a r ty le r ii 
przeciw lotn icze j i  strzelców -  
n iszczycieli samolotów zestrze
l i ły  3 samoloty n iep rzy jac ie l
skie, k tó re  b ra ły  udzia ł w  ba r
barzyńskim  bom bardow aniu i 
os trze liw an iu  spokojnych osied-“ 
li.

Sam owolne przerw anie  
przez U S A

rokow ań w' Panm undżon  
na okres 3 dni

(f) P E K IN  (PAP). 18 czerwca 
g łów ny o fice r łącznikowy stro
ny koreańsko-chińskie j wręczył 
am erykańskiem u oficerow i łą 
cznikowemu pismo z prote
stem przeciwko jednostronnemu 
przerw aniu na okres trzech dni 
przez A m erykanów  rokow ań w  
Panmundżon.

P E lt lN  (PAP). Jak donoszą, 
17 czerwca trw a ły  nadal poża
ry  oraz m ia ły  m iejsce dalsze 
silne w ybuchy w  am erykań - 
skich magazynach w o jskow ych 
w  Pusanie. Zginęło lu b  zo
stało rannych 34 osoby. Z dzie l
nic, gdzie zna jdowały się m a
gazyny wojskow e ewakuowano 
dotychczas 30 tysięcy osób.

„D zień  K o re i“ w  Ind iach
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

z D e lh i Agencja Nowych Chin, 
W szećhindyjska Rada Pokoju o- 
gtosita odezwę wzywającą ko
m ite ty  Obrońców Pokoju w ca
łych Indiach do uczczenia 2 ro 
cznicy bohaterskiego oporu na
rodu koreańskiego przeciwko 
agresji am erykańskie j jako 
„Dnia K ore i“ . Rada stwierdza, 
że w związku z tą rocznicą na
leży urządzać zebrania publicz
ne, na których ludność doma
gać się będzie położenia kresu 
k rw a w e j wojnie koreańskiej,

„Sowietskoje Iskusstwo“ 
o festiwalu twórczości 
amatorskiej w Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). Na ła 

mach czasopisma „Sow ietsko je 
Iskusstw o" ukazała się korespon 
dencja z W arszawy —  N. Pan- 
tiuch ina, zatytu łowana „L u d o 
we ta len ty  P o lsk i". Korespon
dencja ta pośw ięcorń^jest fes ti
w a lo w i twórczości am atorskie j, 
k tó ry  odbył sie niedawno w  
Warszawie. W ie lka  frekw e n 
cja  publiczności — czytam y 
— świadczy o tym , że tw ó r
czość amatorska w  Polsce stała 
się praw dziw ą trybun ą  po litycz
ną, skąd tea tr przem awia do 
m ilionow ych rzesz lu du  pracu
jącego.

W ie lk ie  pow odzen ie  
w y s ta w y  o Polsce 

w  T ira n ie
(f) T IR A N A  (PAP). W ie lk im  

powodzeniem cieszy się o tw arta  
przed k ilk u  tygodniam i w  T ira 
nie wystawa „W arszawa — Od
budowa — P okó j". W ystawę tę 
zw iedziło już  około 20.000 osób. 
W ystawę zw iedziły również licz
ne wycieczki z całego k ra ju .

Górnicy szkoccy 
przeciwko agresywnej 

polityce USA
(f) LO ND YN (PAP). Na do

rocznej konferencji zw iązku za
wodowego górn ików  Szkocji 
jednom yśln ie uchwalono rezo
lucję, wzywającą do zwołania 
konferencji pięciu w ie lk ich  mo
carstw  w  celu u trw a len ia  poko
ju.

Przewodniczący zw iązku w 
przem ówieniu pow ita lnym  oś
w iadczył, że w a lka  o postulaty 
ekonomiczne zakończy się ty l
ko wówczas sukcesem, gdy ro
botnicy będą walczyć o u trw a 
lenie^ pokoju na całym  świecie.

Mówca wezwał do masowego 
ruchu protestu przeciwko przy
gotowaniom Am erykanów  do 
nowej w o jny, oraz przeciwko 
polityce am erykańskie j, dążącej 
do podporządkowania św iata 
Stanom Zjednoczonym,

w sprawie lend-lease’u
(f) W ASZYN G TO N  (PAP). 16 

czerwca odbyło się w  W aszyng
tonie posiedzenie przedstaw icie li 
ZSRR i  Stanów Zjednoczonych 
w  spraw ie uregulow ania rozra
chunków  z ty tu łu  łend-lease‘u. 
Jak w iadomo, rokowania, k tóre 
toczyły się już  w  te j sprawie, 
nie da ły  pom yślnych w yn ików  
głównie dlatego, że nie osiąg
nięto porozum ienia w  spraw ie 
g lobalnej sumy kompensaty za 
resztk i tow arów  z lend-Iease‘u 
w  ZSRR, a także w  spraw ie 
okrętów , ja k ie  o trzym a ł Z w ią 
zek Radziecki z ty tu łu  lend -lea - 
se‘u.

Na posiedzeniu, odbytym  18 
bm. przedstaw icie l radziecki 
przypom nia ł, iż  rząd radziecki 
poszedł na istotne ustępstwa i 
zgłosił szereg kons truk tyw nych  
propozycji w  spraw ie globalnej 
sumy kompensaty, um ożliw ia 
jących pomyślne zakończenie ro 
kow ań o uregu low anie rozra 
chunków  z ty tu łu  lend-lease‘u. 
W  celu szybszego uregu low ania 
tych rozrachunków , rząd ra 
dziecki w  toku  rokow ań zgo
dz ił się na znaczne zwiększenie 
g lobalnej sumy kom pensaty za 
resztk i tow arów  z lend-lease‘u i  
m. in . w  s ie rpn iu 1951 r, zw ięk
szył tę sumę z 240 m ilion ów  do 
300 m ilionów  dolarów , co prze
kracza p raw ie  dw ukro tn ie  w y 
m ienioną początkowo sumę.

Przedstaw icie l ZSRR podkre
ś li ł także, że suma 300 m ilionów  
do larów  stanow i wyższy p ro 
cent kom pensaty n iż  p rzy ję ty  
np. p rzy usta lan iu  wysokości 
kompensaty z ty tu łu  dostaw 
lend-lease‘u dla W ie lk ie j B ry 
tan ii. Od c h w ili złożenia przez 
rząd radziecki propozycji, by 
globalna suma kom pensaty w y 
nosiła 300 m ilion ów  dolarów, 
m inęło około 10 miesięcy. Rząd 
USA jednak ze swej s trony nie 
obn iży ł poprzednio żądanej su
m y 800 m ilionów  dolarów , choć 
w  czasie rokow ań przedstaw i
ciele USA n ie jednokro tn ie  w y 
raża li ku  tem u gotowość, jeś li 
Zw iązek Radziecki zgodzi się na 
podwyższenie g lobalnej sumy 
240 m ilionów  dolarów. I

Jasne jest, że zw łoka w  
siągnięciu m ożliwego do przy
jęcia dla obu stron, porozum ie
nia  w  spraw ie uregulow ania 
rozrachunków  z ty tu łu  lend - 
leaśe‘u w yp ływ a  ze stanowiska 
zajętego przez rząd Stanów 
Zjednoczonych. W  spraw ie okrę
tów  otrzym anych przez Zw iązek 
Radziecki z ty tu łu  lend-lease‘u, 
przedstaw icie l radziecki ośw iad
czył, że 90 okrę tów  w ojennych 
nie nadających się do dalszej 
eksploatacji, za zgodą rządu 
USA oddano na złom.

Równocześnie przedstaw icie l 
radziecki w ręczy ł przedstaw i
cielom USA dokum enty, św iad
czące o zniszczeniu w ym ien io
nych okrę tów  oraz przedsta
w ił dane, dotyczące 56 okrę
tów  wojennych, k tó re  zatonęły 
w  czasie dzia łań wojennych. 
Delegat radzieck i s tw ie rdz ił 
również, że 171 okrę tów  wo
jennych nie  nadaje się do da l
szej eksploatacji co po tw ie r
dzają odpowiednie dokum enty.

Jeśli chodzi o resztą statków  
otrzym anych nrzez ZSRR z ty 
tu łu  lend-lease‘u, to przedsta
w ic ie l radziecki oświadczył, że 
rząd radziecki gotów jest zw ró
cić Stanom Zjednoczonym  188 
okrę tów  wojennych, k tó rych  
zw ro tu szczególnie domaga sie 
rząd USA. Równocześnie przed
staw icie l ZSRR podkreślił, że 
rząd radziecki zgodnie z osiąg
n ię tym  już  porozum ieniem  s 
rządem USA, gotów jes t zaku
pić 51 okrę tów  wojennych, a 
także wszystkie s ta tk i handlo
we.

Przedstaw icie l USA po tw ie r
dz ił znane ju ż  stanowisko swe
go rządu, k tó ry  domaga się 
zw ro tu w b rew  poprzednio o- 
siągniętemu porozum ieniu wszy
stkich okrę tów  i  w yp ła ty  dla 
umorzenia rozrachunków  z ty 
tu łu  lend-lease‘u w ym ien ione j 
przezeń w ygórowanej sumy g lo 
ba lnej.

Na prośbę przedstaw iciela 
USA dalsza dyskusja nad tą 
sprawą została odłożona do 
następnego posiedzenia.

N a  marg inesie

B iografia  „W ie lk ie g o  ła jd ak a 44
Propagandowy biuletyn am

basady amerykańskiej w Pary
żu ukazujący się pod wiele o- 
biecująeym tytułem „Art et 
Lettres“ (Sztuka i Literatura) 
z zachwytem pisze o biografii 
Ned Bu,jntline'a zdumiewające
go niezwykłego twórcy popular
nej w Ameryce postaci Buffalo 
Billa. Biografia ta ukazała się 
pod tytułem „Wielki łajdak“ i 
— jak twierdzi wyżej wymie
niony „literacki“ biuletyn, 
„wzbudziła podziw i uznanie“ 
prasy.

Z książki o „Wielkim łajda
ku“ dowiadujemy się, że Ned 
Bujntline najpierw był mary
narzem, później wydawcą j pi
smakiem dostarczającym no
welek i opowiadań prasie bru
kowej. Zaaresztowany za za
mordowanie męża swejskochan- 
ki, po wyjściu z więzienia Ned 
zajął się polityką. Jak stwierdza 
jego biograf lwią część swych 
dochodów czerpał on nie tyle ze 
swych cieszących się powodze
niem książek — ile z szantażo
wania właścicieli domów pu
blicznych i domów gry. Do
my te często odwiedzał. Sze
ściokrotnie żonaty, sądzony po
nadto za bigamię, Ned był je
dnak do końca swego życia — 
zdaniem biografa — bogoboj
nym człowiekiem, członkiem to
warzystwa wstrzemięźliwości. 
Jako zwykły żołnierz zdezerte
rował z wojska, co nie prze

szkodziło mu sfotografować się 
w mundurze pułkownika.

Na starość ustatkował się i 
swe tak „owocnie“ wypełnione 
życie zakończył jako solidny 
właściciel ziemski, przemawia
jący często na obchodach pa
triotycznych, organizujący pod
czas świąt narodowych fajer
werki.

Biografia „Wielkiego łajdaka“ 
wydana bardzo starannie, roz
powszechniana jest w USA ma
sowo. Prasa amerykańska wy
raża się o niej w samych super
latywach: .^ńezwykłe życie nie
zwykłego człowieka“, „wspania
ły bohater świetnie pokazany“, 
»wyjątkowo interesująca kroni
ka z życia Ameryki“.

Istotnie, kronika bardzo cie
kawa i bardzo znamienna. Ota
czany taką glorią „wielki łaj
dak", to przecież wierny por
tret „nadludzi“ w jakich obfi
tuje Ameryka trumanów i rid- 
gway‘ów. Dawniej siedzieli w 
swoich stanach i wyżywali się 
w organizowaniu burd, obecnie 
zaś są masowo eksportowani i 
rozsyłani po świecie, dla orga
nizowania łajdactw, szantaży i 
mordów w szerszym zakresie. O 
tych współczesnych „wielkich 
łajdakach“ biuletyny ambasad 
amerykańskich w całym świe
cie piszą z, jeszcze większym u- 
znaniem. Stosownie do kalibru.

EL
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O umocnienie spójni między miastem i wsią 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Referat towarzysza Bolesława Bieruta na V II plenarnym posiedzeniu KC PZPR
TO W A RZYSZE!
Przed pa rtią  naszą stają 

dziś szczególnie poważne i  od
pow iedzia lne zadania. W stą
p iliśm y  w  okres decydujący 
o pom yślnej rea lizac ji nasze
go p lanu  6-letniego. Jest to 
okres, w  k tó rym  sprawa u- 
p rzem ysłow ien ia  i  gospodar
czej przebudow y Polski, spra
wa oparcia je j s ił w y tw ó r
czych na bazie nowoczesnej 
techn ik i — zgodnie z założe
n ia m i p lanu  6-letn iego kon
cen tru je  w  sobie szereg n a j
ważniejszych i  trudnych  za
gadnień. Na tych  zagadnie
niach B iu ro  Po lityczne P a rtii 
chcia łoby skupić uwagę obe
cnego P lenum  KC.

Jakie  to są zagadnienia?
Jest to  — po pierwsze — 

na tle  obecnej sy tuac ji 
m iędzynarodow ej decydująca 
sprawa dalszego wzm acniania 
s ił naszego państwa ludo
wego, ja ko  czynn ika  obro
n y  poko ju  i  n iepodleg ło
ści naszej ojczyzny. Zagad
n ien iu  tem u pośw ięciliśm y 
szczególną uwagę na osta tn im  
P lenum  K C  w  lu ty m  ub. r. 
A le  jes t to sprawa podstawo
wa i  w  każdym  momencie — 
dopóki agresywne tendencje 
im pe ria lizm u  grozić będą 
św ia tu  nową w o jną  —  budzić 
w  nas w inna  szczególną tro 
skę i czujność, m obilizować 
nasze w y s iłk i.

D ru g i zespół zagadnień do
tyczy dotychczasowych w y n i
ków  w ykonan ia  planu gospo
darczego, dotyczy naszych 
b raków  i  niedociągnięć oraz 
najważnie jszych zadań na 
tym  odcinku. Zm obilizow anie  
p a rt ii w okó ł rea lizac ji tych 
zadań pozw oli nam przełamać 
n iejedną trudność i przyśp ie
szyć realizację naszej 6 -la tk i.

Następnym  problem em  nie
zw yk le  ważnym  na obecnym 
etapie naszego budow nictw a 
socjalistycznego jest zagad
nienie spó jn i gospodarczej 
m iędzy m iastem  a wsią. Spra
wa ta nabiera coraz większej 
doniosłości w  m iarę  naszego 
marszu naprzód i dziś zw ła
szcza wym aga skupienia  na 
sobie uw agi całej p a r t ii w 
zw iązku z ogólną analizą na
szej ekonom ik i i je j dalszego 
rozw oju.

Zagadnienie spó jn i gospo
darczej m iędzy m iastem  i 
wsią jest ty lk o  częścią ogól
nych zagadnień ekonomicz
nych, k tó re  w iąże w  całość 
i  w cie la  w  życie nasz plan 
6 -le tn i — jako  p lan budow n i
ctwa podstaw socja lizm u w 
naszym k ra ju . A le  w raz z 
tym  sprawa spójn i gospodar
czej m iędzy m iastem  i  wsią 
jes t częścią podstawowego 
p rob lem u naszej re w o lu c ji 
społecznej — prob lem u w ła 
dzy ludow ej, k tó re j funda

m entem  jest sojusz ro b o tn i
czo-chłopski. N igdy  nie o d ry 
w am y w  naszej walce zagad
nień gospodarczych od pod
staw ow ych zadań po litycz 
nych. Te ostatnie ro zw ija ją  
się i  rosną w łaśnie w  m iarę  
naszych osiągnięć gospodar
czych, w  oparciu  o te osiąg
nięcia i  w  najściśle jszym  
zw iązku z n im i.

W  zw iązku z tym  g łów nym  
tem atem o rgan izacy jno-po li- 
tycznym , w którego ramach 
chcie libyśm y rozważać cało
kszta łt zadań, stojących przed 
nam i w  c h w ili obecnej, jest 
sprawa wzm ocnienia p a rtii, 
sprawa podniesienia na w yż
szy poziom metod k ie ro w n i
ctwa pa rty jnego  w  walce mas 
pracu jących m iast i wsi. W a l
kę tę — zgodnie z w y tyczny
m i V I P lenum  — ro zw ija ją  
polskie  masy pracujące w  
szerokim  fronc ie  narodow ym , 
którego celem jest zabezpie
czenie poko ju  i  rea lizacja  h i
storycznych zadań p lanu  6- 
letniego. Na czele tego fro n tu  
narodowego kroczy p a rtia  ja 
ko awangarda k lasy ro b o tn i
czej, zw iązanej n ie roze rw a l
nym  sojuszem z m ilio n o w ym i 
masami chłopstw a pracujące
go. K ie row n icza  ro la  naszej 
p a rt ii,  je j zdolność m ob iliza 
cyjna, je j a u to ry te t i  w ięź 
z masami p racu jącym i —  to 
czynn ik i, k tó re  decydują o s i

le bo jow ej i  rozm achu ofen
syw nym  fro n tu  narodowego 
w  walce o pokó j i  p lan 6 -le t- 
n i. A k tu a ln a  sytuacja m iędzy
narodowa i  w ewnętrzna, ak
tua lne zadania po lityczne i 
gospodarcze w ysuw a ją  kon ie
czność wzm ocnienia w a lk i 
przeciw ko podstępnym  i  zbro
dniczym  m achinacjom  reak
c ji, agentur im peria lis tycz
nych i  w rogów  ludu  pracu
jącego, wzm ocnienia w a lk i z 
e lem entam i ka p ita lis tyczny
m i i  z p rzeżytkam i k a p ita li
zmu w  świadomości mas. 
W zm ocnienie w a lk i po litycz 
nej w ym aga przede wszyst
k im  w zm ocnienia dowódz
tw a, wzm ocnienia organizacji 
p a rty jn e j, w zm ocnienia po
ziom u je j aktyw ności i  k ie 
ro w n ic tw a  ruchem  mas p ra 
cuj ących.

W stępujem y w  stad ium  u- 
chw alen ia  przez Sejm  K o n 
s ty tu c ji Po lskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow e j. Następnym  
etapem będą w yb o ry  do nowe
go Sejm u i  w yb o ry  do Rad 
Narodowych. Oznacza to, że 
w chodzim y w  okres w ie lk ich  
kam pan ii po litycznych, w  
okres g łębokie j a k tyw iza c ji 
mas ludow ych. P lenum  K C  
w inno  przeprowadzić g ru n 
tow ną ocenę — ja k  p a rtia  na
sza jes t przygotow ana do tych  
zadań, co w inna  uczynić, aby 
im  sprostać.

I. Ogólny kryzys systemu kapitalistycznego 
i walka narodów o pokój

Jakie  nowe rysy  i  ob jaw y 
w ysuw a ją  się w  sy tuac ji m ię
dzynarodow ej w  porów nan iu  
z oceną, k tó rą  przeprow adzi
liśm y  na V I P lenum  KC?

S pójrzm y na jp ie rw  na n a j
bardzie j charakterystyczne 
zjaw iska, występujące w  eko
nomice k ra jó w  kap ita lis tycz 
nych. Jeśli obecne stosunki 
św iata kapita lis tycznego roz
pa tryw ać w ich całokształcie, 
to przede w szystkim  rzuca 
się w oczy rosnąca agre
sywność i  aw an tu rn ic tw o  w  
po lityce  Stanów Zjednoczo
nych. Im p e ria lizm  am erykań
ski, snując zbrodnicze p lany 
panowania nad św iatem , pod
burza do w o jn y  przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiem u i 
k ra jo m  dem okrac ji ludow ej. 
Z  n iespotykaną w  dzie
jach stosunków m iędzynaro
dow ych butą us iłu je  coraz 
b ru ta ln ie j podporządkować 
swemu d yk ta to w i cały pozo
s ta ły  św ia t kap ita lis tyczny. 
Zależna lub  w prost wasalna 
ro la  większości k ra jó w  kap i
ta lis tycznych w  stosunku do 
Stanów Zjednoczonych za
ciera widoczność procesów 
istn ie jące j i zaostrzającej się 
ry w a liz a c ji m iędzy oddziel
n ym i członam i św iata im pe
ria lis tycznego. W  rzeczyw i
stości ogólny kryzys systemu 
kapita lis tycznego pogłębia się 
coraz bardzie j, e lem enty jego 
rozkładu, gnicia, uwstecznie- 
n ia obejm ują wszystkie dzie
dziny zarówno bazy ekonom i
cznej, ja k  nadbudowy. Każ
dy tydzień, każdy dzień m no
ży potw orne fa k ty  ludobó j
stwa w K ore i, na M alajach, 
w  V ietnam ie, odsłaniając 
zdziczałe, n ie ludzkie  oblicze 
im peria lis tycznych  siewców 
śm ierci i zagłady, k tó rzy  
chcąc zn iew olić  bohaterski 
naród K ore i, ucieka ją  się do 
najohydniejszego oręża w o j
ny bakterio log iczne j, do n a j
bardzie j zbrodniczych i potę
p ionych przez praw o m iędzy
narodowe metod masowego 
niszczenia ludzi.

Sam oloty am erykańskie 
zrzucają owady zarażone dżu
mą, cholerą, tyfusem  i in n y 
m i śm iercionośnym i bakte
r ia m i nie ty lk o  w  K ore i, lecz 
rów nież na te ry to riu m  Chin 
Ludow ych. Mnożą się masa
k ry  w  obozach jeńców, w  o- 
bozie śm ierci i  bohaterskie j 
w a lk i — Kożedo.

Zdum ien ie  i  oburzenie m u
si ogarnąć każdego norm aln ie  
myślącego człow ieka, k iedy 
staw ia sobie pytan ie : z jak ich  
pobudek rodzą się te zbóje
ckie, odrażające swą n ie ludz
ką potw ornością p lany m or
dercze współczesnych ka n i
ba lów  im peria lis tycznych?

Koreę, C hiny, k ra je  az ja ty
ckie dz ie li od S tanów  Z jed
noczonych odległość w ie lu  ty 
sięcy k ilom e trów . Narody 
tych k ra jó w  chcą być wolne, 
chcą żyć i rozw ijać  się w po
ko ju  i  p rzy jaźn i z ,in n y m i na
rodam i, gotowe są w ym ien iać 
z n im i różnorodne p roduk ty  
swej pracy na zasadach rów 
ności i  wzajemnego poszano
w ania swych interesów, swej 
suwerenności państw owej 
Dziś zaś są atakowane w  spo
sób na jbardzie j barbarzyński 
ty lk o  dlatego, że nie chcą być 
nadal n iew o ln ikam i im p e ria 
lis tów .

W  okresie schy łkow ym  im 
pe ria lizm u, gdy cały system 
gn ije  coraz g łębie j i szybciej, 
ucieka się on w  swej p o lity 
ce do nagiej, w yuzdanej, dep
czącej w szelkie ludzk ie  praw a 
i  zasady m ora lne przemocy, 
do metod faszystowskich — 
zaś fo rm y  oszustwa, fałszu i 
p row okac ji ze strony podże
gaczy w ojennych stają się co
raz bardzie j cuchnące i  ohyd
ne. H it le r  kazał podpalić 
Reichstag, aby oskarżyć o ten 
czyn kom unistów , 4 stosuj ąc 
ludobó jstw o na skalę niespo
tykanego w  dziejach ludzk ich  
bestia lstw a —  h itle ro w cy  p ró 
bow ali zarazem oskarżać o 
w łasne zbrodnie swoje o fia 
ry . Tę samą metodę stosują 
dziś am erykańscy podżegacze 
w o jenn i i  ich satelici.

Im pe ria liśc i z gorączkowym  
pośpiechem przestaw ia ją  swą 
gospodarkę na to ry  ekonom i
k i w o jennej, rosną w yd a tk i 
wojenne, wzmagają się zbro
jen ia , równocześnie zaś k u r
czy się p rodukc ja  przem ysłu 
lekkiego i  spożywczego. Na
rzucając gw ałtow ne zbro jen ia  
k ra jo m  kap ita lis tycznym  Eu
ropy Zachodniej S tany Z jed 
noczone doprowadzają eko
nom ikę tych  k ra jó w  do w y 
naturzenia. A b y  przeforsować 
swoje budżety wojenne, im 
peria liśc i potęgują z całym  
cynizm em  h is te rię  wojenną, 
nie gardząc żadnym k ła m 
stwem, żadną prow okacją , 
aby oszukać masy pracujące 
swych k ra jó w , gdyż rów no
cześnie obniża się d o tk liw ie  
ich stopa życiowa.

Gospodarka w ojenna nie 
może, rzecz jasna, rozwiązać 
podstawowych trudności, w o
bec k tó rych  stoi gospodarka 
św iata kapita lis tycznego. Am e 
rykańsk i tygodn ik  „U S  News 
and W orld  R eport”  z dnia 25 
kw ie tn ia  1952 roku  przyzna
je, że: „w  św ia tow ych ośrod
kach handlu  poczynają się 
ukazywać oznaki rozstro ju  
nerwowego. Nerwowość ta 
w yn ika  z tak ich  spraw, ja k  
spadek cen tow arow ych, ro 
snące bezrobocie w  przem y
słach dóbr konsum cyjnych, 
rozszerzające się ograniczenia 
w  handlu ...” . Europa ka p ita 
lis tyczna ma pogląd o w ie le  
bardzie j pesym istyczny na te 
oznaki, n iż fachowcy am ery
kańscy. Tu w yraźn ie  mó.wi 
się o sygnałach kryzysow ych 
i  wskazuje się na zn iżk i cen, 
k tó re  są w skaźn ik iem  zb liża
jącej się depresji. Zw iązany 
z ciężkim  przem ysłem  fra n 
cuski b iu le tyn  „Perspectives”  
z dnia 3 m aja 1952 roku  w 
korespondencji ze Stanów 
Zjednoczonych pisze: „R oz
różnić można pierwsze oznaki 
tego, co m ogłoby się stać de
presją św iatow ą w  kra jach  
poza Stanam i Z jednoczonym i 
i Kanadą. Takie  oznaki o- 
strzegawcze zazwyczaj po
przedzały k ryzys interesów 
Stanów Z jednoczonych” .

Na tym  tle  szczególnie ostro 
zarysow ują się p rzec iw ień
stwa m iędzyim peria lis tyczne, 
ryw a lizac je  w ew nątrz  świata 
kapita lis tycznego, n ie rozw ią- 
zalne antagonizm y i  narasta
jące k o n flik ty .

Ostre przeciw ieństw a w  ło 
nie b loku  a t la n ty c k ie j  po
w sta ją  na tle  trudności go
spodarczych i  finansowych,

zw iązanych ze zbro jen iam i. 
S tany Zjednoczone b ru ta ln ie  
podporządkow ują sobie swych 
pa rtne rów  i narzucają im  po
l ity k ę  ekonomiczną, d yk to 
waną in te resam i im p e ria li
stycznym i USA.

W  ub ieg łym  ro ku  proces 
narastania przec iw ieństw  roz
dziera jących św ia t im p e ria li
zmu, o k tó rych  n ieuchronno
ści uczy li Len in  i S ta lin , zna
cznie posunął się naprzód. 
Sprzeczności te stanow ią 
przeszkodę dla am erykań
skiej w a lk i o dom inację  nad

W  pierwszej g rup ie  zagad
nień należy podkreślić, że 
każda próba rozszerzenia za
sięgu b loku  a tlantyckiego, ja 
ko głównego narzędzia okrą
żenia ZSRR i  k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej, nie ty lk o  nie 
p rzyczyn ia  się do konsolida
c ji tego b loku, a przeciwnie, 
pogłębia w  n im  rysy  i  szcze
lin y  i  powiększa płaszczyznę 
ta rć  m iędzy uczestnikam i. 
Odnosi się to nie ty lk o  do 
zagadnienia podstawowego, 
udzia łu  N iem iec zachodnich 
w  b loku  agresyw nym , ale 
rów nież do rozciągnięcia 
tego b lo ku  na Grecję, T u r
cję i  na frank is tow ską  H i
szpanię. C harakterystyczne 
jest, że tak ich  różnic b rak  w 
stosunkp do tito w sk ie j k l ik i  
rządzącej w  Jugosław ii. Tu 
im p e ria lis tyczn i sojusznicy 
zgodnie oceniają ją  jako  ma
ło kosztownego i  wygodnego 
agenta -  p row oka to ra  na B a ł
kanach. Sprawa reorganizacji 
w ładz N ATO , om aw iana na 
kon fe renc ji w  L izbonie , do
w iod ła , z ja k im i to  zgrzyta
m i w ew nę trznym i działa ca
ły  mechanizm b lo ku  a tla n ty 
ckiego. Coraz jaśn ie jszym  się 
staje, że suwerenność pań
stwo v/a nie daje się pogodzić 
z udziałem  w pakcie a tla n ty 
ckim .

Na D a lek im  Wschodzie pod
staw ow ym  elementem sytua
c ji jest w a lka  wyzwoleńcza 
ludów  A z ji i o lb rzym ie  o h i
storycznym  znaczeniu zw y
cięstwo w ie lk iego  narodu 
chińskiego. W yzw olen ie  Chin 
spod ja rzm a w ładzy ko lon ia l- 
no-feudalne j zm ien iło  w  za
sadniczy sposób uk ład  stosun
ków  w  A z ji.

A m erykańsk ie  ro jen ia  o 
b łyskaw icznej w o jn ie  w  K o 
re i ro zb iły  się o bohaterski 
opór narodu koreańskiego. 
W  tych  w arunkach A m e ry 
kanie postanow ili forsować 
konsolidację swych pozycji 
na P acyfiku , w ykorzystać o- 
kupow aną przez n ich Japonię 
i niewygasłe am bicje zabor
cze sam urajów . Trzeba by ło  
u legalizować zbro jen ia  Japo
n ii, je j udzia ł w  w o jn ie  w  
K o re i i  wypchnąć ko n ku re n 
tów  b ry ty js k ic h  z A z ji.

Ta jednak p o lity ka  u ja rz 
mienia. Japonii przez Stany 
Zjednoczone napotyka na o- 
s try  opór narodu japońskiego, 
k tó ry  nie uznał n igdy narzu
conego m u reżym u m ilita ry -  
stów japońskich. Pokojowe 
dążenia narodu japońskiego 
u jaw n iły ., się w  jego żywej

św iatem  i  z n ich  m. in . w y 
rasta ją  poważne trudności, 
k tó re  napotyka p o lity k a  Sta
nów Zjednoczonych.

Sprzeczności te koncen tru 
ją  się dookoła trzech osi:

a) przeciw ieństw a w  E uro 
pie zw iązane z paktem  
a tlan tyck im ,

b) przeciw ieństw a zw iąza
ne z p o lity k ą  Stanów 
Zjednoczonych na D ale
k im  Wschodzie,

c) sprzeczności w y n ik a j ące 
z sy tuac ji na B lis k im  
Wschodzie.

re a kc ji na orędzie towarzysza 
S ta lina  z o kaz ji Nowego Ro
ku. Ostatnio zaś w b rew  zaka
zom am erykańskim  s tu tys ię 
czne masy japońskie, w y ru 
szając na u lice  w  dzień św ię
ta m iędzynarodow ej so lida r
ności p ro le ta ria tu , pokazały 
raz jeszcze, że n ig d y  za żad
ną cenę nie zgodzą się, by 
k ra j ich sta ł się wasalem 
A m e ryk i. Zmuszeni do roko
wań roze jm ow ych w  K o re i na 
skutek p ropozyc ji radzieckie j, 
im pe ria liśc i am erykańscy roz
poczęli w o jnę  bakte rio log icz
ną przeciw ko narodow i ko
reańskiemu, rozszerzając ją  
na Chiny. Potężna fa la  p ro 
testów na ca łym  świecie po
kazuje ja k  g łębokie jest obu
rzenie ty m i bes tia lsk im i me
todam i im p e ria lizm u  am ery
kańskiego.

Przed ty m i m etodam i a- 
m erykańsk im i nie ugną się 
jednak lu d y  A z ji. L u d y  w a l
czące o wolność są n iezw y
ciężone. Walczą one bowiem 
o sprawę słuszną i  spraw ie
d liw ą . B ron iąc w  w o jnach i 
rew olucjach an ty feuda lnych  i 
an ty im peria lis tycznych  pod 
wodzą swych p a r t i i  kom un i
stycznych swej n iepodległo
ści, b ron ią  poko ju  św iata.

Groźna d la im pe ria lis tów  
sytuacja na D a lek im  Wscho
dzie, k lęsk i am erykańskie  w  
K ore i, francuskie  w  Indoch i- 
nach i angielskie na M ala jach 
u ja w n ia ją  narodom  azja tyc
k im  całą słabość systemu im 
peria listycznego. Słabość ta 
jest tym  w iększa, że Stany 
Zjednoczone, wzm acniając 
swe pozycje, czynią to kosz
tem  pozycji swoich partne
rów , przede w szystk im  b ry 
ty jsk ich . I  ta k  np. gdy z lan 
sowanego od w ie lu  la t paktu  
P acy fiku  musiano zrezygno
wać i  zam ienić go na ka d łu 
bową umowę, zaw artą  w  San 
Francisco, wyłączono Ang lię , 
choć wprowadzono tam  A u 
s tra lię  i  N ową Zelandię — 
dwóch członków  im perium  
bry ty jsk iego . Również i  go
spodarczo podkopuje  się co
raz bardzie j pozycje angie l
skie i francuskie  w  te j części 
św iata. W  sumie pozycje im 
pe ria lis tów  na D a lek im  
Wschodzie zostały podcięte po 
same korzenie przez w y rw a 
nie z o rb ity  ich w p ływ ów  
C hin  oraz przez rozw ój zw y
cięskich w a lk  narodow o-w y
zwoleńczych narodów  A z ji.

Inna grupa przeciw ieństw  
m iędzy im p e ria lis tam i i  tru d 
ności, na k tó re  n a tra fia  ame
rykańsk ie  m ontow anie soju-

W zm ożony opór narodów przeciw  
przygotow aniom  w ojennym

szów agresywnych, w iąże się 
z zagadnieniem B lisk iego  i 
Środkowego Wschodu. Decy
du jącym  czynn ik iem  na tych 
obszarach s ta ł się ruch  na
rodow o-w yzw oleńczy w  k ra 
jach arabskich i  w  Iran ie , o- 
ba jm u jący sw ym  zasięgiem 
te ry to ria  od Casablanki aż 
po Zatokę Perską. W zrasta 
napięcie w a lk  w yzw o leń  - 
czych. Pod naciskiem  mas 
ludow ych  rząd ira ń sk i prze
prowadza nacjonalizację an- 
g lo -irańskiego tow arzystw a 
naftowego. E g ip t jest te re
nem nieustannego w rzen ia  i 
rozg ryw ek m iędzy A n g lią  a 
S tanam i Z jednoczonym i. W  
M aroku  i  Tun is ie  dochodzi 
do ostrych w a lk  z ko lon iza
to ram i francusk im i.

T rudności te  w yko rzys tu ją  
am erykańscy im p e ria liśc i d la 
wysadzania z siodła swych 
ry w a li b ry ty js k ic h  lu b  fra n 
cuskich.

T ygodn ik  ang ie lsk i „Eco- 
nom is t“  w  a rty k u le  za
ty tu ło w a n ym  „M onach ium  
Środkowego W schodu“  p i
sze: „Sojusz ang lo-am ery-
kańsk i n ie może trw a ć  na 
podstaw ie szczerych zobo
w iązań b ry ty js k ic h  w  E uro 
pie i  w  K o re i i  nieszczerych 
zobowiązań am erykańskich 
na B lis k im  Wschodzie. So
jusz jest stosunkiem  zaufania 
i  w ym aga pew nej lo ja lności 
obu s tron “ . Sens tego co p i
sze „E conom ist“  jest jasny, 
oskarża on A m erykanów  o 
w ykorzystan ie  sy tuac ji na 
swoją korzyść i  skarży się na 
stałe kurczenie  się w p ły w ó w  
b ry ty jsk ich .

W  konsekw encji p rzeci
w ieńs tw  na B lis k im  Wscho
dzie i  rozw o ju  ruchu  naro 
dowego nie udało  się dotąd 
A m erykanom  doprow adzić w  
tym  n ie w ą tp liw ie  w ażnym  
re jon ie  stra teg icznym  ani do 
zrealizow ania pak tu  B lis 
kiego Wschodu, an i do stw o
rzenia jednolitego dowódz
tw a B lisk iego Wschodu. M i
mo szeregu baz w  tym  re
jon ie  upragniona przez A m e
rykanów  konsolidacja  i  tu  nie 
następuje.

Ze szczególną ostrością u - 
ja w n ia ją  się sprzeczności 
m iędzyim peria lis tyczne w  za
gadnieniu n iem ieckim .

W  sw ych planach agresji 
S tany Zjednoczone zarezer
w ow a ły  dla bońskich m ili ta -  
rys tów  m iejsce u p rzyw ile jo  - 
wane i  ro lę  zupełnie specjal
ną. A m erykańska okupacja 
N iem iec zachodnich uch ron i
ła w  sercu Europy n iedob it
k i n iem ieckiego im p e ria liz 
mu, stw arzając m ożliw ości 
jego odrodzenia. W arunk iem  
tego jest u trw a len ie  okupa
c ji am erykańskie j na czas 
n ieograniczony oraz pełna h i- 
tle ryzac ja  N iem iec zachod
nich. Inaczej n ie  można za
m ien ić w  w ie lką  bazę im pe
r ia lizm u  zza Oceanu ta k  du
żej połaci wysoko ro zw in ię 
tego k ra ju  o liczne j ludności 
i  o w ie lom ilionow e j klasie 
robotn icze j. Po to w łaśnie 
A m erykan ie  z ta k im  uporem  
pragną u trzym ać rozbicie 
Niemiec, po to ro z ryw a ją  ich 
jedność po lityczną  i  gospo
darczą, po to p o w o ła li do
godne dla siebie w ładze. S fi
na lizow an iem  tych  dążeń ma 
być uczestnictwo N iem iec za
chodnich w  tak  zwanej a rm ii 
europejskie j i  separatystycz

ny  „u k ła d  ogó lny “ , k tó ry  
w  stosunku do N iem iec za
chodnich zastąpić ma n o r 
m a lny tra k ta t poko jow y, ja 
k i  w in ie n  być zaw a rty  z ca
ły m i, zjednoczonym i N iem 
cam i dem okra tycznym i.

W  Niemczech zachodnich 
im p e ria lizm  am erykański o- 
p a rł się na grupach n iem iec
kich , k tó re  dążą do odbudo
w y  pozyc ji n iem ieckiego im 
pe ria lizm u  przez nową w o j
nę, p rzy  dom inu jące j ro li im 
pe ria lizm u  amerykańskiego. 
Rzecznicy tego porozum ienia 
w  Niemczech zachodnich 
zna jdu ją  się zarówno w  rzą
dzących pa rtiach  w  Bonn, ja k  
i  w  fo rm a ln ie  zna jdu jącym  
się w  opozycji schumache- 
row sk im  k ie ro w n ic tw ie  SPD. 
Zarów no je d n i ja k  i  drudzy 
go tow i są postaw ić do dys
pozyc ji im p e ria lizm u  Stanów 
Z jednoczonych n ie ty lk o  te
ry to r iu m  N iem iec i  ich  po - 
tenc ja ł p rzem ysłow y, ale i 
m łodzież niem iecką, przezna
czając ją  na mięso arm atnie.

Te konszachty m iędzy W a
szyngtonem  i  Bonn, ja k  w y 
kaza ły ostatn ie konferencje  
p ak tu  a tlan tyck iego , pow o
du ją  w zrost sprzeczności m ię 
dzy w szys tk im i w ażn ie jszym i 
członam i całego b lo ku  agre
s ji.

N iedawno pa rysk i „M onde“  
w  obliczu p o lity k i s ta łych 
k a p itu la c ji F ra n c ji s tw ie r
d z ił żałośnie: .Powstała sy
tuac ja  dla F ra n c ji tragiczna. 
P o lity cy  francuscy m ów ią  o 
gw arancjach U S A  i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii p rzec iw ko  niebez
pieczeństwu odrodzenia za - 
borczości n iem ieck ie j. Jedna
kowoż —  pisze au to r —  są to 
gw arancje , k tó re  n ie  mogą 
przeszkodzić s ilnem u w  rea
liz a c ji jego p lanu, są to gw a
rancje, k tó re  pozw ala ją  sła
bemu pocieszać się złudzę - 
n iam i. Jest to jeszcze jeden 
środek służący oszukaniu sa
mego siebie, środek stoso
w any przez rząd francusk i . 
I  da le j: Z  te j słabości F ra n 
c ji ciągną U S A  argum enty, 
aby narzucić rem ilita ryza c ję  
N iem iec. Jest jednak  fa k 
tem  oczyw istym , że w ojska 
zachodnio -  n iem ieckie  n ie 
mogą być w  przyspieszonym  
tem pie w ystaw ione bez po
mocy daw nych ka d r h it le ro w 
skich. A m erykańscy rzeczni
cy w olności muszą w ięc w  
A z ji  zaciągnąć pod swoje 
sztandary L i  Syn-m anów , 
Czang Kai-szeków , Bao-da- 
iów . A  w  Europ ie  w  obronie 
dem okrac ji zachodniej stają 
h itle row cy , faszyści, fa la n g i- 
ści i  p o lic ja  Peta ina jako  n a j
bardzie j w yp róbow an i w ro 
gow ie bolszewizmu. P rzecięt
n y  E urope jczyk —  stw ierdza 
„M onde“  —  k tó ry  chcia łby 
odbudować swój k ra j z k rw a 
w ych  ru in , spowodowanych 
przez faszystów  —  czuje, że 
środki, p rzy  pomocy k tó rych  
ma osiągnąć swój cel, stano
w ią  zagrożenie d la  samego 
celu.

A  w ięc naw et w śród b u r- 
żuazyjnych p o lity k ó w  n u rtu  -  
ją  coraz m ocniej o.bawy, że 
ka p itu lac ja  F ra n c ji wobec 
tzw . a rm ii europejskie j kom 
p lik u je  ty lk o  i  jeszcze ba r
dziej pogarsza pozycje F ra n 
c ji, k tó ra , podporządkow ując 
się spółce am erykańsko -  h i
tle ro w sk ie j, będzie m usiała 
p łac ić  koszta te j p o lity k i.

Pomagając narodow i niem ieckiem u  
w odbudow ie .suwerenności —  
bronim y naszego pokojowego  

budow nictwa
D rugą jeszcze ważniejszą 

od tych  przec iw ieństw  kon
sekwencją zbrodniczej p o li
ty k i spó łk i am erykańsko - 
h itle ro w sk ie j jest w zrastanie 
w  samym narodzie n iem iec
k im  świadomości te j groźby, 
ja ką  niesie ze sobą w iązanie 
się z zaborczym i p lanam i a- 
m erykańsk im i. N a rodz ił się 
w  now ej postaci p rob lem  na
rodow y w  Niemczech. Na 
te j podstawie tw o rzy  się sze
ro k i fro n t w a lk i o jedność 
N iem iec, o zawarcie tra k ta 
tu  pokojowego ze zjednoczo
n y m i N iem cam i, powstaje 
świadomość, że na te j ty lk o  
drodze zapewnić można po
ko jo w y  rozw ój N iem iec i  za
bezpieczyć pokój Europy.

D z ięk i pow stan iu  NRD ja 
ko zorganizowanej państwo
wo s iły , n iem ieck i ruch  naro
dow y w kroczy ł na nowy, 
wyższy etap. U zyska ł on o- 
porę i  bazę dla w a lk i o zjed
noczenie N iem iec pokojo  - 
w ych  i  dem okratycznych. 
Narasta ruch  o w yzw olen ie  
narodowe N iem iec, jego siłą 
k ie row n iczą  jest n iem iecka 
klasa robotnicza, ma on cha
ra k te r an ty im peria lis tyczny.

N aród po lsk i, wychodząc z 
założenia, że isto tne narodo

we in te resy N iem iec demo
kra tycznych  sprzeczne są ze 
z łow rog im i p lanam i im pe ria 
lizm u  w  Europie, udziela pe ł
nego poparcia walce naro
du niem ieckiego o zjednocze
n ie  i  b y t n iepodleg ły. Poma
gając na rodow i n iem ieckiem u 
w  odbudowie jego suweren
ności i  n iepodległości na de
m okra tycznych i  poko jow ych 
podstawach, b ro n im y  poko
ju  św iata, b ron im y  naszego 
w łasnego budow n ic tw a  poko
jowego. Toteż z sym patią  i 
p rzy jaźn ią  śledzim y w a lkę  
n iem ieckich  pa tr io tó w  prze
c iw  usiłow an iom  am erykań
skich im p e ria lis tó w  pchnięcia 
N iem iec zachodnich w  odmęt 
no\yej h itle ry z a c ji i  m ilita -  
ryzm u, k tó ry  n ie w róży im  
n ic  innego, ja k  jeszcze strasz
liw szą katastro fę , n iż  w  la 
tach 1944/45.

W  te j sy tuac ji propozy
cje ZSRR w  spraw ie zasad 
tra k ta tu  pokojowego z N iem 
cami s ta ły  się dokum entem  
o prze łom ow ym  znaczeniu. 
Radziecki p ro je k t tra k ta tu  
fo rm u łu je  p la tfo rm ę  is tn ie 
n ia  suwerennego państwa 
niem ieckiego w  pe łnej h a r
m o n ii z in teresam i innych  
narodów , z in teresam i w szyat-
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on dowodem konsekw entnej 
p o lity k i ZSRR, k tó ry  n igdy 
nie dążył do zniszczenia na
rodu i  państwa niem ieckiego, 
lecz w a lczy ł z faszyzmem i 
agresją w  im ię  wolności, bez
pieczeństwa i  poko ju  naro
dów.

Propozycje radzieckie czy
n ią zadość uzasadnionym a- 
sp irac jom  narodu n iem ieckie
go, um oż liw ia ją  jego w o l
ność i  zjednoczenie. Zapew
n ia ją  one dem okratyczny cha
ra k te r państwa niem ieckiego 
zgodnie z zasadami um ów 
poczdamskich i  dają m ożli
wość zapewnienia jego su
werenności przez jego obron
ną a rm ię  narodową. P ropo
zycje radzieckie zobowiązują 
N iem cy do nieuczestniczenia 
„w  żadnych koa lic jach  lub 
sojuszach w ojskow ych prze
c iw ko  ja k ie m u ko lw ie k  pań
stwu, k tó re  sw ym i zb ro jn y 
m i s iłam i b ra ło  udzia ł w  w o j
n ie p rzeciw ko N iem com “ .

Nota radziecka z dnia 9 
kw ie tn ia  br., ponawiająca 
propozycję tra k ta tu  poko jo
wego z N iem cam i, daje ener
giczny i  zdecydowany odpór 
an typo lsk im  zakusom rzą
dów Stanów  Zjednoczonych, 
A n g lii i  F ra n c ji, k tó re , kw e
s tionu jąc nasze granice za

chodnie, udzie la ją  poparcia 
rew iz jon is tom  z Bonn. Nota 
radziecka oświadcza: „Co 
się tyczy gran ic N iemiec, to 
rząd ZSRR uważa za całko
w ic ie  wystarczające i  osta
teczne odpowiednie postano
w ien ia  kon fe renc ji poczdam
skie j, k tó re  zostały p rzy ję te  
przez rząd Stanów Z je d n o 
czonych ja k  i  przez rządy 
ZSRR i  A n g lii, do k tó rych  
p rzy łączyła  się F ranc ja “ . W  
ten sposób rząd ZSRR da ł 
jeszcze raz w yraz swej głębo
k ie j p rzy jaźn i d la P o lsk i i  
narodu polskiego, po tw ie r
dzając w  obliczu an typo l
skich m ach inacji swe nie - 
złomne stanow isko w  spra
w ie  naszych gran ic zachod
nich. Całość propozycji ra 
dzieckich stw arza p la tfo rm ę 
przyjaznego współżycia m ię
dzy Polską a zjednoczonym i 
N iemcami. Fundam entem  te
go jest oparty  na uchwałach 
poczdamskich układ  zgorze
leck i o ustalonej i is tn ie jące j 
gran icy polsko -  n iem ieckie j 
na Odrze i Nysie Łużyck ie j. 
Na straży gran icy  polskie j 
czuwa już  n ie ty lk o  naród 
po lski i  żo łn ierz polski. B ro - 

| n i je j w ieczysty, b ra te rsk i so- 
: jusz z ZSRR. B ron i je j p rzy
jaźń z N iem iecką R epubliką 

1 Demokratyązną.

Ostoją waBki o pokój jest ZSRR -  
W ie lk i K ra j zw ycięskiej, tw órczej, 

dum nej myśli ludzkiej
W ystępne m achinacje im 

peria lis tyczne w  Europie nie 
mogą się zakończyć inaczej, 
ja k  klęską p lanów  am erykań
skich.

Pod przewodem  kom un i
stycznych p a r t ii  F ranc ji, 
W łoch i  innych  k ra jó w  w zm a
ga się w a lka  mas p racu ją 
cych na Zachodzie E uropy 
przeciw ko R idgw ay'om  i  in 
nym  siewcom barbarzyństw a 
i  dżum y, przeciw  bazom ame
rykańsk im , p rzec iw  know a
n iom  w ojennym , przeciw  
zdradzie w łasnej burżuazji, 
p rzec iw  grożącej n ie w o li a- 
m erykańsko -  h itle ro w sk ie j, 
p rzec iw  top ien iu  najlepszych 
tra d y c ji k u ltu ry  europejskie j 
w  odmętach am erykańskiego 
rasizm u i  im peria listycznego 
zdziczenia.

Potężnego ostrzeżenia pa
ryskiego ludu  pod adresem 
R id g w a yń w  nie zagłuszą ani 
służalcze, w ykonyw ane na 
komendę am erykańską, fa  -  
szystowsko -  po licy jne  pro - 
w okacje  p rzeciw ko reprezen
tu jącym  m ilio n y  robo tn ików  
francusk ich  ich  organizacjom  
z Francuską P a rtią  K o m u n i
styczną na czele, an i bezpraw 
ne i  oburzające aresztowanie 
ofiarnego i  bojowego p rzy  wód 
cy robotniczego tow . Jacques 
Duclos i  redakto ra  „H u m a n i
té “  tow . A nd re  S tila . (O krzy
k i:  „B ra te rsk ie  pozdrow ienie 
towarzyszom  francusk im !“ , 
„N iech  ży je  tow arzysz D u
clos!“  b u rz liw e  oklaski).

Te represje świadczą ty lk o
0 h is te r ii podżegaczy w o jen 
nych, o ich  strachu przed 
dz ie lnym  ludem  F ra n c ji, k tó 
ry  nie da się zastraszyć i 
jeszcze w yżej podniesie sztan
dar w a lk i p rzeciw ko próbom  
zatruc ia  faszyzmem ojczyzny 
K artezjusza i  W oltera, Pa
steura i  R om ain Rollanda, 
jeszcze wyżej podniesie sztan
dar w a lk i o p raw a mas p ra 
cujących, o wolność i  n ie 
podległość F ra n c ji!

O rosnącej sile obozu o- 
brońców  poko ju  i  n iepodleg
łości św iadczy św ie tny  suk
ces b lo ku  lew icy  w  w ybo 
rach samorządowych we W ło 
szech. W ybory  te wskazują, 
ja k  w ie lk iego  rozmachu na
biera rozw ija jący  się z in i
c ja tyw y  kom un is tów  w ie lk i 
ruch  pa trio tyczny  i  społeczny, 
naw iązu jący do n a jp iękn ie j - 
szych tra d y c ji postępowych, 
walczący przeciw  w a tyka ń 
sk im  kosm opolitom  i  k le ry -  
kałom , przeciw  pseudo-socja- 
lis tom  zaprzedanym swym  
anglosaskim  mocodawcom, 
przeciw  czarnemu w idm u  fa 
szystowskiem u, k tó re  znów 
w y ła z i ze swych k ry jó w e k .

D z ięk i czemu rośnie w  w ie 
lom ilionow ych  masach ludzi 
pracy w  Europ ie  i  w  A z ji, na 
czarnym  lądzie a frykańsk im
1 na kontynencie  am erykan - 
sk im  w ia ra  w  zw ycięstwo 
św ięte j spraw y poko ju  i  w o l
ności, dem okrac ji i  socja liz
mu?

Masy pracujące w idzą, że 
z każdym  rok iem , z każdym 
miesiącem rośnie siła, pręż- 
nóść i  zwartość obozu poko ju  
i  dem okracji, rośnie jego 
przewaga nad obozem im pe
ria lizm u  i  zaborczości, we
w nętrzn ie  skłóconym , na - 
b rzm ia łym  k o n flik ta m i i roz
kładem , jego przewaga nad 
obozem wstecznictwa.

K tóż  może zaprzeczyć tepiu, 
że św ia tow y obóz socja lizm u

ogarnia już  dziś trzecią część 
ludności św iata i  czwartą 
część obszaru całej k u li ziem
skie j!

Masy pracujące wiedzą, że 
niezwyciężoną tw ie rdzą  obozu 
pokoju, natchn ien iem  ludów  
walczących o wolność jest 
w ie lk i Zw iązek Radziecki —  
k ra j legendarnych bohaterów, 
k ra j w ie lk ich  budowniczych, 
k ra j zw ycięskie j i  tw órcze j, 
dum nej m yś li ludzk ie j, w ie l
k i k ra j, k tó ry  podniósł na 
w yżyn y  godność człow ieka —  
tw órcę  nowego, sp ra w ie d li
wego życia, k ra j, k tó ry  śmia
ło opanowuje i  przeobraża po
tężne s iły  p rzyrody.

N arody Z w iązku  Radziec
kiego w  ogniu W ie lk ie j Re
w o lu c ji P aździern ikow ej do
kona ły  historycznego zw ro tu  
w  dziejach całej ludzkości. 
N arody Zw iązku  Radzieckie
go o ca liły  ludzkość przed za
lewem  faszystowskiego zdzi
czenia i  ro zg ro m iły  ostatecz
n ie  ho rdy  h itle row sk ie  w  ro
ku  1945. W  latach pow ojen
nych narody radzieckie od
n ios ły  w ie lk ie  zw ycięstwa w  
tw órcze j p racy poko jow ej. 
Ten p ie rw szy na świecie k ra j 
socja lizm u ma obecnie p ro 
dukcję  dwanaście razy w ię k 
szą n iż  w  ro ku  1929.

Wznoszą się na ziem i ra 
dzieckie j o lb rzym ie  budowle 
kom unizm u, symbole nowej 
epoki, epoki W ie lk iego S ta li
na. (B u rz liw e  oklaski, o krzy
k i: N iech ży je  towarzysz 
S ta lin !).

Czyż n ie jes t w ie lk im  zw y
cięstwem tw órcze j p racy ludz
k ie j, św iętem w szystkich m i
łu jących  pokój ludz i u tw orze
nie Morza Cym lańskiego i  
w ybudow anie w  te rm in ie  
skróconym  o dwa la ta  kana
łu  Wołga —  Don?

Liczba osób kształcących 
się na w szystkich szczeblach 
nauczania w zrosła w  r. 1951 
w  ^Związku R adzieckim  do 57 
m ilionów  osób. W  887 w yż
szych uczelniach kszta łc iło  się 
w  roku  ub ieg łym  (włączając 
studia korespondencyjne) m i
lio n  356 tysięcy studentów, to 
jest o 108 tysięcy w ięcej, n iż 
w  roku  1950.

W roku  bieżącym nak łady 
książek wyniosą ponad m i
lia rd  egzemplarzy w  119 ję 
zykach.

A  równocześnie W ie lk i K ra j 
Socja lizm u daje św ia tu  w zór 
now ych stosunków m iędzyna
rodowych, opartych na p rzy 
jaźn i, b ra te rsk ie j pomocy i  
wzajem nej w spółpracy poko
jow e j. Czyż m og libyśm y tak  
szybko i  tak  pom yśln ie od
budować swój k ra j z ru in  ' 
wojennych, realizow ać tak  
skutecznie nasze p lany uprze
m ysłow ien ia  Polski, kroczyć 
dziś tak  pewnie i  zwycięsko 
po drodze budow n ic tw a  socja
listycznego, umacniać ta k  
skutecznie s iły  naszego pań
stwa ludowego, gw arancję 
naszej obronności i n iepodle
głości narodow ej — gdybyś
m y nie m ie li tak potężnego 
oparcia w  sojuszu ze Z w iąz
kiem  Radzieckim , gdybyśm y 
nie odczuw ali na każdym  
k ro ku  jego b ra te rsk ie j pomo
cy i  p rzyjaźn i?  Jakąż w z ru 
szającą w ym ow ę nowych sto
sunków m iędzynarodowych, 
realizow anych po raz p ie rw 
szy w  dziejach ludzk ich  pod

(D a lszy  c iąg na s tr . 4)
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O u mo c n i e n i e  spójni  mi ędzy  mi astem i wsią
(D a lszy  c iąg ze s tr . 3) 

wodzą i  natchn ien iem  W ie l
kiego S ta lina — zaw iera w  so
b ie  w span ia ły  dar narodów  
radzieckich dla narodu po l
skiego —  budowa Pałacu K u l
tu r y  i  N auk i w  W arszawie! 
(B u rz liw e  oklaski).

D zięk i n iew yczerpanym  s i
łom  socjalizm u, dz ięki b ra 
te rsk ie j pomocy Zw iązku Ra
dzieckiego z w ie lk im  rozm a
chem rośnie p rodukcja  prze
m ysłowa w  kra jach  dem okra
c ji ludow ej —  w  Czechoslo-

! w a c ji i  na Węgrzech, w  R u
m un ii, B u łg a r ii i  A lb a n ii.

| Dźwiga się w  górę przem ysł 
! i ro ln ic tw o  na o lb rzym ich  
przestrzeniach C hin  Ludo- 

\ wych. K rzepn ie  gospodarka 
| N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo- 
! k ra tyczne j. We w szystkich 
tych  k ra jach  podnosi się po
ziom życ iow y ludności, pod- 

| czas gdy w  k ra jach  k a p ita li-  
I stycznych, nie w yłączając 
S ta n ó w ' Z jednoczonych, po- 

! ziom spożycia w yraźn ie  się 
I obniża.

Ruch pokoju —  najszerszy, 
najbardziej masowy ruch społeczny

historiiw
W  przeciw ieństw ie  do p o li

ty k i im peria lis tów , p o lityka  
nasza, p o lity k a  państw  obozu 
socja lizm u na każdym  k ro ku  
b ro n i poko ju, wolności i su
werenności narodów. B ron i 
go w y trw a le  na fo rum  m ię
dzynarodow ym , na każdej 
kon fe renc ji m iędzynarodowej, 
demaskując p lany im p e ria lis 
tów , w ysuw ając k o n s tru k ty w 
ne koncepcje poko jow ej 
w spółpracy. Jesteśmy zw olen
n ika m i «pokojowej w spółpracy 
różnych systemów po litycz 
nych i  gospodarczych. D nia  2 
kw ie tn ia  1952 roku odpow ia
dając na pytan ia  redakto rów  
gazet am erykańskich tow a
rzysz S ta lin  s tw ie rdz ił:

„P oko jow e w spółistn ien ie  
kap ita lizm u  i kom unizm u 
jes t ca łkow ic ie  m ożliwe, je 
ś li is tn ie je  obopólna chęć 
w spółpracy oraz gotowość 
w ykonyw an ia  p rzy ję tych  
zobowiązań, je ś li przestrze
gana jest zasada równości i 
n iew trącan ia  się w  w e
w nętrzne spraw y innych 
państw “ .
S tanow isko to rea lizow aliś 

m y i  rea lizu jem y w  naszych 
stosunkach z k ra ja m i k a p ita li
s tycznym i, w  naszych um o
wach gospodarczych. N iedaw 
nym  przyk ładem  te j w y trw a 
łe j w a lk i o poko jow ą w spół
pracę różnych systemów była  
konferencja  gospodarcza w 
M oskw ie, k tó re j celem jest 
odbudowa w ym iany  ekono
m icznej. K on fe renc ja  ta w y 
sunęła koncepcję poko jow ej 
w spółpracy gospodarczej na 
zasadach równości i w za jem 
nych korzyści, współpracy, 
k tó ra  zaspokoić może dzis ie j
szy głód zamówień i zdoła 
przynieść ulgę masom w  św ię
cie kap ita lis tycznym .

Zbrodnicza p o lity ka  im pe
r ia lis tó w  budzi coraz w iększy 
sprzeciw  wśród mas. Rośnie 
nienaw iść do podżegaczy w o
jennych. do tych, k tó rzy  znów 
w  im ię  zysków ga rs tk i re k i
nów  kap ita lis tycznych  chcą 
w trąc ić  narody w  odmęt w o j
ny, skazać setki m ilionów  lu 
dzi na niedolę i c ierpienie, 
skazać m ilio n y  m łodych ludzi, 
kob ie ty  i  dzieci na śmierć i 
kalectwo. Coraz w yżej pod
nosi się fa la protestów  prze
ciw ko tym  zbrodniczym  za
pędom.

W alka  o pokó j stała się dziś 
potężnym  ruchem  masowym, 
p rzy  ty m  ruchem  ogólnośw ia
tow ym , ro zw ija ją cym  się za
rów no w  kra jach  n iekap ita - 
lis tycznych ja k  i  w  kra jach  
kap ita lis tycznych , ruchem , 
w ciągającym  w  ogólny n u r t 
w a lk i narody kolon ia lne, go: 
spodarczo zacofane i  zależne, 
ruchem , w  k tó ry m  b io rą  u - 
dz ia ł ludzie  różnych w ars tw  
społecznych, różnych poglą
dów, różnych ras, różnych 
wyznań. Jest to  najszerszy, 
na jbardz ie j masowy, na jpo
wszechniejszy ruch społecz
ny, ja k i is tn ia ł k iedyko lw iek . 
Opiera się on na hasłach o- 
b ro n y  narodów  przed groźbą 
zagłady, masowego ludobó j
stw a i zdziczenia. N ie jest 
rzeczą p rzypadku, że św iato
w y  ruch  poko ju  rośnie i  roz
szerza się w  w arunkach za
ostrzającego się ogólnego k r y 
zysu systemu gospodarki ka 
p ita lis tyczne j, w  w arunkach 
szybkiego i  nieustannego 
w zrostu ekonom ik i ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
stanow iących potężne oparcie, 
bodziec i  nadzieję dalszego 
rozw o ju  tego ruchu  we wszy
stk ich k ra jach  św iata. Św ia
to w y  ruch poko ju  jest to  
w ie lk i ruch  dem okratyczny, 
k tó ry  —  je ś li go u jm ow ać w  
ska li św ia tow ej —  nie staw ia 
przed sobą zadań ustro jow ych  
czy re w o lucy jnych  w  sensie 
ekonomiczno - społecznym. 
Jednym  z w ażkich argum en
tów , k tó re  pozw ala ją w iązać 
ten ruch w  je d n o lity  n u rt o 
św ia tow ym  i  ogó lno ludzkim  
zasięgu jest teza, wysuwana 
przez k ra je  n iekap ita lis tycż- 
ne, o m ożliw ości pokojowego 
w spółistn ien ia  państw  o róż
nych ustro jach  społeczno-go
spodarczych, o m ożliw ości i 
celowości w ym ia n y  m iędzy
narodow ej i w spółpracy go
spodarczej m iędzy różnym i 
kra jam i.

M am y jeszcze w ie le  poważ
nych niedomagań, braków , 
trudności, nie różami, oczy
wiście, usłane jest nasze ży- 

| eie, n ie lekką  jest nasza co- 
| dzienna praca, nie szczędzi 
j nam jeszcze życie w ie lu  trosk,
| w ie lk ie  i trudne  stoją przed 
! nam i zadania.

A le  jedno możemy pow ie
dzieć tw a rdo : Polska przesta- 

' ła być k ra jem  biednym , bez

b ronnym  i  n iezaradnym . 
(B u rz liw e  oklaski). Daremne 
są nadzieje tych , k tó rz y  l i 
cząc na naszą słabość, szcze
rzą na nas grabieżcze zęby. 
Daremne są a p e ty ty  n iedob it
ków  h itle ro w sk ich  i  ich  im pe
ria lis tycznych  "w łodarzy, k tó 
rzy  bredzą n iep rzy tom n ie  o 
naszych ziem iach nad Odrą i  
Nysą. M in ą ł i  n ie  w ró c i n igdy 
wrzesień 1939 roku , m inę ła  i 
n ie w ró c i n ig d y  hańba bez
silności naszego k ra ju  wobec 
najeźdźców. D arem ne są ró w 
nież m arzenia w sze lk ich  juda - 
szów i  w ypędków  em ig racy j
nych, us iłu jących  handlować 
na jśw ię tszym  dobrem  narodu 
polskiego, w ys ług iw ać się 
na jbezw stydn ie j podżegaczom 
w o jennym , p rzen ikać do P o l
sk i w  celach szpiegowskich 
lub  dyw ersy jnych . N ie jeden 
już  s tra c ił sw ój sprzedajny 
łeb p rzy  te j robocie i  czeka 
to n ie w ą tp liw ie  —  wcześniej 
czy później —  każdego ju d a 
sza. L u d  p racu jący  n ig d y  już 
nie da sobie w ydrzeć w ładzy 
—  a dobra w łasnego i  dobra 
swej o jczyzny nauczył się 
b ron ić  tak, ja k  tego wym aga 
najwyższa potrzeba. P o lski 
lu d  p racu jący  p o tra fi sw ym  
żm udnym  w y s iłk ie m  stwarzać 
coraz lepsze ś rodk i zabezpie
czające n iew zrusza lną moc i 
trw a łość zdobyczy ludu, jak  
rów n ież m ien ia  i  dobra ogól
nonarodowego. R ęko jm ią  te 
go jest rosnąca świadomość 
po lskich mas pracu jących 
W ysuw ając hasło w a lk i o po
kó j L e n in  m ó w ił tuż po zw y
cięstw ie W ie lk ie j R ew o luc ji 
narodów  Rosji:

„S iła , tak  ja k  ją  przed
staw ia burżuazja, polega 
na tym , że masy ślepo idą 
na rzeź, podporządkow ując 
się w o li rządów im p e ria li
stycznych. B urżuazja  je d y 
n ie  wówczas uważa pań
stwo za silne, k iedy  może 
ono za pomocą całej po
tęg i ' aparatu rządowego 
rzucić masy tam , dokąd 
chcą je  rzucić b u rżuazy jn i 
rządcy. *My m am y inne  po
jęcie  o sile. W edług na
szych pojęć, państwo jest 
silne świadomością mas. 
Państwo jest s ilne w ó w 
czas, k iedy  masy o wszy
s tk im  w iedzą, o w szystk im  
mogą sądzić i wszystko 
czynią św iadom ie“ .
Polska Rzeczpospolita L u 

dowa pragnie być s ilna  św ia
domością mas. Świadomość 
ta rośnie i  ksz ta łtu je  się w  
codziennej p racy m ilionow ych  
mas pracu jących nad um ac
n ian iem  i  pomnażaniem s ił 
naszego państwa — n a jw yż 
szego dobra i  na jw iększe j 
zdobyczy polskiego ludu  p ra 
cującego. N a jis to tn ie jszy  w y 
raz naszym dążeniom nadaje 
hasło, w ysun ię te  przez V I P le
num  — hasło fro n tu  narodo
wego w  walce o pokój i  p lap 
6-le tn i.

W ysuw ając to hasło s tw ie r
dz iliśm y, że w a lka  o pokoi 
zaw isłaby w  próżn i, prze
ksz ta łc iłaby  się w  pusty  fra 

zes lub  w  bezpłodny pacy
fizm , gdybyśm y n ie  w iąza li 
te j w a lk i z codzienną naszą 
pracą, gdybyśm y ode rw a li 
zadania obrony poko ju  od 
w a lk i o rea lizację  naszego 
p lanu  6-letniego.

N arody  mogą b ron ić  poko
ju  w  świecie, jednocząc się, 
organ izu jąc i  wzm acniając 
n ieustannie  swe s iły  m ate
ria lne , swe środki obrony, a- 
by  odpĄerać "i para liżow ać 
zakusy im peria lis tycznych  a- 
gresorów  na ich  n iepodle
głość.

Polska Ludow a jest dziś 
w o lna  i  n iepodległa. Masy 
pracujące w ypędz iły  precz 
obszarn ików  i  w ie lk ich  ka 
p ita lis tó w , a obecnie w a l
czą o ca łkow ite  w yparc ie  
wszelkiego w yzysku, u p ra 
w ianego jeszcze przez n ie 
d o b itk i burżuazyjnego us tro 
ju , przez ku łaków , speku
lan tów , a także złodziei, ban
dytów , n ierobów , bum elan
tów , pasożytów, k tó rzy  chcą 
żyć z rabunku  mas p racu ją
cych, kosztem całego narodu. 
W zyw ając do fro n tu  narodo
wego w  walce o pokój, apelu
je m y  do narodu, k tó ry  p rze
ży ł najgłębszą w  swej h is to 
r i i  rew o luc ję  społeczną, k a r
czuje korzenie w yzysku  i 
przekształca się w  now y na
ród  —  naród socjalistyczny.

Cóż jest treścią naszego a- 
pelu? Zjednoczyć w szystkie  
s iły , nadać im  św iadom y, p la 
now y k ie runek  i  podnieść za
cofany do n iedawna b y t m a
te r ia ln y  i  s iły  w y tw órcze  spo
łeczeństwa na na jw yższy po
ziom, ja k i może osiągnąć w o l
ny, w yzw o lony  naród. Z jed 
noczyć w szystk ie  s iły  narodu, 
aby w  czasie ja k  na jk ró tszym  
przebudować gospodarkę P o l
sk i z zacofanej, jednej z n a j
słabszych w  Europ ie  —  w  
przodującą technicznie i  je d 
ną z na js iln ie jszych  w  E uro 
pie. Zjednoczyć w szystkie s i
ły  narodu, aby z k ra ju  na 
w p ó ł rolniczego, w  k tó rym  
ziem ia dawała —  i  jeszcze 
daje n ieste ty  —  bardzo n isk ie  
urodzaje (nie dlatego, że jest 
zła, ale dlatego, że jest up ra 
w iana w  sposób przestarzały), 
uczynić k ra j w ysokoprzem y- 
słow y, k ra j żelaza, betonu i 
s ta li, k ra j maszyn i  e lek trycz
ności, k ra j w ysok ie j techn ik i 
zarówno w  przem yśle, ja k  i 
w  ro ln ic tw ie , k ra j ko rzysta ją 
cy w  pe łn i ze swych u k ry 
tych  dotąd i słabo w y k o rz y 
stanych. ale bezspornie w ie l
k ich  bogactw  na tura lnych, 
k ra j je d n o lity  gospodarczo i 
ku ltu ra ln ie , k ra j w ie lk ie j me
ta lu rg ii i  w ie lk ie j chemii, 
k ra j żeglugi m orsk ie j i  po r
tó w  św iatow ych, k ra j wyso
k ich  u rodza jów  i w ysokie j 
k u ltu ry . Oto ja k ie  jest zada
n ie  naszego fro n tu  narodowe
go w  walcć o pokó j i p lan 
6-le tn i. Oto jest w ie lk i p ro 
gram , k tó ry  nazywa się p la 
c e m  przebudow y gospodar
czej, p lanem  uprzem ysłow ie
n ia P olski Ludow ej, planem 

I 6-le tn im .

II. Przemysł socjalistyczny i nowe zadania kierownictwa
przemysłem

M am y już  poza sobą praw ie 
2 i pół roku realizacji planu 
6-letniego. Jakie są w y n ik i 
tego okresu?

Po pierwsze: W okresie 
pierwszych dwóch la t planu 
6-le tn iego w roku 1950 i 1951, 
jak  rów nież i w roku  bieżą
cym produkcja  naszego prze
m ysłu socjalistycznego w zra
sta znacznie szybciej, niż to 
p rzew idyw a ł plan 6-le tn i.

Świadczą o tym  następujące 
dane:
W artość p rodukc ji przem ysłu 
socjalistycznego w procentach 
w  stosunku do roku 194!):

, w g p la n u  F a k tyczn e  
L a ta  ' f j- ie tn ie g o  w y k o n a n ie

1949 100 100
1950 122,0 130.8
1951 147,3 162.7
1952 171,1 199.0

(w e d łu g  p la n u  na r. 1952)
Jak w yn ika  z tych  liczb, 

w roku 1951 wartość p roduk
c ji przem ysłu socjalistyczne
go w zrosła o 62,7 procent w  
stosunku do 'ro ku  1949. pod
czas gdy plan 6 -le tn i p rzew i
dyw ał dla roku  1951 jedyn ie  
wzrost o 47,3 procent w sto
sunku do roku 1949. W roku 
1932, jeże li założony na bieżą
cy rok plan zostanie w ykona
ny, p rodukc ja  przem ysłu so
cjalistycznego podw oi się n ie 
mal w  stosunku do p rodukc ji 
1949 roku, podczas gdy plan 
6 -le tn i p rzew idyw a ł dla roku 
1952 jedyn ie  w zrost o 71,1 
procent w  stosunku do roku 
1949. Tak w ięc w  oparciu  o 
o fia rną  pracę naszej k lasy ro 
botniczej i wszechstronną po
moc Zw iązku  Radzieckiego, 
w ykorzystu jąc rezerw y naszej 
gospodarki, znacznie p rzekro 
czyliśm y poziom p ro d u kc ji 
przem ysłu socjalistycznego w 
stosunku do założeń p lanu 6- 
letniego i w  roku 1952 osią
gamy fak tyczn ie  p rodukc ję  
przew idzianą przez p lan  6 -le t- 
n i d la ro ku  1953.

Po drug ie : W  ub ieg łym  
okresie przem ysł soc ja li
styczny ro zw ija ł się w  w y 
ją tkow o  szybkim  tem pie. W
1950 roku  w zrost p ro d u kc ji 
w  stosunku do roku  ubiegłe
go w yn iós ł 30,8 procent. W
1951 wzrost p ro d u kc ji w y 
n iósł w  stosunku do roku 
1950 — 24,4 procent. Na rok 
bieżący w artość p ro d u kc ji 
przem ysłu socjalistycznego 
w inna wzrosnąć w edług p la 
nu w  stosunku do roku  ubie
głego o 22,3 procent.

Takie  tempo w zrostu nie 
może być oczywiście porów 
nywane z żadnym  z k ra jó w  
kap ita lis tycznych . k tó re  n i
gdy, naw et w  na jpom yś ln ie j
szych okresach rozw oju  po
dobnego tem pa nie osiągały. 
M ożem y natom iast po rów ny- 
wać wysokość tempa wzrostu 
z ZSRR i k ra ja m i dem okra
c ji ludow ej, p rzy  czym nale
ży stw ie rdz ić , że tem po na
szego w zrostu, ja k  dotychczas, 
nie przynosi nam u jm y . Oczy
w iście nie pow inn iśm y przy 
tym  zapominać, że daleko 
nam jeszcze, ja k  i  innym  k ra 
jom  dem okracji ludow ej, do 
tych  o lb rzym ich  osiągnięć 
produkcy jnych , technicznych, 
organizacyjnych, kadrow ych, 
k tó re  ma już obecnie Związek 
Radziecki, a k tó re  m y sta
w iam y sobie za wzór.

Rzecz jasna, że nasze tempo 
w zrostu  u jm owane w  procen
tach w stosunku do roku u- 
biegłego jest niższe od tak  
ujm owanego tempa w zrostu 
w  p lan ie  3 -le tn im . W yn ika  to 
z innego charakteru  planu 
6-letniego, k tó ry  jes t planem 
rozbudow y przem ysłu i  jego 
re ko n s tru kc ji, podczas gdy 
p lan  3 -le tn i jako  g łówne za
danie s taw ia ł odbudowę is t
n ie jących, ale zdewastowa
nych  i  zniszczonych w  czasie

w o jn y  zakładów. Jednakże 
p rzyrost w artości p ro d u kc ji 
przem ysłu socjalistycznego w  
liczbach absolutnych jest 
znacznie wyższy, n iż osiągany 
w  p lan ie  3-le tn im . Tak w ięc 
w  roku  1947 p rzy  wzroście 
w artości p ro d u kc ji przem ysłu 
socjalistycznego w  porów na
n iu  z rok iem  1946 o 38,4 p ro 
cent. p rzyros t te j w artości 
w ynos ił w  cenach n iezm ien
nych 2,7 m ilia rd a  złotych, w  
roku  zaś 1952 p rzy  zaplano
w anym  przyroście  w  stosunku 
do ro ku  ubiegłego o 22,31 p ro 
cent p rzyros t w artości w yn ie 
sie w  cenach n iezm iennych 
6,2 m ilia rd a  złotych. A  w ięc 
niższy n ieom al d w u k ro tn ie  w  
procentach w zros t p ro d u kc ji 
jest fak tyczn ie  w ięcej niż 
d w u kro tn ie  wyższy w  cyfrach 
absolutnych.

Po trzecie: D z ięk i szybkie
mu rozw o jow i przem ysłu  so
cjalistycznego ju ż  w  roku  
bieżącym w skaźnik w zrostu  
p ro d u kc ji przem ysłu  w ie lk ie 
go i  średniego, jeże li chodzi o 
wartość globalną, przekroczy 
przeszło trz y k ro tn ie  poziom 
przedw ojenny, a w  p rze li
czeniu na jednego m ieszkań
ca w  roku  bieżącym osiągamy 
poziom przeszło czterokro tn ie  
wyższy n iż w  okresie przed
w ojennym .

Po czw arte: W  ub ieg łym  
okresie w zrost p ro d u kc ji prze
m ysłow ej odbyw ał się na so
c ja lis tyczne j podstawie, p ro 
dukc ja  przem ysłu  socja lis ty
cznego stała się ca łkow icie  
dom inująca, a e lem enty ka
p ita lis tyczne  w  przem yśle zo
sta ły  n iem a l ca łkow icie  w y 
parte. W  roku  1949 udzia ł 
przem ysłu  socjalistycznego w  
ogólnej w artości p ro d u kc ji ca
łego przem ysłu (liczony w  
cenach n iezm iennych) w yno 
s ił 94,5 proc., w  ro ku  zaś 1951 
w yn iós ł ju ż  99,4 proc,

Po p iąte: W  okresie ubieg
ły m  socjalistyczne uprzem y
słow ien ie  k ra ju  odbyw ało się 
na zdrow ej podstaw ie, gdyż 
w zrost w artości p ro d u kc ji 
środków  p ro d u kc ji przew yż
szał w zrost w artości p ro d u k
c ji środków  konsum eji, co 
stanow i jedyną drogę zapew
n ien ia  trw a łego  uprzem ysło
w ien ia . O ile  w  ro k u  1949 
udzia ł g rupy  A  (środków pro 
du kc ji) w  ogólnej w artości 
p ro d u kc ji p rzem ysłu  w ie lk ie 
go i  średniego w yn o s ił 52.3 
proc., to  w  roku  1951 w yn iós ł 
on ju ż  54 proc. Jednocześnie 
m ia ł m iejsce s iln y  w zrost 
p ro d u kc ji p rzedm io tów  spo
życia. Jeżeli p rzy jąć wartość 
p ro d u kc ji środków  spożycia 
w  przem yśle w ie lk im  i  śred
n im  w  roku  1949 za 100, to  w 
ro k u  1951 w ynosiła  ona już  
147.

Po szóste: W  ub ieg łym  
okresie zdo ła liśm y uruchom ić 
i  rozw inąć szereg nieznanych 
dotąd w  Polsce gałęzi p rodu 
k c ji, m ających poważne zna
czenie dla um ocnienia n ie 
podległości i  suwerenności 
k ra ju  i  jego obronności. Roz
w in ą ł się w  Polsce przem ysł 
samochodowy, k tó ry  p rodu
k u je  już  'w  bieżącym roku  
około 10.000 samochodów, 
pow sta ł i  ro zw ija  się, prze ła
m ując trudności początkowe
go okresu, przem ysł okrę to 
w y, znacznie rozszerzył swą 
działalność przem ysł budowy 
maszyn, p roduku jąc coraz 
większe ilośc i ta k  potrzeb
nych i  de ficy tow ych  urządzeń 
dla hu tn ic tw a , szereg typów  
ciężkich obrab iarek, nowe ty 
py  maszyn ro ln iczych, tra k 
to ró w  itp . W  przem yśle -hut
n iczym  opracowano p ro d u k 
cję 40 now ych gatunków  sta
l i,  w  przem yśle chem icznym 
uruchom iono p rodukc ję  ben
zyny syntetycznej i  w ie lk o -

fabryćzną p rodukc ję  nowego 
polskiego w łókna  sztucznego 
„P o lanu “ , poczyniono znacz
ny  k ro k  naprzód na drodze 
zapewnienia naszemu prze
m ys łow i w łasnej bazy surow 
cowej, czego p rzyk ładem  m ię
dzy in n y m i jest rozw ój p ro 
d u k c ji ru d y  m iedzi i  p roduk
c ji m iedzi ogniowej. W szyst
ko to św iadczy o znacznym 
um ocnien iu  naszego przem y
słu, osiągniętym  w  okresie 
ubiegłym .

Po siódme: Na bazie nowej 
techn ik i, wprowadzonej do 
przem ysłu  w  oparciu o do
świadczenia i  pomoc Z w iązku  
Radzieckiego w  okresie ub ie 
g łym , obserw ujem y znaczne 
tempo w zrostu  w ydajności 
pracy w  przem yśle socja lis ty
cznym. Tempo to dość znacz
nie przewyższa tempo w zro 
stu w ydajności, założone w  
p lan ie  6 -le tn im . Świadczą 
o ty m  następujące dane: 
w ed ług  p lanu  6-letniego w y 
dajność pracy w  p rzem y
śle socja lis tycznym  na je d 
nego zatrudnionego w  grup ie  
przem ysłow ej w  1950 r. m ia 
ła wzrosnąć o 7,7 proc. w  
stosunku do roku  poprzednie
go. Faktyczn ie  zaś wzrosła o
9.0 proc. W  r. 1951 w  stosunku 
do ro ku  poprzedniego m ia ła  
wzrosnąć o 9,3 proc., fa k tycz 
nie zaś wzrosła o 10,2 proc. 
Wreszcie w  ro ku  1952 w  sto
sunku do roku  ubiegłego m ia 
ła wzrosnąć o 8,2 proc., za
planowano zaś na rok  bieżą
cy w zrost o 13,8 proc. W  re 
zultacie, o ile  w ed ług  p lanu 
6-letniego w  ro ku  1952 w y - 
dajnbść pracy w  przem yśle 
socja listycznym  na jednego 
zatrudnionego w  grup ie  prze
m ysłow ej m ia ła  być o 27,4 
proc. wyższa n iż  w  roku  1950, 
to fak tyczn ie  p rzy  w ykona
n iu  zadań p lanow ych obecne
go roku  będzie ona o 36,6 
proc. wyższa. S tanow i to n ie 
w ą tp liw ie  poważne osiągnię
cie.

Po ósme: D z ięk i systema
tycznem u w prow adzan iu  no
w ej techn ik i, u lepszaniu p ro 
cesów technologicznych, w zro 
stow i w ydajności, walce p ro 
wadzonej o oszczędność su
rowców, pó łfab ryka tów , ener
g ii itd . w  okresie ub ieg łym  
zostało osiągnięte stosunko
wo znaczne obniżenie kosz
tów  w łasnych w  p ro d u kc ji 
przem ysłow ej. Jeżeli przy jąć 
za 100 koszta w łasne p roduk- 

! c ji przem ysłow ej w zakresie 
| m in is te rs tw  przem ysłow ych w  
! roku  1949, to  w  roku  1951 
| koszta te w ynos iły  92,2 proc.,
I a w  ro ku  1952 w edług zadań 
p lanow ych  wynieść m ają 87,9 
proc.

N ie ulega więc w ątp liw ości,
| że w  zakresie socjalistycznego 
; uprzem ysłow ien ia  k ra ju  b i
lans ubiegłego okresu jest do
da tn i, że na drodze uprzem y
słowienia* został zrob iony po
ważny k ro k  naprzód, że w ro 
gow ie Polski, k tó rzy  k p i l i  z 
realności p lanu, jeszcze raz 
zaw ied li się i  że życie prze
k re ś liło  tw ierdzen ia  . m ało
dusznych ludzi, k tó rzy  nie 
w ie rz y li w  możliwość te
go, aby nasz 25-m iliono- 
w y  naród mógł zdobyć się 
na ta k i zw arty , je d n o lity , 
św iadom y i  p lanow y w ysiłek, 
obliczony na likw id a c ję  w ie 
kowego zacofania w  ciągu 
k ilku n a s tu  la t. N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że wszelka n ie 
w ia ra  w  możliwość w ykona-

Zagadnienie
We w spom nianym  przem ó

w ie n iu  towarzysza S ta lina 
czytam y:

„C hodzi przede wszyst
k im  o zapewnienie przed
sięb iorstw om  przem ysło
w ym  s i ł y  r o b o c z e j .  
D aw n ie j robo tn icy  zazwy
czaj sami szli do zakładów  
przem ysłow ych, do fa b ryk  
—  b y ł to  w ięc pew ien p ro 
ces sam orzutny w  te j dzie
dzinie. Samorzutność zaś 
ta w yn ika ła  z tego, że is t
n ia ło  bezrobocie, is tn ia ło  
rozw arstw ien ie  na w si, is t
n ia ła  nędza, is tn ia ło  w idm o 
głodu, k tó re  w ypędzało lu 
dzi ze w s i do m iasta.“

Jak w iadom o i  u nas do n ie 
dawna proces przechodzenia 
chłopów  ze wsi do pracy w  za
kładach przem ysłow ych b y ł 
procesem sam orzutnym . W y
n ik a ł on z fa k tu  is tn ien ia  
p rze ludn ien ia  na wsi, z dużej 
ilośc i tak  zwanych „zbęd
nych “  w  gospodarce chłop
skie j, k tó rzy  z chw ilą , gdy po
w sta ła możność za trudn ien ia  
w  zakładach przem ysłowych, 
w  budow n ic tw ie , w  transpor
cie, sam orzutnie szli do p ra 
cy poza ro ln ic tw em . W  re
zultacie w zrasta ło za trudn ie 
nie w  gospodarce poza ro l
n ic tw em  i  w zrasta ło na skalę 
o lb rzym ią . Tak w ięc w  roku
1947 p rzyros t za trudn ien ia  w  
gospodarce poza ro ln ic tw em  
w yn iós ł 329.000 w  stosunku 
do roku  ubiegłego, w  roku
1948 —  306.000, w  roku 1949
— 520.000, w  roku  1950 —
490.000, w  ro ku  1951 —
497.000 i  w  roku  1952 —
344.000 w edług p rzew idyw ań

n ia  p lanu  6-letniego została 
pobita  przez dotychczasowy, 
zdecydowany, zw arty , o fia r
ny  w ys iłe k  po lsk ich  mas p ra 
cujących i  że klasa ro b o tn i
cza uznała program  naszej 
p a rtii, p rogram  przebudow y 
gospodarczej, zaw arty  w  p la 
n ie 6 -le tn im  za swój p ro 
gram , za p rogram  słuszny i  
daje tem u w yraz  rozw ija jąc  
w spółzaw odnictwo soc ja lis ty
czne w  celu rea lizac ji tego 
p lanu przedterm inow o i  z 
nadwyżką.

Osiągnięcie tych  w yn ikó w  
w  okresie ub ieg łym  dokony
w a ło  się w  walce z bardzo licz 
n ym i i  pow ażnym i tru d n o 
ściami. Inaczej zresztą być 
n ie mogło, n ie można bez 
trudności przeprowadzać tak 
g łębokich i  na ta k  w ie lką  za
m ierzonych skalę przeobra
żeń, ja k ie  m y  dokonyw ujem y. 
W  roku  1952 trudności, na 
ja k ie  napotyka rozw ój p rze
m ysłu  socjalistycznego w  w y 
konan iu  w ie lk ich  zadań, k tó 
re  stoją przed n im , są w ię k 
sze n iż w  latach ubiegłych. 
W yn ika  to z w iększych i 
trudn ie jszych  zadań, k tó re  
stoją przed nam i w  bieżącym 
roku , z zadań w iększych i 
trudn ie jszych  n iż  te, z k tó ry 
m i m ie liśm y do czynienia w  
ca łym  okresie naszego po
przedniego rozw oju. A le  spra
wa nie sprowadza się ty lk o  
do nowych, w iększych i  tru d 
nie jszych zadań. N ie  tu  leży 
g łów na przyczyna pewnych 
n iepom yślnych zjaw isk, k tó 
re obserw ujem y w  bieżącym 
roku, ja k  np. n iew ykonan ie  
planu przez n iek tó re  gałęzie 
przem ysłu  w  p ierw szym  
kw a rta le , w  te j liczb ie  i  przez 
gałąź ta k  podstawową dla 
rozw o ju  całej naszej gospo
d a rk i narodow ej, ja k  h u tn ic 
tw o  żelaza. G łów na przyczy
na trudności i  przeszkód, na 
k tó re  obecnie napotykam y, 
polega na tym , że w a ru n k i 
rozw o ju  przem ysłu zm ien iły  
się, że w y tw o rzy ła  się nowa 
sytuacja, k tó ra  w ym aga zm ia
n y  metod pracy, wym aga no
w ych metod k ie row n ic tw a . 
Szereg zaś naszych in s ty tu 
cji' i  działaczy gospodarczych 
zm iany sy tuac ji n ie  dostrze
ga, konieczności now ych me
tod pracy i  now ych metod 
k ie row n ic tw a  nie w id z i i  p ra 
cując po starem u w  nowej 
sy tuac ji n ie  może, rzecz ja 
sna, osiągać w  sw oje j pracy 
pom yślnych w yn ików .

W  sw oim  czasie podobna 
sytuacja zaistn ia ła w  Z w iąz
ku  R adzieckim  w  okresie 
pierwszej 5 - la tk i i w tedy w  
przem ów ien iu , wygłoszonym  
na naradzie działaczy gospo
darczych 23 czerwca 1931 ro 
ku  pod ty tu łem : „N ow a  sy
tuacja  —  nowe zadania bu
dow n ic tw a  gospodarczego“  to 
warzysz S ta lin  wskazał d rog i 
przezwyciężenia przeszkód w 
rozw o ju  budow n ic tw a  soc ja li
stycznego, d rog i w prowadze
n ia  w  nowej sy tuac ji nowych 
metod pracy. Szereg wskazań 
towarzysza S ta lina  z tego 
okresu posiada niezm ierną 
doniosłość i  palącą aktualność 
na naszym obecnym etapie 
rozw oju.

siły roboczej
p lanu na bieżący rok. Razem 
przyrost za trudn ien ia  w  go
spodarce poza ro ln ic tw e m  w  
latach 1946— 1952 wyniesie 
dw a i pó ł m iliona  osób. Z ro 
zum ia łym  jest, że wobec ta 
kiego p rzyros tu  za trudn ien ia  
w  gospodarce poza ro ln ic 
tw em  proces przechodzenia 
chłopów  do p racy w  p rzem y
śle n ie może się już  odbywać 
i  n ie odbywa się w  sposób ży
w io ło w y  i  sam orzutny i  że ci 
działacze gospodarczy, k tó 
rzy  czekają na sam orzutny 
p rzyp ływ  s iły  rdboczej, ba r
dzo często stają w  obliczu za
w iedzionych nadziei i  nié 
zrealizow anych z powodu 
b raku  s iły  roboczej p lanów.

Nie- znaczy to oczywiście, 
że na naszej w si n ie  ma jesz
cze poważnych rezerw  siły 
roboczej, k tó ra  chce, może i 
pow inna przechodzić do p ra 
cy w  przem yśle, budow n ic
tw ie , transporcie, kom un ika 
c ji itd . A le  proces ten nie 
może się już  odbywać w  spo
sób żyw io łbw y  i  sam orzutny, 
tak ja k  to by ło  jeszcze sto
sunkowo niedawno. S taram y 
się loka lizow ać nasze nowe 
inw estyc je  w  miejscach, gdzie 
jeszcze is tn ie je  najw iększe 
p rze ludn ien ie  rolnicze. A le  
nie zawsze jest to  m ożliw e 
ze w zględów transportow ych, 
ze względu na bliskość źródeł 
surow cowych i  na potrzebę 
w yko rzys tan ia  is tn ie jących 
budynków  i  pow ierzchni. Z 
tego względu bardzo często 
w ykorzystan ie  rezerw  s iły  ro 
boczej na w si może się odby
wać ty lk o  w  drodze przerzu
tó w  i  zm iany m iejsca za
m ieszkania.

W  tych  w arunkach jest

rzeczą jasną, że skuteczny 
p rz y p ły w  nowej s iły  roboczej 
może się odbywać ty lk o  w 
drodze zorganizowanej. M u 
sim y w ięc postaw ić zagad
n ien ie  stworzenia odpowied
niego organu centralnego, od
pow iedzialnego za ilościowe i 
jakościo e pokryc ie  zapotrze
bow ania na robo tn ików  i 
k ieru jącego organizacyjn ie  i 
po lityczn ie  w ie lk im  zadaniem 
przerzu tu  swobodnej s iły  ro 
boczej ze w si do pracy poza 
ro ln ic tw em . M usim y w erbu 
nek s iły  roboczej przeprow a
dzać na podstaw ie p lanu rocz
nego rozdzia łu  s iły  roboczej, 
zatw ierdzonego przez Radę 
M in is tró w . M usim y postaw ić 
zagadnienie odpow iedzia lno
ści resortów  za zgłoszone 
prze- nie zapotrzebowanie i 
u trąc ić  wszelkie tendencje do 
rozdętych „aseku racy jnych “  
zapotrzebowań. M us im y na
uczyć się sporządzać dok ład 
ne terenowe bilanse s iły  ro 
boczej, m usim y usta lić  tw a r 
dą zasadę odpowiedzialności 
m ie jscow ych Rad Narodo
w ych  za sprawność a kc ji w e r
bunkow ej na ich  terenie. M u 
sim y skończyć z rozprasza
n iem  w ys iłkó w  w erbunko 
w ych i  skoncentrować w e r
bunek przede w szystk im  dla 
potrzeb na jbardz ie j k luczo
w ych  zakładów  i  na jbardz ie j 
k luczow ych budów. M usim y 
wreszcie, co jest bodaj n a j
ważniejsze, zapewnić dok ład
ne po in form ow anie  w erbo
w anych p racow n ików  o w a
runkach, k tó re  ich  czekają i 
m ożliwościach dalszego a- 
wansu, zapewnić spraw ny i 
w  dobrych w arunkach prze
jazd do m iejsc pracy, spraw 
ne i  dobre p rzy jęc ie  na m ie j
scach pracy now oprzy ję tych  
p racow n ików  i  stałą, skutecz
ną nad n im i opiekę. M usim y 
z całą stanowczością i  kon
sekwencją wyciągnąć w n io 
sk i z nowej sytuac ji, zastoso
wać nowe m etody p racy i 
przejść do zorganizowanego 
naboru s iły  roboczej.

Jednakże zagadnienie za
bezpieczenia zakładów  w  si
łę roboczą n ie  sprowadza się 
ty lk o  do te j sprawy. Is tn ie 
ją  poważne rezerw y s iły  ro 
boczej rów n ież i  w  miastach, 
przede w szystk im  w  postaci 
dużej liczby nie za trudn io 
nych dotąd kob ie t. Jak w ia 
domo, procent za trudn ionych 
kob ie t w  gospodarce poza ro l
n ic tw em  n ie  jest u  nas jesz
cze dostateczny, chociaż pew 
ne postępy zostały w  tym  
względzie poczynione. Na 
1. I. 1952 roku  udz ia ł procen
to w y  kob ie t w  ogólnej licz 
bie za trudn ionych  poza ro l
n ic tw em  w yn o s ił 30,4 procent, 
w  tym : dla przem ysłu  29,0 
procent, dla budow n ic tw a  10,4 
procent, d la ko m u n ika c ji i 
transpo rtu  13,2 procent. Jak 
w yn ika  z tych  danych w zrost 
za trudn ien ia  kob ie t przebie
ga zbyt w olno i jednocześnie 
n ie rów nom iern ie , chociaż is t
n ie je  wśród kob ie t dotąd n ie - 
za trudn ionych w ie lk i pęd do 
samodzielnej pracy zarobko
wej i  do nabycia k w a lif ik a c ji.

Przyczyna zbyt wolnego 
w zrostu  za trudn ien ia  kob ie t 
leży bardzo często w  oporze 
ze strony k ie ro w n ic tw a  za
k ładów , w  nieufności, będą
cej w yrazem  burżuazyjnego 
stosunku do kob ie ty, stosun
ku  zależności i  n ieuznaw ania 
w  kobiecie rów nopraw nego 
człow ieka. Szczególnie duże 
opory w  te j dziedzinie is tn ie 
ją  w  budow n ic tw ie , gdzie p ro 
cent kob ie t w  stosunku1 do 
ogółu za trudn ionych jest b a r
dzo nieznaczny, a może być 
znacznie wyższy. Np. w  O pol
sk im  Z jednoczeniu B udow n ic
tw a  M ieszkaniowego zarząd 
budow y „O z im ek“  za trudn ia  
na budow ie 40 procent kobiet. 
Jest rzeczą charakte rystycz
ną, że w łaśn ie  ta budowa ja 
ko wzorowa o trzym ała  w 
czw artym  kw a rta le  1951 ro 
ku  i  w  p ie rw szym  kw a rta le  
1952 roku  sztandar przechod
ni! Z konse rw a tyw nym i opo
ram i w  zakresie za trudnien ia  
kob ie t trzeba ja k  na jszyb
ciej skończyć i należy uczy
n ić  wszystko, ażeby n ie  u -

Mecha
W  przem ów ien iu  z 23 czer

wca 1931 r. towarzysz S ta lin  
m ów ił:

„T rzeba natychm iast p rzy 
stąpić do m e c h a n i z o -  
W a n i a  najcięższych p ro 

cesów pracy, fo rsu jąc tę 
sprawę całą parą (przemysł 
leśny, budow nictw o, prze
m ysł w ęglow y, załadunek 
—  w y ładunek, transport, 
h u tn ic tw o  żelaza itp .). N ie 
znaczy to  oczywiście, że 
trzeba jakoby  zarzucić p ra 
cę ręczną. P rzeciw nie , p ra 
ca ręczna długo jeszcze 
odgryw ać będzie w  p roduk
c ji nader poważną rolę. A le  
znaczy to, że mechanizacja 
procesów pracy jest d la 
nas siłą n o w ą  i  d e 
c y d u j ą c ą ,  bez k tó re j 
n iem ożliw e jest u trzym an ie  
an i naszego tempa, ani no
w e j ska li p ro d u kc ji“ .
Jakże ta sprawa przedsta

w ia  się u nas? Jasnym  jest, że 
i  u  nas zagadnienie s iły  ro 
boczej ściśle łączy się z

trudn iąc, a m aksym aln ie  u-* 
ła tw iać  przechodzenie kob ie t 
do pracy p rodukcy jne j. N ale
ży postaw ić konkre tne  zada
n ia  w  dziedzinie wyucaenia 
zawodu oraz podwyższania 
k w a lif ik a c ji zawodowych za
tru d n io n ych  kobiet. Należy 
wreszcie um oż liw ić  kob ie tom  
przechodzenie do pracy p ro 
dukcy jne j przez w prowadze
nie konsekw entnej zasady, że 
p rzy jm ow an ie  do żłobków , 
przedszkoli oraz św ie tlic  dzie
cięcych z dożyw ian iem  po
w inno  przede w szystk im  do
tyczyć dzieci m atek pracu
jących.

K ie d y  m ów im y o zabezpie
czeniu zakładów  w  siłę robo
czą, m usim y zawsze pam ię
tać, że droga do pełnego osią
gnięcia tego celu leży n ie  
ty lk o  w  naborze s iły  robo
czej z zewnątrz, a w  pe łnym  
w yko rzys tan iu  s iły  roboczej, 
posiadanej przez dany zakład 
pracy. W  te j dziedzinie rezer
w y  w ew nętrzne zakładów  są 
o lbrzym ie. O lb rzym ie  w y n i
k i  może tu  dać bezwzględna 
w a lka  z bum elanctw em  i 
pełne z likw idow an ie  n ie 
usp raw ied liw ione j absencji. 
O lb rzym ie  rezerw y w  zakre
sie s iły  roboczej mogą być 
w ykorzystane i  uruchom ione 
poprzez pełne w yko rzys tan ie  
dn ia  pracy, przez odpowied
nie przygotow an ie  pracy dla 
każdego stanow iska robocze
go, zmniejszenie postojów, 
skuteczne prowadzenie p la 
nowo -  zapobiegawczych re
m ontów  itd .

O lb rzym ie  rezerw y w e- 
w nątrz-zakładow e k ry ją  się 
w^ nadm ierne j ilośc i ro b o tn i
ków  n ie  za trudn ionych  bez
pośrednio p rzy  p ro d u kc ji oraz 
w  niedostatecznym  zakresie 
robót norm owanych. Bardzo 
często nasze zakłady p róbu 
ją  tłum aczyć n iew ykonan ie  
p lanów  p rodukcy jnych  b ra 
k iem  s iły  roboczej. Tym cza
sem analiza p racy w ykazu je , 
że w  w ie lk ie j ilośc i w ypad
ków  n ie  w  b raku  s iły  robo
czej leży przyczyna, a w  n ie 
porządku panu jącym  na za
kładzie, w  złej o rgan izac ji 
pracy, w  roz luźn ien iu  dyscy
p lin y  i  w  bum elanctw ie , w  
m arno traw stw ie  s iły  roboczej 
i  n iew łaśc iw ym  je j w yko rzy 
staniu. Możną, to ła tw o  udo
w odnić na w ie lu , bardzo w ie 
lu  n iestety p rzykładach. Np. 
Toruńskie  Z ak łady  Nawozów 
Fosforow ych w yko n a ły  p lan  
p ro d u kc ji w  m arcu w  112 
procentach, chociaż n ie  o- 
siągnęły planowanego za
trudn ien ia , gdyż ilość robo t
n ikó w  w ynosiła  ty lk o  91,7 
procent p lanu. In n y  zakład 
z te j samej gałęzi p ro d u kc ji, 
Szczecińskie Z ak łady  N awo
zów Fosforow ych w yko n a ły  
p lan p ro d u kc ji zaledw ie w  75,7 
procent, chociaż za trudn ien ie  
ro b o tn ikó w  by ło  większe n iż  
p lan p rze w id yw a ł i  w ynosiło  
100,7 procent p lanu. W  m ar
cu kopa ln ia  Dębińsko w yko 
nała 106,4 procent p lanu w y 
dobycia p rzy  osiągnięciu p la 
nowego za trudn ien ia . W  ty m 
że m arcu kopa ln ia  Zabrze—  
Wschód w ykona ła  zaledwie 
84 p rocent w ydobycia , cho
ciaż p lan  za trudn ien ia  został 
przekroczony o 0,6 procent. 
O czym świadczą te p rzyk ła 
dy? Świadczą one o tym , że 
w  bardzo znacznej ilości w y 
padków  n iew ykonan ie  p lanów  
p rodukcy jnych  tłum aczy się 
n ie b rak iem  s iły  roboczej, a 
n iew łaśc iw ym  je j w yko rzy 
staniem  i  m arnotraw stw em .

Ażeby w ięc zabezpieczyć 
zakłady w  siłę roboczą, trze 
ba w  now ej sy tu a c ji praco
wać po nowemu. Trzeba: 1) 
od żyw io łowego sam orzutne
go p rzyp ływ u  s iły  roboczej 
ze w si przejść do zorganizo
wanego je j w e rbunku , 2) w  
pe łn i w yko rzys tyw ać rezer
w y  s iły  roboczej w  mieście i  
przede w szystk im  wszech
s tronn ie  pomagać i  u ła tw iać  
przechodzenie kob ie t n ie za
trudn ionych  do pracy, 3) 
wydać bezwzględną w a lkę  
m arno traw stw u  « iły  roboczej 
w  zakładach i w  pełnej m ie
rze w ykorzystać w ew nątrz
zakładowe rezerwy.

lizac ja
zagadnieniem m echanizacji, 
zwłaszcza wszędzie tam , gdzie 
chodzi o roboty uc iąż li
we, pracochłonne lu b  w y 
konyw ane w  w arunkach
szkod liw ych  d la zdrow ia 
ludzkiego. Żadne zasoby ludz
k ie  n ie  w ys ta rczy łyb y  na 
zabezpieczenie zaplanowanej 
przez nas ska li w zrostu  bu
dow n ic tw a  i  p ro d u kc ji bez 
szybkiego w zrostu  w yda jno -, 
ści pracy, k tó ry  n iem oż liw y  
jest bez wszechstronnej me
chanizacji. Trzeba jednak
stw ierdzić , że w ie lu  naszych 
działaczy gospodarczych od
nosi się do spraw y mechaniza
c ji bądź obojętnie, bądź. zgo
ła z lekceważeniem. W yraża 
się to w  n ie w yko rzys tyw an iu  
m ożliw ości zastosowania ma
łe j m echanizacji w  stosunku 
do is tn ie jących urządzeń 
przem ysłow ych, w  zaniedba
n iu  p ro jek tow an ia  i  p ro d u kc ji 
sprzętu meehanizacyjnego, w  
częstym jeszcze p ro jek tow a 
n iu  now ych zakładów  na ba-

(D a lszy  c iąg  na  s tr . 5)
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zi e starej techn ik i z niedosta
tecznym stopniem mechani
zacji i  wreszcie w  karygod
nym  m arno traw ien iu  i  n ie
w yko rzys tan iu  istniejącego 
sprzętu mechanizacyjnego.

P lan inw es tycy jny  1952 r. 
przew idu je  wyasygnowanie 
poważnych kw o t na urzeczy
w is tn ien ie  w  zasadniczych 
gałęziach gospodarki naro
dowej tzw . m ałej mechani
zacji. Na te j podstawie uch
walono 19 p lanów  małej me
chanizacji dla poszczegól
nych m in is te rstw . Jest to o- 
c?ywiście ty lko  początek. 
Trzeba, ażeby zagadnienia

m echanizacji znalazły się w  
centrum  uw agi całej naszej 
p a rtii, w szystkich organizacji 
p lanujących i  gospodarczych, 
w szystkich inżyn ie rów , tech
n ików , kons truk to rów  i  tech
nologów, w szystkich racjona
liza to rów  i  p rzodow ników  
pracy, całej naszej klasy ro
botniczej. Trzeba pobudzić 
in ic ja tyw ę  w  zakresie me
chanizacji, trzeba szybko u- 
izeczyw istn iać wszystkie słu
szne p ro je k ty  w  tym  zakre
sie, trzeba w  nowej sytuacji 
pracować po nowemu i  pam ię
tać, że bez forsowania me
chanizacji n iem ożliw e jest u- 
rzeczyw istn ienie naszych w ie l-

forsowania w szechstronnej1 k ich  zadań.

Szkolenie kad r i zagadnienie  
młodzieży

Zapewnienie s iły  roboczej 
dla zakładów nie sprowadza 
się ty lk o  do zatrudnien ia  no
w ych i siłą rzeczy n iew ykw a
lif iko w a n ych  robotn ików . 
Przem ysł nasz rozw ija  się nie 
ty lk o  ilościowo, ale rozw ija  
się i jakościowo. Powstają no
w e gałęzie p rodukc ji, rozsze
rza się zakres p rodukc ji 
skom plikow anych p rzyrzą
dów i  urządzeń, w ym agają
cych w y ją tko w ych  k w a lif ik a 
c ji, dokładności i  p recyz ji 
w  pracy. Coraz wfięcej ma
m y w  naszej gospodarce 
now ej techn ik i, w ym aga
jącej dokładnej i  k w a li f i 
kow anej obsługi. Wszystko 
to w ym aga nie zapewnienia w  
ogóle s iły  roboczej, a zapew
n ien ia  s iły  roboczej k w a li f i 
kow anej, k u ltu ra ln e j, mogą
cej skutecznie posługiw ać się 
nową techn iką  i  um iejącej 
brać od te j techn ik i wszystko, 
co ona dać może. W iem y, że 
do gospodarki poza ro ln ic 
tw em  w  ciągu ostatnich la t 
nap łynę ły  m ilio n y  ludzi, k tó 
rzy  dotychczas n ie pracow ali 
i  dotychczas k w a lif ik a c ji nie 
posiadali. Sprawa wyszkole
nia tych  ludz i w  te j sytuacji 
staje się sprawą decydującą o 
m ożliwości dalszego rozwo
ju  naszej gospodarki i  prze
m ysłu  w  szczególności.

Tymczasem w  bardzo jesz
cze poważnym  zakresie m eto
dy szkolenia w ew nątrz - za
kładowego m ają u nas chara
k te r  chałupniczy, charakter, 
k tó ry  w  w ie lu  wypadkach 
przypom ina stare, k a p ita li
styczne porządki, k iedy to lu 
dzi n ie  szkolono i  nie uczo
no, a trzym ano la tam i na 
podrzędnych stanowiskach, 
chroniono przed n im i ta jem 
nice zawodu i  wobec nad
m ia ru  s iły  roboczej i  cią
głego k ryzysu  produkcyjnego 
n ie  śpieszono się, bo nie by 
ło  się po co śpieszyć z nada
n iem  im  odpowiednich k w a li
f ik a c ji i  w ysunięciem  na kw a 
lif iko w a n ą  pracę.

Pewne poważniejsze zm iany 
na lepsze w  tym  zakresie za
chodzą dopiero ostatnio. W 
roku 1952 w  planie szkole
n ia  w ew nątrz - zakładowego 
bez oderwania od pracy, me
todą szkolenia in dyw idua lne 
go i  brygadowego przew i
dziano wyuczenie zawodu 
oraz podniesienie k w a lif ik a 
c ji 344.600 robotn ików . Jest 
to oczywiście w yraźn ie  za ma
ło, ale nie ty lk o  o b ra k i i lo 
ściowe chodzi, chodzi również 
o bardzo poważne b ra k i jako
ściowe. Bardzo często szkole
nie w ew nątrz - zakładowe 
odbywa się bez program u 
w zględnie oparte jest na p ro 
w izorycznych programach. 
B rak  jest zasadniczego w a run 
ku  dla praw id łow ego przebie
gu szkolenia, a m ianow icie  o- 
pracowania d la poszczegól
nych gałęzi gospodarki ta ry f i
ka to rów  k w a lifika cy jn ych , za

w iera jących cha rak te rys tyk i 
poszczególnych zawodów i  ka
tego rii w  zawodzie, bez czego 
n iem ożliw e jest sprawdzenie 
naprawdę rzetelne, um ie ję t
ności i k w a lif ik a c ji nabytych 
przez szkolonego i  odpowied
nie zaszeregowanie go.

Zagadnienie szkolenia i 
podnoszenia k w a lif ik a c ji na
b iera  szczególnego znaczenia 
w  stosunku do m łodzieży. 
Coraz szerszym nurtem  w p ły 
wa m łodzież do gospodarki 
narodowej i do przem ysłu. 
Już na początku 1951 r. w  
przem yśle na 1.000 za trud
n ionych przypadało 265 z 
m łodzieży i  rzecz jasna 
udzia ł m łodzieży z każdym 
rok iem  będzie się pow ięk
szać. Nasze nowe zakłady 
przem ysłowe posiadają zało
gi w  większości młodzieżo
we, ta k  np. w  Fabryce Sa
mochodów Osobowych na Że
ra n iu  m łodzież stanow i ok. 70 
procent załogi, w  Fabryce 
Samochodów C iężarowych w. 
L u b lin ie  65 procent załogi, 
w  P io trko w sk im  Kom binacie 
B aw e łn ianym  młodzież sta
now i ok. 55 proc. załogi, przy 
budow ie Nowej H u ty  pracu
je  m łodzieży ok. 70 procent. 
Znaczna część te j m łodzieży o- 
siąga dobre w y n ik i p roduk
cyjne. W ie lu  m łodych robot
n ikó w  z honorem  nosi m ia 
no p rzodow n ików  pracy. 
W śród m łodzieży z powodze
niem  ro zw ija ją  się nowe me
tody pracy, w  przem yśle me
ta low ym  młodzież zaczyna 
szeroko stosować metody 
Żandarowej, system oszczę
dzania K o rab ie ln ikow e j zna j
du je  najgorętszych zw o lenn i
ków  w łaśn ie  wśród m łodzie
ży. Z szybkim  wzrostem  m ło 
dzieży pod względem p roduk
cy jn ym  i  m ora łno-po litycz- 
nym  zw iązanych jest w ie le  
naszych nadziei, ale trzeba 
ten w zrost u ła tw iać  i  o rgan i
zować.

Oczywiście ty lk o  część m ło 
dzieży przeszła przez szkoły 
zawodowe i  naw et ta część nie 
zawsze posiada k w a lif ik a c je  
dostateczne do zawodu w yko 
nywanego. Zagadnienia szko
lenia bez oderwania od p ra 
cy, wyuczenia zawodu i pod
niesienia k w a lif ik a c ji stają 
się w ięc w  stosunku do m ło 
dzieży zagadnieniam i szcze
góln ie palącym i i  ważnym i. 
Trzeba, żebyśmy to wszyscy 
dokładnie zrozum ieli, trzeba 
w  nowej sy tuac ji pracować 
po nowemu. Trzeba pamiętać, 
że chodzi nam nie ty lko  o si
łę roboczą, lecz o siłę robo
czą w ykw a lif iko w a n ą . Trzeba 
więc, aby zagadnienia maso
wego szkolenia, wyuczenia 
zawodu i  podniesienia k w a j 
l if ik a c ji,  zarówno w  stosunku 
do starych robo tn ików  ja k  i 
do nowych, zarówno w  sto
sunku do dorosłych ja k  i do 
młodzieży, stanęły jako ¡za
gadnienia centralne.

Płace i zagadnienia bytowe
W przem ów ieniu, na k tó 

re się pow ołu ję, towarzysz 
S ta lin  m ów ił:

„Zwerbowanie robotników 
nie oznacza jeszcze, że zro
bione zostało wszystko. Aby 
zapewnić naszym przedsię
biorstwom siłę roboczą, trze
ba koniecznie dopiąć tego, 
aby związać robotników z 
fabryką i uczynić Zespół ro
botników w przedsiębior
stwie mniej więcej stałym... 
Czy można powiedzieć, że 
zespół robotników w przed
siębiorstwach jest u nas 
mniej więcej stały? Nie, te
go, niestety, powiedzieć nie 
można. Przeciwnie, mamy 
wciąż jeszcze w przedsię
biorstwach tak zwaną 
p ł y n n o ś ć  siły roboczej...

Dawniej, w okresie odbu
dowy przemysłu, gdy nasze 
urządzenia techniczne nie 
były skomplikowane, a roz
miary produkcji były nie - 
wielkie — można było ja 
koś „tolerować“ tak zwaną 
płynność siły roboczej. Te
raz —  co innego. Teraz sy
tuacja zmieniła się gruntow
nie... „Tolerować“ teraz 
płynność siły roboczej —  
znaczy to doprowadzić do 
rozkładu naszego przemy
słu, uniemożliwić wykona
nie planów produkcyjnych,

podważyć możliwość polep
szenia jakości produkcji“.
Czy te wskazania tow arzy

sza S ta lina z roku 1931 są 
aktua lne dla naszej obecnej 
sytuacji? Oczywiście, że tak. 
Czy is tn ie je  u nas duża p ły n 
ność s iły  roboczej, k tó ra  sta
ła się plagą p rodukc ji i de
zorganizuje nasze przedsię
biorstwa? Oczywiście, że tak. 
Tak np. ruch robo tn ików  w 
roku 1951 w całym  praw ie 
przemyśle w skazywał na dużą 
płynność s iły  roboczej. W 
przem yśle w ęglow ym  procent 
zw oln ionych w  ¡stosunku do 
zatrńdnionych w yn iósł 43,2 
procent, w  przemyśle budowy 
maszyn ciężkich 39,0 procent, 
w  przem yśle taboru ko le jow e
go 32,2 procent, w  przemyśle 
kwasu siarkowego i nawozów 
fosforow ych aż 66,1 procent.

Is tn ie je  w ięc u nas i  to  w 
w ysokim  stopniu  płynność si
ły  roboczej i m usim y ją  jak  
najszybciej przezwyciężyć. 
P rzy przezwyciężaniu p ły n 
ności s iły  roboczej trzeba sto
sować w skazów ki towarzysza 
Stalina.

Towarzysz S ta lin  m ów i:
„ ’,V czym tkw i przyczy

na płynności siły roboczej? 
W niewłaściwej organizacji 
płac, w niewłaściwym sy
stemie taryfowym, w „le

wackiej“ polityce zrów
nywania płac. W szeregu 
naszych przedsiębiorstw 
stawki taryfowe są ustalo
ne w ten sposób, że prawie 
zanika różnica między pra
cą wykwalifikowaną a pra
cą niewykwalifikowaną, 
między pracą ciężką a pra
cą lekką... Zrównanie płac 
prowadzi do tego, że ro
botnik wykwalifikowany  
zmuszony jest przechodzić 
z fabryki do fabryki, aby 
znaleźć wreszcie taką fa - 
brykę, gdzie umieją należy
cie ocenić pracę w ykw alifi
kowaną... Aby usunąć to 
zło, trzeba stworzyć taki sy
stem taryf, który by uw 
zględniał różnicę między 
pracą wykwalifikowaną a 
pracą niewykwalifikowaną, 
między pracą ciężką a pra
cą lekką“.

Czy to zło, o k tó rym  m ów i 
towarzysz S ta lin , is tn ie je  u 
nas? Teoretycznie, a raczej w  
słowach, wszyscy są u nas 
przeciwko tzw . u raw niłow ce, 
p rzeciw ko niesłusznemu zró
w nyw an iu  płac. P raktyczn ie  
jednak na w ie lu  jeszcze o d 
cinkach tak ie  zrów nyw anie 
n ieste ty is tn ie je ! Jeżeli chodzi 
o tzw . rozpiętość w  tabelach 
płac (tzn. o stosunek m iędzy 
kategorią  najniższą a n a j
wyższą) to  w  ciągu ostatnich 
la t z rob iliśm y pewne postę
py w  k ie ru n ku  lik w id a c ji tzw . 
zrów nyw ania. Tak np. w  h u t
n ic tw ie  rozpiętość w  1949 ro 
ku w ynos iła  1 do 2,20, a w  
1950 roku  wynosi już 1 do 
2,93. W w ęglu w  1949 r. roz
piętość w ynosiła  1 do 2,13, a 
w  1952 r. 1 do 3,06 —  ale w 
szeregu gałęzi przem ysłu  roz
piętość pozostała na m ałym  
poziomie 1949 r. Poza tym  
obserw ujem y niesłuszne zró
w nanie płac w  trzecie j i 
czw arte j ka tegorii, a w ięc w  
ka tego rii odnoszącej się do 
płac robo tn ików  nowowstępu- 
jących (przyuczońych), w  
zw iązku z czym robo tn icy  na 
początku o trzym u ją  praw ie  
ró w n y  co do wysokości zaro
bek p rzy  różnych w arunkach 
pracy, co pow oduje odp ływ  
robo tn ików  z przem ysłów  o 
ciężkich w arunkach pracy do 
przem ysłów  o lżejszych wa - 
runkach pracy. P oku tu ją  u 
nas jeszcze przesądy, że słusz
na rozpiętość płac jest ja ko 
by  „n iedem okra tyczna“ , a 
tzw . zrów nyw anie  płac jest 
jakoby  demokratyczne. Poku
tu ją  u nas jeszcze drobnom ie- 
szczańskie poglądy, że płaca 
pow inna być zrównana nieza
leżnie od tego, czy praca jest 
ciężka czy lekka, niezależnie 
od tego, czy jest k w a lif ik o 
w ana czy n ie w y k w a lif ik o 
wana.

Są jeszcze u nas ludzie, 
k tó rzy  uważają, że można to
lerować stan, k iedy  różnica 
m iędzy płacą robotn ika  w y 
kw a lifikow anego  i n ie w y
kw a lifikow anego  jest niezna
czna albo stan, gdy płaca in 
żyniera nie ty lk o  nie jest po
ważnie wyższa od płacy ro
botn ika  w ykw a lifikow anego, 
ale czasem jest naw et od 
n ie j niżśza. Oczywiście, są to 
poglądy fałszywe, an ty len i- 
nowskie, sprzeczne z zasadą 
określania p łacy roboczej w  
us tro ju  socja listycznym  we
dług pracy. M usim y postawić 
przed sobą zadanie stopnio
wego, metodycznego rew ido 
wani? systemu % łac w  k ie 
ru n ku  wyższego w ynagradza
nia wysokich k w a lif ik a c ji i 
w ysokie j w ydajności wszędzie 
tam, gdzie jest on jeszcze na
cechowany „u ra w n iło w k ą “ , 
wszędzie tam, gdzie powoduje 
on płynność s iły  roboczej, 
p raw dziw ą plagę p rodukc ji.

W ja k im  k ie ru n ku  pow in - 
ny  pójść te zm iany w  naszym 
systemie płac?

M ów i o 
S ta lin :

tym  towarzysz

„W  każdej gałęzi przemy
słu, w każdym przedsiębior
stwie, w każdym oddziale 
fabrycznym istnieją przodu
jące grupy robotników 
mniej łub bardziej w ykw a
lifikowanych, których prze
de wszystkim i nade wszy
stko trzeba ustabilizować 
w produkcji, jeżeli rzeczy
wiście chcemy zapewnić 
przedsiębiorstwu stały zes
pół robotników. Te przodu
jące grupy robotników two
rzą podstawowe ogniwo 
produkcji“.

M usim y więc tak przepro
wadzać zm iany w  płacach, 
aby przede w szystkim  znieść 
szkodliwe zrów nyw anie  tam, 
gdzie ono jeszcze i is tn ie je  w 
stosunku do tych 1 przodują - 
cych g rup  robo tn ików  decy
dujących dla p rodukc ji każ
dego zakładu.

Rzecz jasna, że możemy 
pracę w  k ie runku  lik w id a c ji 
szkodliwego , zrów nyw ania  
płac przeprowadzać ty lk o  sto
pn iow o w  m iarę  dokładnego

zbadana sy tuac ji w  każdej 
gałęzi p rodukc ji, g run tow ne
go przestudiowania zagadnie
n ia i powstawania m ożliw oś
ci finansowych. Poważne k ro 
k i w  tym  k ie ru n ku  z rob iliśm y 
już  w  1952 r., dalsze będą 
przez nas robione w r. 1953. 
A le  pracę tę m usim y przepro
wadzać ciągłe, n ieustęp liw ie  i 
metodycznie, pam iętając o 
tym , że w  now ej sy tuac ji nie 
można pracować po staremu, 
że w  nowej sy tuac ji nie moż
na „to le row ać“  płynności s i
ły  roboczej i zw lekać z l ik w i
dacją drobnomieszczańskiego 
„z rów nyw an ia “  tam gdzie o- 
no jeszcze istnieje.

D la ustabilizow ania robot
n ików  w przedsiębiorstw ie 
potrzebna jest także stała 
troska o dalsze polepszanie 
zaopatrzenia, w arunków  m ie
szkaniowych i i ogólnych wa
runków  by tu  robotn ików .

Towarzysz S ta lin  m ó w ił o 
te j spraw ie w roku 1931 w 
następujący sposobi

„Nie można zaprzeczyć, 
że w dziedzinie budowni
ctwa mieszkaniowego i za
opatrzenia robotników zro
biono w ciągu ostatnich lat 
niemało. A le to, co zrobiono, 
jest absolutnie niewystar - 
czające, aby zaspokoić szy
bko rosnące potrzeby ro
botników. Nie można po
woływać się na to, że daw
niej mieszkań było mniej 
niż teraz i że wobec tego 
można zadowolić się osiąg
niętymi wynikami. Nie mo
żna również powoływać się 
na to, że dawniej zaopa
trzenie robotników było bez 
porównania gorsze niż te
raz i że można wobec tego 
zadowolić się istniejącym  
stanem rzeczy. Jedynie lu
dzie zgnili i na wskroś prze
niknięci stęchlizną mogą się 
pocieszać powoływaniem się 
na przeszłość. Trzeba brać 
za punkt wyjścia nie prze
szłość, lecz wzrastające po
trzeby robotników w teraź
niejszości. Trzeba zrozu
mieć, że warunki życiowe 
robotników zmieniły się u 
nas gruntownie. Obecnie ro
botnik —  to nie to, co daw
niej. Rdbotnik dzisiejszy, 
nasz robotnik radziecki chce 
żyć mając zaspokojone 
wszystkie swoje potrzeby 
materialne i kulturalne... 
Ma on do tego prawo i my 
jesteśmy obowiązani za
pewnić mu te w arunki“.

Te słowa towarzysza S ta li
na można w  c a łe j, pe łn i od
nieść do naszej obecnej sy
tuacji. Z rob iliśm y  bardzo 
w ie le  w dziedzinie popraw ie
nia w arunków  życia ro b o tn i
ków, ale m usim y sobie pow ie
dzieć, że klasa robotnicza o- 
czekuje od nas sta łe j i n ie 
przerwanej trosk i o je j wa
ru n k i m ateria lne i ku ltu ra lne , 
naszym zaś obow iązkiem  jest 
czynić wszystko, aby nie za
wieść je j oczekiwań, je j u f
ności.

Bardzo w ie lu  działaczy go
spodarczych, p a rty jn ych  i 
zw iązkowych ma często sk łon
ność sprowadzać tó zagadnie
nie do tzw . trudności obiek
tyw nych , pom ija jąc zupełnie 
fa k t, że nawet p rzy rzeczyw i
stych trudnościach, w yn ika 
jących ; konieczności m o b ili
zacji o lb rzym ich  środków  na 
nasze potrzeby ogólno -  pań
stwowe, nie w o lno  nam zapo
minać o obowiązkach stałej 
trosk i o polepszanie w a run 
ków  życiowych mas p racu ją
cych. Przy w y trw a ły c h  sta - 
raniach 1 nieustannej trosce o 
te spraw y położenie m a te ria l
ne klasy robotniczej m imo 
trudności; może i pow inno się 
polepszać.

Weźmy dla p rzyk ładu  spra
wę mieszkań. Budu jem y ich, 
ja k  wiadomo, bardzo wiele. 
A le  czy te m ieszkania są do
brze i w łaściw ie  rozdzielane 
i w ykorzystyw ane, czy oto
czone są należytą troską o 
ciystość w dzielnicach, osie
dlach i hotelach robotniczych, 
czy zapewnione mają wszy
stkie niezbędne w a runk i k u l
turalnego, higienicznego i 
zdrowotnego w nich życia, 
czy istn ie je w łaściwa opieka 
nad dzieckiem, odpowiednie 
urządzenia socjalne itp, B a r
dzo często, n iestety, nie.

Poza tym  w  w ie lu  miesz
kaniach służbowych, starych 
i nowych, zam ieszkują ludzie 
nie m ający nic wspólnego z 
produkcją. Jasnym jest, że z 
tym  stanem rzeczy trzeba 
skończyć i usta lić tw ardą  za
sadę, że mieszkania służbowe 
są ważnym czynnik iem  stab i
liza c ji załogi i  są dla n ie j i 
ty lk o  dla n ie j przeznaczone.

Weźmy hotele robotnicze i 
Dom y M łodego Robotnika. 
Państwo przeznacza w ie lk ie  
sum y na i,ch zbudowanie i u- 
rządzenie. W końcu 1951 r. 
by ło  już w  tych instytucjach 
ponad 169.000 miejsc. A le 
jakże często, m im o pewnej 
popraw y, k tó rą  ostatnio o-

siągnięto, wciąż jeszcze nie
stety, panuje w  hotelach ro 
botniczych brud, n ieład, nie
ch lu jstw o. W eźmy sprawę 
zaopatrzenia robotniczego, 
szczególnie ważną w  obecnym 
okresie zaistn ia łych trudnoś
ci. Państwo dało do ręk i dzia
łaczom gospodarczym poważ
ny ins trum ent w postaci Od
dzia łów  Zaopatrzenia Robot
niczego. Jednakże te oddzia
ły  powstają bardzo wolno, a 
jeże li powstają, to  ro zw ija ją  
się jednostronnie, nie tw o 
rzy się odpowiednie j bazy ho
dow lanej i w arzyw nicze j, nie 
rozw ija  się sieci punktów  u- 
sługowych, .napraw  obuwia, 
odzieży i t d .  Z  czego w yn ika ją  

j te wszystkie ujemne fakty? 
Z braku nieustannej trosk i o

robotn ika , z bezdusznego sto
sunku do ludz i, z na wskroś 
zgniłego przekonania, że spra
w y  te nie tyczą adm in is trac ji 
gospodarczej, że w ystarczy 
dbać o maszyny, a można nie 
dbać o ludzi.

Trzeba ostro zwalczać i 
zm ienić ja k  na jrych le j ten 
stosunek, trzeba popraw ić 
w a ru n k i życia robo tn ików  i 
p rze jaw iać o to stałą troskę,' 
nie szczędzić w  ty m  k ie ru n ku  
starań i  w ys iłkó w  — takie  
jest, zadanie. Is tn ie ją  ku  tem u 
w szystkie w a ru n k i jeże li nasi 
działacze p a rty jn i, zw iązkow i 
i gospodarczy, jeże li terenowe 
Rady Narodowe wezmą się 
do te j spraw y z pełną ener - 
gią, rozum iejąc, że ta k i jest 
kategoryczny nakaz p a rtii.

O właściwe w ykorzystanie  
mocy produkcyjnych

Jedną z poważnych prze
szkód na drodze rozw o ju  na
szego przem ysłu jest n iew ła 
ściwe i niepełne w yko rzy 
stanie is tn ie jących mocy 
p rodukcyjnych. Rzecz jasna, 
że po to, aby osiągnąć zada
nia p lanu 6-letniego m usi
m y w ybudować i  w ybudu je 
m y w ie le now ych potężnych 
zakładów przem ysłow ych, ale 
nie znaczy to  b yna jm n ie j, że 
istn ie jące w  naszym przem y
śle moce p rodukcyjne  nie 
pow inny  być ja k  na jpe łn ie j i 
ja k  na jrac jona ln ie j w yko rzy 
stane. Tymczasem w ie lu  na
szych działaczy gospodar
czych nie dba o w łaściwe 
w ykorzystan ie  is tn ie jących 
mocy produkcy jnych , nie dą
ży do podniesienia ich spraw 
ności, n ie przeprowadza n ie 
zbędnych re ko n s tru kc ji i 
m ode rn izac ji,, dopuszcza do 
tego, by w ie le  urządzeń i 
agregatów stawało się n ie 
zdatnym i, n ie podnosi po
ziomu technicznego p rzy eks
p loa tac ji is tn ie jących mocy. 
Można na to przytoczyć w ie 
le p rzykładów .

Jak wiadomo, nasz prze
m ysł hu tn iczy nie w  pe łn i 
w ykona ł p lan w  roku 1951 i 
nie w ykona ł rów nież p lanu 
w p ierw szym  kw a rta le  bieżą
cego roku. W czym leży p rzy 
czyna tego zjawiska? Leży 
ona w  n iew ykorzystan iu  is t
niejącej zdolności p ro d u kcy j
nej naszego przem ysłu. Na
sze hu tn ic tw o  w  porów naniu  
z hu tn ic tw em  ZSRR o trzym u
je  zaledwie 60 procent su
ró w k i z tej samej objętości 
w ie lk ich  pieców i znacznie 
m nie j niż w  ZSRR s ta li z te j 
samej pow ierzchni trzonów  
pieców m artenowskich. Rzecz 
jasna, że hu tn ic tw o  w  ZSRR 
jest hu tn ic tw em  bez porów 
nan ia  bardziej nowoczesnym 
niż nasze hu tn ic tw o , ale jest 
rzeczą stw ierdzoną, że wska
źn ik i naszych agregatów są 
znacznie gorsze rów nież od 
w skaźników  uzyskiw anych 
na podobnych pod względem 
budow y i wyposażenia sta
rych  jednostkach w  ZSRR.

W naszym przem yśle ma
szynowym  rów nież m am y do 
czynienia z w ie lom a fak tam i, 
św iadczącym i o n isk im  w y 
korzystan iu  is tn ie jących ob
rab iarek. Z w ie lu  zakładów 
przem ysłu budowy maszyn 
odzyw ają się głośne w ołania 
o powiększenie przydzia łów  
obrabiarek, tymczasem is t
n ie jący park m aszynowy jest 
słabo w ykorzystany, o czym

świadczy n isk i współczyn
n ik  zmianowości w  przem y
śle budowy maszyn. W spół
czynnik ten w ynos ił w  p ie rw 
szym kw a rta le  br. średnio 
zaledwie 1,24. Z  powodu ma
łego w spółczynnika zm iano
wości i niedostatecznej obsa
dy m ają m iejsce tak  ka rygod 
ne fa k ty , ja k  postoje m ło 
tów  na hucie „B a ild o n “  i  hu 
cie „B a to ry “  p rzy jedno
czesnym is tn ie jącym  w  k ra ju  
znacznym deficycie odku- 
wek.

W  naszym przemyśle ba
w e łn ianym , ja k  to zostało 
udowodnione na .podstaw ie 
wszechstronnej i a u to ry ta ty w 
nej ekspertyzy, można przez 
rekonstrukc ję  posiadanego 
pa rku  maszynowego bez no
w ych  in w e s tyc ji powiększyć 
zdolność p rodukcy jną  o oko
ło 25 procent.

Ze stanem rzeczy, gdy 
istn ie jące moce produkcy jne  
są nie w ykorzystyw ane na
leży skończyć. Należy posta
w ić  sobie za zadanie n a jp e ł
niejsze m ożliw e w yko rzys ta 
nie istn ie jące j mocy p ro 
dukcy jne j. W  tym  celu na
leży szczegółowo i  do końca 
opracować wszędzie tam, 
gdzie to n ie jest zrobione, 
technologię p rodukcy jną  i  r y 
gorystycznie je j przestrzegać. 
Należy na w łaśc iw ym  pozio
m ie postaw ić gospodarkę re 
m ontową i  uważać za niedo
puszczalne n ieuspraw ied li
w ione w ypadanie z procesu 
produkcyjnego poszczegól
nych agregatów maszyn i 
urządzeń. Należy stale i  sy
stem atycznie m odernizować 
i rekonstruować istn ie jące 
urządzenia. Należy stale w a l
czyć o podniesienie w spół
czynnika zmianowości, zw ła 
szcza tam, gdzie is tn ie je  sy
tuacja  de ficy tów  w  gospodar
ce narodow ej. Należy prze
strzegać, aby d rug ie  i trzecie 
zm iany b y ły  w łaściw ie  obsa
dzone pod względem k ie ro w 
n ic tw a  i personelu inżyn ie 
ry jn o  - technicznego ta li, aby 
p rodukc ja  na tych  zmianach 
nie była, ja k  to często ma 
miejsce, znacznie niższa od 
p ro d u kc ji na pierwszej zm ia
nie. Jeżeli będziemy meto
dycznie w ype łn iać te zadania, 
to n ie w ą tp liw ie  znacznie pod
niesiem y stopień w yko rzys ta 
nia is tn ie jących mocy pro
dukcy jnych, co razem z p ro 
dukcją  now ych potężnych za
k ładów  przem ysłow ych za
pew ni nam w ype łn ien ie  w ie l
k ich  zadań p lanu 6-letniego.

Zagadnienia zaopatrzenia  
w przemyśle

Na obecnym etapie rozw oju  
naszego przem ysłu i  całości 
naszej gospodarki narodowej 
jednym  z najważnie jszych za
gadnień, które  domagają się 
nowego ukszta łtow ania  i roz
w iązania, stają się zagadnie
n ia zaopatrzenia w  przem y
śle. Jest to zupełnie zrozu
m ia łe w  sytuacji, w  k tó re j 
zna jduje  się nasz k ra j. Jak 
w iadom o nie produku jem y, 
albo nie produku jem y jesz
cze w  dostatecznej ilości sze
regu surowców ja k  np. me- 

j ta le kolorowe,, kauczuk. Nie 
posiadamy w łasnej bazy su
row cowej dla naszego prze
m ysłu bawełnianego i w e ł
nianego. P rodukcja  kra jow a 
nie w  pe łn i pokryw a nasze 
zapotrzebowanie na skórę. 
Rozwój przem ysłu budowy 
maszyn i przem ysłów  precy
zy jnych  wymaga w ie lk ie j 
ilości s ta li szlachetnych, k tó 
rych  p rodukcja  u nas jest 
jeszcze ograniczona zarówno 
pod względem ilości, ja k  i 
pod względem różnorodności 
asortym entu. Rozwój prze
m ysłu  wymaga w ie lk ie j i lo 
ści maszyn i urządzeń, k tó 
rych  produkcja  i im p o rt są 
n ie zawsze dostateczne. .Roz
w ó j budow nictw a na o lb rzy
m ią i nieznaną dotąd skalę 
wymaga w ie lk ie j ilości ce
g ły , cementu, ko n s tru kc ji 
m etalow ych, «kabli, maszyn, 
rozjazdów itd .

Jakie w nioski nasuwa ta 
sytuacja? Nasuwa ona w n io 
sek, że zagadnienie zaopatrze
nia stało się u nas cen tra l
nym  zagadnieniem, od w ła 

ściwego rozw iązania którego 
zależy w  n iem a łym  stopniu 
dalszy nasz rozw ój. Tym cza
sem zaopatrzenie i  gospodar
ka m ateria łow a postawione 
są u nas dotychczas na n i
skim , cha łupniczym  poziomie 
i szereg spraw  rozw iązyw a
nych jest bez generalnej pers
pek tyw y, od w ypadku  do w y 
padku, metodą tak zwanego 
ła tan ia  dz iu r, k tó ra  w  re
zultacie prow adzi do tego, że 
dziura załatana w  jednym  
m iejscu w y łaz i w  całej oka
załości w  d rug im . Jest fa k 
tem, że w  bieżącym roku  ma
my szereg niepom yślnych ob
jaw ów  w  zakresie zaopatrze
nia. M am y fa k ty  nadm ierne
go rozchodowania m ateria 
łów  i surowców, ja k  np. nad
m ie rny i n ieuspraw ied liw io 
ny rozchód węgla w  całym  

j przemyśle, koksu w  h u tn ic 
tw ie  itd . M am y fa k ty  posto
jó w  na budowach, n iew yko 
rzystania mocy p ro d u kcy j
nej i n ie ry tm iczne j pracy 
zakładów z powodu b raku  
zaopatrzenia. Jest np. rzeczą 
n iew ą tp liw ą , że nasz prze
m ysł samochodowy już  w  
tym  roku m ógłby dać znacz
nie więcej maszyn, gdyby 
dysponował należycie posta
w ionym  zaopatrzeniem.

D la g run tow n ie j szego niż 
dotąd zorganizowania spra
w y  zaopatrzenia w  m a te ria ły  
powołany został uchwałą 
Rządu C entra lny  Urząd Go
spodarki M ateria łow e j. Urząd 
ten przy w łaściwej pracy i 
obsadzie w in ien  stać się k ie - 
i  jw n iezym  ogniwem  pionu

zaopatrzenia całej naszej go
spodarki. Chodzi o pracę nie 
dorywczą, nie przypadkową, 
a o działalność z większą 
perspektyw ą i z pełnym  
uw zględnien iem  trudności o- 
becnego okresu. M usim y tak 
postawić sprawę zaopatrze
nia, aby ja k  najszybciej zo
sta ły opracowane tam, gdzie 
one jeszcze nie is tn ie ją , o- 
szczędne i  racjonalne no r
m y zużycia, aby rozw inąć 
in ic ja tyw ę  zam iany m ate ria 
łów  deficy tow ych  m a te ria ła 
m i is tn ie jącym i w dostatecz
nej ilości, aby przeprowadzać 
nieustanną kon tro lę  zużycia 
m ate ria łów  i  kszta łtow ania  
się zapasów, aby n ie dopusz
czać do fa k tó w  postojów  z 
powodu b raku  zapasów, za
pew nia jących ciągłość p ro 
d u kc ji i  z d rug ie j s trony

| zwalczać wszelkie n a d m ie rn i 
j zapasy, niepotrzebne dla za
pew nienia ciągłości p racy 
danego zakładu, a pozbawia
jące inne zakłady niezbęd
nych im  m ateria łów . Chodzi 

1 o stworzenie realistycznego, 
j uwzględniającego w szystkie  
| trudności i  b ra k i p lanu zao
patrzenia i  o elastyczne, w  
najlepszym  tego słowa zna
czeniu operatywne w yko n y 
wanie i  kon tro low an ie  tego 
planu.

Jeżeli nasza p a rtia  i  
wszystkie nasze organizacje 
państwowe skoncentru ją  na 
zagadnieniu zaopatrzenia m a- 

; teria łowego swoją uwagę i  
| w y s iłk i, to p o tra fim y  usunąć 
j jedną z poważnych przesz- 
| kód na drodze naszego roz
w o ju .

O zagadnieniach k ierow nictw a  
przemysłem

W now ej sy tuac ji po no- ! zasilone dziesiątkam i tysięcy 
wemu rów nież stają zagad- j inżyn ie rów  i  techn ików  w y- 
n ienia k ie row n ic tw a  przem y- ; chowanych już  w naszych u- 
słem. B y ł czas, k iedy nasze , czełniach, skoro z dołu wyro- 
kad ry  in żyn ie ry jn o  - techn i- j sła z klasy robotn icze j nowa 
czne sk łada ły  się n iem al w y - ; kadra organizatorów  i działa- 
łącznie z tzw. starej in te łi-  i czy gospodarczych, skoro sta- 
gencji technicznej, z k tó re j ira  in te ligenc ja  techniczna 
w ie lu  n ieu fn ie  odnosiło się ! bardzie j niż dotąd sprzęgła się 
do now ej rzeczywistości, w ie - i z państwem ludow ym  i bar- 
lu  nie rozum ia ło  nowych za- dziej n iż dotąd rozum ie obec- 
gadnień i  problem ów , a pew - | ne zadania, znaczy to, że ma
na część szkodziła rozw o jow i j m y w szystkie dane do popra- 
naszej gospodarki. Teraz w ien ia  sy tuac ji kadrow e j w
sprawa coraz w yraźn ie j za
czyna się zmieniać. Zadanie 
postawione na Kongresie 
Z jednoczeniowym  naszej P a r
t i i ,  aby klasa robotnicza zgo
dnie ze w skazaniam i tow a
rzysza S ta lina  s tw orzy ła  swo
ją  w łasną in te ligenc ję  p ro 
dukcy jno  -  techniczną, w y 
chowaną na je j najlepszych 
tradyc jach  i  oddaną bezgra
nicznie spraw ie budow nictw a 
socjalistycznego w  coraz 
w iększym  stopniu zaczyna 
być realizowane. D z ięk i w y 
s iłko w i Państwa Ludowego 
możność otrzym ania  w y 

naszym przemyśle, do polep
szenia k ie ro w n ic tw a  p rzem y
słem. W ty m  celu potrzebna 
jest ty lk o  w ie lka  i  stała praca, 
potrzebna jes t praca nad p o li
tycznym  podniesieniem stare j 
i  now ej ka d ry  i  nad c iąg łym  
je j fachow ym  doskonaleniem. 
Potrzebna jest nade wszystko 
znajomość ludz i tak, by  móc 
z na jm nie jszą ilością b łędów  
staw iać ich na w łaśc iw ym  
stanow isku.

Czy ta praca jest p row a
dzona w  dostatecznej mierze? 
Rzecz jasna, że nie. I  w łaśnie 
w  zw iązku z ty m  szereg k ie -

kształcenia technicznego zo- j ró w n ików  gospodarczych f  
stała szeroko o tw a rta  d la lu -  | p a rty jn ych  ciągle u tysku je  na 
dzi z k lasy robotn icze j, p ra - j b rak  ka d r i  zwala na ten b a r- 
cującego chłopstwa i  in te łi-  dzo przesadzony b ra k  n ie w y- 
gencji pracującej. D zies ią tk i ; konanie zadań p rodukcy jnych  
tysięcy inżyn ie rów  i techn i- ■ podczas gdy w okó ł n ich zna j- 
ków  w ychow anych w  na- duje się o lb rzym ie  bogactwo 
szych uczelniach zas iliło  już  cennych ludz i, k tó rzy  p rzy  
nasze zakłady. W  bieżącym 1 w łaściw ej opiece i w łaściw ej 
ty lk o  roku  na podstawie usta- p racy kadrow ej mogą być 
w y  o p lanow ym  rozdziale j bardzo prędko sfo rm ow an i w  
absolwentów  sam przem ysł 1 kadrę k ierowniczą, odpow ia- 
o trzym u je  b lisko  20.000 no- i dającą potrzebom obecnego o- 
w ych inżyn ie rów  i  techn i- j kresu. Trzeba więc, aby nasi 
ków , nie licząc tych, k tó rzy  j k ie ro w n icy  gospodarczy i  
zostali sk ie row an i do p ra - ' p a r ty jn i skończyli z c iąg łym i 
cv w  p ierw szym  kw a rta le  i bezp łodnym i lam entam i na 
1952 roku, a b y li objęci p la - | tem at b raku  kadr, nauczyli 
nem rozdzia łu  1951 r. j się rozpoznawać i zuży tkow y-

Jest to n ie w ą tp liw ie  bardzo wać te w ie lk ie  bogactwa ludz- 
poważny zastrzyk now ych s ił, i kie, k tó ry m i rozporządzają, 
k tó ry  p rzy  w łaśc iw ym  w y - i śm ielej staw iać ludz i na sta- 
ko rzystan iu  może dać bardzo | now iska, śm ielej dawać im  
poważne w y n ik i w  pracy ; możność w ykazania swoich 
przem ysłu. W  tym  celu na le- j zdolności, stałe stwarzać dla 
ży roztoczyć opiekę nad w y - \ n ich m ożliwości podniesienia 
korzystaniem  nowych kad r i ich w iedzy fachowej i  ich 
in żyn ie ry jn o  - technicznych, | poziomu politycznego. W tedy 
u ła tw ić  i  zorganizować ! znacznie szybciej pó jdziem y 
im  zdobycie doświadczenia, i naprzód, w tedy  w yciągn iem y 
wszechstronnie przyśpieszyć i w łaściwe w n iosk i z now ej 
ich proces do jrzew ania jako  j sy tuac ji i  szybciej i  skutecz- 
techn ików , k ie ro w n ikó w  i I n ie j uspraw n im y i w zm ocni- 
organizatorów . Z d rug ie j s tro - j m y k ie row n ic tw o  przem ysłem  
ny jest rzeczą n iew ą tp liw ą , ! socjalistycznym .
że w  ciągu ubiegłego okresu 
na naszych zakładach prze
m ysłow ych w yrosła  i zaharto
w ała  się w  walce o plan no
wa kadra, rekru tu jąca  się z

*
Takie  są towarzysze, n a j

ważniejsze trudności na na
szej drodze w  dziedzinie

w y  k w a l i f i  kowanych' ̂ 'ro b o tn i- i P o m y s łu , i  m etody ich prze- 
ków , p rzodow ników , racjona- i zw y^ z a m a . M usim y: 
liza to rów  i i  zabezpieczyć w  sposob
J W ie lu  z tych  ludzi zdobyło ! 1 zorganizowany zakłady 

nie ty lk o  praktyczne dośw iad- i w Si}e- r °boczą, 
czenie, ale i teoretyczne w y - O forsować wszechstronną 
kształcenie. Wreszcie iest n ie- j """ mechanizację, 
w ą tp liw y m  faktem , że wśród A  rozw inąć w ie lką  pracę 
stare j in te lig e n c ji technicznej ! nad Podniesieniem k w a li-  
rozw ija  się nadal i pogłębia flkacb naf ych robo tn ików  i 
szereg pozytyw nych proce- I w szczególności m łodzieży, 
sów. Przeważajaca większość 1  ^ p n io w o ,  ale meustęp- 
te j in te ligencji', k tó ra  od po- h w \e ™ ac zrodło p o 
czątku zachowywała się lo ja l-  n03Cl s lły  roboczej przez l ik -  
nie w  stosunku do państwa | Wldac«  drobnomieszczanskie- 
1 udowego, ale nie rozum iała i g0 zrów nyw an ia  płac, przez 
jeszcze częstokroć nowej rze- wzmocnienie tro sk i o w a ru n k i 
czywistości, nowych prób ie- | ly to w e  robotm kow , 
mów, nowych zadań, now ych ! % postawie i rozwiązać za- 
metod pracy -  teraz osiągnę- ! gadmeme pełnego w yko - 
ła na tym  polu w ie lk ie  postę- j rzystama mocy p ro d u kcy j- 
py  i  sprzęgła się w  w iększym  I nych-
stopniu i bardzie j św iadom ie i Postawie zaopatrzenie w  
n iż  dotychczas z w ładzą ludo- ! , m a te ria ły  1 surowce na 
wą i  socja listycznym  p rz e m y ->'Y*33?1̂ ? 1 P0Z1°m ie, na po
słem. W ciągu ubiegłego o - ! zlom ie f  anu’ . zbudowanego 
kresu nastap.il pew ien odsiew, !z PersPe.ctywą i elastycznością 
pew ien ja kb y  n a tu ra ln y  do- 1 z likw idow ać  chałupnicze 
bór wśród całej in te lig e n c ji ! -1 . Pr zyPadkow °sc w
technicznej. W ie lu  s z k o d n i- ! e) dziedzinie _ 
ków  zostało w ye lim inow a- i 7  w  pe łn l zdac “ bie spra
nych, w ie lu  nie nadających ! wę> ze.fy tu a c ja  kadrowa 
się do nowych w arunków  od- ! "  Przemyśle zm ien iła  się 1 
padło po drodze. Trzeba, rzecz 3tale zm!e m a l e Psz^. skon- 
jasna, zachowywać czujność | czyc z bezpłodnym  biadole- 
w  stosunku do m askujących ! mern ,na tem at b raku  ka d r l
się w rog ich  elem entów, k tó re  SZybCiie3 uzu.Pełmac 1 fo rm ° -
zna jdują  się jeszcze tu  i ów .  ! wac trzon  k ie row n iczy w  na- 
dzie wśród stare j in te ligenc ji szych zakJ adacb- odpowiada- 
technicznej. ale jest rzeczą! Lący tru d n ym  zadaniom o- 
n iew ą tp liw ą , że jest ona b liU j bJeeineg0 okresu, 
żej nas, n iż by ła  do n iedaw - { Jeżeli te zadania zostaną 
na i  że znamy ją  i  ona zna nas ! Pr zez naszą P artię  z całą
lep ie j, n iż  do niedawna. Cho
dzi o to, aby dla całej naszej 
in te lig e n c ji stw orzyć w a ru n k i 
i k lim a t sprzy ja jący n a jba r
dziej w yda jne j i  tw órcze j 
pracy.

Jakie  w n iosk i w ysuw ają  
się z tych  now ych zjaw isk? _

Skoro nasze zakłady zostały numerze).

energią wykonane, to usunie
my wiele przeszkód, które 
dotąd spotykaliśmy na na
szej drodze i zapewnimy re
alizację wielkich zadań pla
nu 6-letniego.

(Dokończenie referatu tow. 
Bieruta podamy w następnym
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C z y te ln ic y  / ko respondenc i  piszą

i\ie wiedzą ro robić z maSeriaiem hydraulicznym
K R U P P

Na Marszałkowskie.! Dziel
n icy Mieszkaniowe! przy Ba
zie Sprzętu istnie.ie samodziel
na Grupa Robót Insta lacyjnych, 
k tóra prowadzi roboty elek 
tryczne i hydrauliczne. K ie 
row n ic tw o  te! grupy ma k ilk u 
nastu hyd rau lików  i e le k try 
ków  których wysyła na budo
wy, gdy zajdzie potrzeba pod 
łączenia jakiegoś prow izorycz
nego kranu czy założenia gdzieś 
w piwnicach św iatła itp.

Jednak k ie row nicy te j g ru
py za mało zwracała uwagi na 
oszczędność m ateria łów  hyd ra 
u licznych — a rtyku łu  nie
zm iernie cennego I tak na wie 
lu  budowach poniew ierają sio 
pod nogami ludzi kołam i samo
chodów i furm anek duże ilo 
ści ru r  wodnych które pozo
sta ły po zdemontowaniu tzw 
„p ro w izo rek “

Tak jest na bloku Q.-b. na bu 
dowie szkoły, bloku 6-a i in 
nych Rury leża już pogięte, a 
przecież ru ry  z „p row izo rek" 
można w ykorzystyw ać k ilk u 

nastokrotnie. Na blokach tych 
ru ry  pozostały po zdemonto 
waniu tzw cieplaków t j p ie
ców do grzania zaprawy w zi
mie. Ruram i tym i była dopro
wadzona do cieplaków woda

Na bloku 14 leża nawet po
gięte ru ry . z. k tórych nie zosta
ły  wym ontowane cenne k ra 
ny z metalu kolorowego Rury 
leża w te! ch w ili na bloku 14 
w tak im  miejscu, że każdy mo
że z powodzeniem kran odkrę
cić i zabrać

M ateria ły  hydrauliczne są a r
tyku łem  niezm iernie cennym. 
w :ęc m arnotraw ien ie  ich jest 
niedopuszczalne. Warto. aby 
OR! wvsłała na budowy samo
chód k tó rv  zabrałby wszystkie 
ru ry  W ten sposób uzyskanoby 
bez wątp ienia k ilkaset m etrów  
bieżących ru r. k tó re  w  te j ch w i
l i  poniew ierają się bezużytecz • 
nie. w ystaw ia jąc złe świadec
tw o  pracy GR Insta lacy jnych

BOGDAN M AŁO LEFSZY 
M D M  — Warszawa

Niewykończona instalarla sygnalizacyjna
A by  zapobiec nieszczęśliwym 

wypadkom  przy pracy, k ie ro w 
n ic tw o  wydzia łu  ruchu i ener
ge tyk i w Zakładach Przem y
słu W ełnianego im. L. W aryń 
skiego w Łodzi, w porozumieniu 
z referentem  BHP, poleciło e- 
lektrom onte rom  wykonać insta
lację  e lektryczno-sygna lizacyj- 
ną na na jbardzie j niebezpiecz
nych odcinkach.

Insta lacja  została zrobiona 
B rakow a ło  leszcze ty lk o  10 
dzwonków alarm owych. Zapo
trzebowano wobec tego dzwon
k i w  dziale zaopatrzenia.

Działo się to wszystko dwa 
latu temu. W ciągu tego czasu 
n ie jednokro tn ie  ponawiano za
mówienie, ale — niestety — 
dotychczas bez rezultatu.

O zmontowanej ins ta lac ji sy
gnalizacyjne j nieomal zupełnie 
zapomniano, ponieważ nie przy 
nosi pożądanego pożytku. A  ro 
botn icy dale j pracują bez za
bezpieczenia i sygnałów ostrze
gawczych.

JÓZI F  K O C IO ŁE K  
Łódź

W lu ty m  bieżącego roku ba
w ił w W aszyngtonie francuski 
m in is ter lo tn ic tw a , Montel. Po 
dłuższych rozmowach ze swym 
am erykańskim  szefem F in le t- 
terem, M onte l w ystąp ił jako 
jeszcze jeden, po Schumanie i 
Plevenie francuski „a u to r" jesz
cze jednego amerykańskiego 
„p la n u “  W edług M ontela cho
dziłoby o zbudowanie we 
Francuskie j A fryce Północ
nej, przede wszystkim  w M a
roku, przemysłu lotniczego, sta
nowiącego ! bazę zaopatrzeniową 
a rm i: europejskie! z T rizon ią 
łącznie. Plan ten, według autora. 
„leży to interesie strategicznym  
paktu a tlan tyck iego“

Pian Montela jest sk rys ta li
zowaniem iednego z fragm en
tów 'am erykańskich przygoto
wań woienń veb

W M A R O K U
Krzysztof Woli cli i

Wypłaty powinny się odbywać bez opóźnień
Pracu ję w W arszawskich Za

kładach E lektrom ontażowych 
ZB M  N r 2 jako m on tę r-e lek- 
try k .

Pracujem y na Okęciu (Hale 
G). W  dniach w yp ła ty  po skoń
czeniu roboty .jesteśmy zmusze
n i czekać po k ilk a  godzin, aby 
pobrać wypłatę.

Np. w  sobotę 7 czerwca br. 
skończyliśm y pracę o godz. 13 
i  m usieliśm y czekać na w yp ła 
tę aż do godz. 20

Fakty tak ie  powodują duże 
niezadowolenie wśród rob o tn i
ków . Roboty, k tó re  w ykonu je 

my, są bardzo pilne, pracujem y 
często i w godzinach nadlicz
bowych i jedynie w soboty po 
p o ł-d n iu  mamy trochę wolne
go czasu, aby załatw iać różne 
sprawy, a szczególnie zakupy 
na cały tydzień.

Jesteśmy przekonani, że dy
rekcja naszych zakładów mo
głaby coś uczynić, aby w yp ła 
ta odbywała się bez s tra ty  tak 
drogiego nam czasu. Niestety, 
wszystkie nasze in te rw encje  nie 
odniosły żadnego skutku 

JULIUSZ FAJNZANG 
Świder k/Warszawy

ttilamy Zlot zgłoszeniami do prae żniwnych
W ostatnich dniach Zarząd 

G łów ny ZM P i Rada NaczelrrS 
ZSP wezwały młodzież akade
m icką do pomocy PGR-om w 
kam pan ii żniwnej

N atychm iast po ogłoszeniu a- 
pełu odpowiedziała nań g ru 
pa studentek U n iw ersyte tu 
W arszawskiego: Filomena P ią
tek, K rystyna  Banaszkiewicz i 
Irena Nowakowska — z I roku 
sekcji dz iennikarsk ie j oraz E l
żbieta Oborzyńska, Zofia Zu- 
chlińska i Irena Okruszko — z 
I  roku wydz. filologicznego. 

S tudentk i zgłosiły swój udział

w brygadach żniwnych oraz 
wezwały do ja k  na jlicznie jsze
go udzia łu w kam panii żn iw 
nej młodzież wszystkich uczel
n i warszawskich.

30-osobowa grupa studentów 
I i I I  roku sekcji dz ienn ika r
skie! UW — mieszkańców do- 
m akademickiego przy u l  
M adalińskiego, po odbyciu k ró t
k ie j m asówki nostanow iła , rów 
nież wziąć udzia ł w brygadach 
żniwnych.

LECH SZCZUCKI 
stuJ. Sekcji Dzicnn. UW 

Warszawa

Kropki nad „i44
w „DEMOKRATYCZNYM"

BONN
Poprzedzani doboszami, n io

sąc zapalone pochodnie, 150 
m łodych ludzi w  m undurach  
członków h itle ro w sk ie j orga
n izac ji SRP z odznakami 
h itle row skiego „W e h rw o lfu “ 
przede filow ało  niedawno u l i
cam i Bonn Przechodniów. 
któ rzy  ośm ie lili się zbyt głośno 
w yraz ić  swe oburzenie, pob ili 
do k rw i. Powiadomiona o tych 
ekscesach po lic ja  federalna nie 
uważała za stosowne in te rw e 
niować.

A le  ta sama po lic ja  adenau- 
erowska z zimną k rw ią  zamor
dowała w  Essen młodego bo

jo w n ika  o pokó j F ilip a  M uelle- 
ra. (ea)
JAKI PAN — TA K I SŁUGA
O ko rupc ji, gangsteryzm ie 

panoszącym się w  a rm ii am ery
kańskie j świadczą na jlep ie j 
liczby  W okresie od 1 stycznia 
1951 roku do 9 lutego 1952 ro 
ku z magazynów M in isterstwa  
W ojny w  „ta je m n iczy " sposób 
zn iknę ły  rozm aite tow ary na 
sumę 5.144.000 dolarów. Towa
ry  te znalazły  się później n ie
m niej ,.ta jem niczo“  na czarnym  
rynku .

Ano, taką się ma arm ię, jaką 
się prowadzi po litykę. W myśl 
zmodernizowanego przysłow ia
— gangster — pan — gangster
— kram . feu)

A m erykańska baza
w o je n n a

Penetracja amerykańska do 
A fry k i Północnej da tuje się 
jeszcze od roku ¡942 — daty 
in w az ji wojsk Eisenhowera Za
ję ty  wówczas Port Lyautey nie 
został już nigdy opuszczony 
przez wojska USA Przedsię
biorcy amerykańscy. którzy 
p rzyby li wraz z arm ią, już nie 
w yjecha li. Bezpośrednio po 
w o jn ie  nastąpiła rozbudowa in 
w estyc ji am erykańskich w 
przemyśle surowcowym  i han
dlu A fry k i Północnej, przede 
wszystkim  zaś w M aroku. W 
ręce am erykańskie dostała się 
eksploatacja na fty , o łow iu i 
cynku w M aroku Algerska ru 
da żelazna, niegdyś źród ło za
opatrzenia hu t b ry ty jsk ich , p ły 
nie od roku 1949 za Ocean. W 
handlu zagranicznym A fry k i 
Północnej USA wysunęły się 
na drugie miejsce po Francji. 
Kupcy amerykańscy w M aroku 
korzysta ją  z prawa eksteryto- 
ria lności i podlegają ty lk o  są
dow nictw u konsulatów  USA.

W m iarę rozkręcania kam pa
n ii zbrojeniowej, bogactwa su
rowcowe A fry k i Północnej co
raz bardzie j przyciągały ! uwa
gę panów zza Oceanu Bogac
twa te są niemałe. O łów, cynk, 
ko l.a lt, pokaźne ilości miedzi, 
m olibdenu i antym onu, ruda 
żelazna i manganowa dorów 
nująca w gatunku szwedzkiej, 
w ie lk ie  choć jeszcze słabo zba- j 
dane zasoby ropy naftow ej, j 
najw iększa w świecie p roduk- ; 
cja fosfatów. bogate złoża p i- . 
ry tó w —oto „!eg itvm ac ja " fra n - , 
cuskiei A fry k i do wzmożonych ; 
zainteresowań DBA

•leszcze w 1950 r  opracowano | 
w Paryżu plan szerokich inw e- ; 
s tyc ii w gó rn ic tw ie  i przemyśle i 
pó łfah ryka tów  A fry k i Północ- i 
nej Plan opiewa! na sumę 758 | 
m !!n doi :<’den ze w sró łau to - | 
rów, dyrekto r departam entu w ] 
m in is te rs tw ie  finansów. Fer- | 
ment, ośw iadczył wówczas o- i 
tw arc ie : ..Wprowadzenie w ży- ' 
de tego program u dokonane • 
być może jedynie dzięki in te r
w enc ji kap ita łów  zagranicz
nych". Wzmożona Interwencja 
kap ita łu  am erykańskiego w y
raziła się chociażby w form ie  
ponad 50 m iln  do larów  kredy
tów  wpom powanych w  ciągu 
1,5 roku przez ECA (Zarząd 
planu M arshalla) w am erykań
skie i opanowane przez A m ery 
kanów przedsiębiorstwa surow 
cowe A fry k i Północnej. S tan
dard O ii do swych zdobyczy w 
M aroku i Algerze dodał kon
cesję rozciągającą się na poło
wie te ry to riu m  Tunisu. W koń
cu 1951 r. w M aroku znajdo
wało się ju ż  30.000 techników i 
w ykw a lifikow a nych  robotn ików  
z USA.

K o lon ia lny  wyzysk up raw ia 
ny w A fryce  Pin. przez Am e

rykanów  jest wręcz niesłycha
ny. W  kopaln iach cynku i oło
w iu  „Z e ll id ja “  siłę pociągową 
stanowią 14-letnie dzieci. G ór
n ik  m iejscowy o trzym uje jed 
ną szóstą tego, co gó rn ik  w 
USA (Federated Press). Przy 
budowie lo tn isk am erykań
skich płaca „tuby lców " jest 23 
a Francuzów 5 razy niższa niż 
obyw ate li USA! (New York 
Herald Tribune j.

U tworzenie paktu a tlan tyc
kiego oznaczało przejście do 
nowego etapu in te rw e nc ji USA 
Penetracja gospodarcza połą
czyła się z okupacją wojskow ą 
Baza surowcowa stała się za
razem bazą woienną Z 5 m ild  
dolarów przeznaczonych przez 
Kongres na budowę 300 nowvch 
baz t m erykańskich poza gra

nicam i TJSA. 500 m iln  doi p rzy
pada na M aroko W ciągu 
dwóch la t — od końca 1949 r 
— liczba żołnierzy i lo tn ików  
am erykańskich w M aroku wzro 
sła 10-krotnie

R obert Schuman  
i H ja lm a r Schachf

Reklam ując „sw ó j" plan m in 
spraw zagranicznych F rancji, 
Robert Schuman, zapewnił so
juszn ików  z R uhry: „F ranc ja  
wniesie w  posagu do naszego 
małżeństwa... bogactwa A f r y k i“ 
(przemówienie w Nantes, 20.V. 
1950 r.). Schuman podją ł tym  
samym, w  nowych warunkach, 
starą koncepcję h itlerowskiego 
m in is tra  skarbu H ja lm ara 
Schachta — koncepcję „E u ra - 
f ry k i" ,  t j. eksp loatacji francus
k ich  ko lon ii w  A fryce  przez 
machinę wojenną im p e ria lis 
tów  — wówczar h itlerow ską, 
dziś „a tla n tycką". Koncepcje 
Schachta rea lizował w czasie 
w o jny  dy re k to r Deutsche Bank, 
f ila ru  im peria lizm u niem ieckie
go, K u r t  W eigel jako  oddele
gowany do Paryża szef „W ir t-  
schaftsgruppe fuer die K o lo - 
niale Indus trie “  Było  t.o w r 
1941. W roku 1951 p. K u rta  

W eigel w idz im y znowu w  Pa-

ryżu — tym  razem jako szefa 
delegacji T r izo n ii w  kom is ji 
OEEC (centrala m arshallowska 
w Europie) dla spraw te ry to 
r ió w  zamorskich. Po wszyst
k ich  „denazifikac jach“  K u r t 
W eigel jest nadal dyrektorem  
Deutsche Bank, a , Deutsche 
Bank po wszystkich „decentra
lizacjach“ jest nadal na jw ięk 
szym bankiem  Niemiec — tym  
razem jednak ty lk o  zachod
nich.

V/ m iarę wskrzeszania przez 
A m erykanów  potencjału zbro
jeniowego T rizo n ii odradzający 
się im peria lizm  n iem iecki żąda 
nowych terenów ekspansji ka
p ita łow ej, nowych rynków  zby
tu i przede wszystkim  nowych 
źródeł surowców strategicz
nych

T rizon ią wysuwa się w s ty
czniu 1952 r. na 4 miejsce jako 
dostawca M aroka — w 1949 
zajm owała 15 miejsce. Na po
czątku bieżącego roku wejście 
w życie płanu Schumana ra 
dyka ln ie  przysniesza tę eks
pansję. Mocodawcy Adenauera 
sięgają po „posag“

Ukoronowaniem  ekspansyw
nych przygotowań staje się u- 
tworzenie w M onachium  spółki 
pod nazwą „ In d u fin a “  („ In d u 
strie  Beteiligungs und F inan- 
zierungs -  Gesellschaft“ ) z o f i
c ja lnym  celem „finansowania 
udzia łu niem ieckiego w rozwo
ju  francuskich te ry to r ió w  w 
A fry c e “ . „ In d u fin a “  — według 
francuskie j agencji AFP  — na
wiązała już stosunki z założo
na w  ub. r. organizacją w y 
konawczą najw iększych ko lo
n ia lnych koncernów francus
k ich  „Société français d‘Etudes 
pour ¡‘Equipem ent m in ie r e! 
in d u s tr ia l“

N ie należy Oczywiście m nie
mać, że pen trac ja  niemiecka 
i am erykańska na terenach tra 
dycy jn ie  opanowanych przez 
Francje odbywa się bez tarć. 
P rzeciwnie — tarcia są bardzo 
ostre. Tak ostre, że ich echa 
słychać nawet na płaszczyźnie 
jaw ne j dyp lom acji. A le im pe-

W S T O L I C Y

Walka ze stonką ziemniaczaną

Pnrl ost ry m  kołem

B rakoróbslw o wśród książek
Książkę, jak wiadomo, na

przód się pisze, potem redagu
je, potem drukuje, jeszcze po
tem oprawia, a na końcu czy
ta. Aby w tym ostatnim sta
dium był z niej pożytek — a o 
to chyba i na pewno nawet cho
dzi — wszystkie poprzednie 
czynności muszą być wykona
ne mądrze starannie. Gdy w 
jednym z ogniw skomplikowa
nego procesu ktoś nawali — 
cala praca na nic.

Oprawienie książki — a więc 
kolejne poukładanie arkuszy 1 
zszycie ich czy sklejenie: wy
dawałoby się — nic prostsze
go. A tymczasem ukazują się 
ostatnio w księgarniach książ
ki - inwalidy, biedne istoty o- 
kalerzone przez introligatorskie 
niechlujstwo.

Weźmy na przykład do ręki 
egzemplarz „Zarysu ekonomii 
politycznej socjalizmu" Wł. 
Brusa i M. Pohoriliego, skrypt 
wyki. dów, wydany dla uczą
cych się p. zer ł-aństwowe Wy
dawnictwo Naukowe (Warsza
wa, 195», cześć I, wyd. II). Mo
żemy w nim spotkać taką tan
tal. 'jną kolejność stron: 272, 
275, 274, 275, 274, 279, 278, 279, 
278. 283 282, i jeszcze raz 283 
i 282. potem nu odmianę dwa 
razy 287 i 286. a dalej — skok 
do stronicy 289.

Bierzemy do ręki drugi e-

W województwach zagrożonych stonką ziemniaczaną ch łop i 
prowadza, energiczną w a lkę  z tym  groźnym  szkodnikiem . Na 
zdjęciu ko lum na lekka dokonuje opylan ia  pól ziemniaczanych

Foto  C A F  — D ą b rc w ie c k l

r ia lizm  francuski jest za słaby, 
by o w łasnych siłach w y k o rz y 
stać swe kolon ie w zakresie 
wym aganym  przez strategię 
b loku atlantyckiego.

Przewodniczący zw iązku prze
m ysłowców francuskich V illie rs , 
ubolewając z powodu penetra
c ji am erykańskie j ośw iadczył 
jednak: ,D¡a eksploatacji bo
gactw A fry k i m usim y tworzyć, 
gdzie się da, mieszane towa- 
szystwa francusko - am erykan . 
sicie“ , a na kon fe renc ji syndy
katu przem ysłu zbrojeniowego 
F ranc ji, w  k w ie tn iu  br. uchwa
lono postula t: „niezbędnej
współpracy z przem ysłem  n ie 
m ieck im " w  eksploatacji A fry k i.

W tej sy tuacji wałka, jaka 
się toczy między im peria lis ta 
m i, nie jest walką, o to czy, a!e 
o to ile  im peria lizm  francuski 
ma stracić Z drug ie j strony 
penetracji am erykańskie j nie 
należy porównywać z niem iec
ką — ta ostatnia jest możliwa 
obecnie ty lk o  dzięki te j p ie rw 
szej i jest ie i podporządko
wana.

.V* yka Północna ma więc 
stanowić jedną z baz zaopa
trzeniow ych przemysłu zbro je
niowego a rm ii europejskie j i 
W ehrm achtu w szczególności 
Jednocześnie przekształca się 
ją  w szybkim  tem pie w jedną 
z głównych baz lo tn iczo -m or- 
skich USA w  S tarym  Świecie.

W  poszukiwaniu „strefy  
bezpieczeństwa“

Wspomnian., na wstępie „plan 
M onte la“  opiera się jeszcze na 
dodatkowych przesłankach. Im 
peria liśc i byna jm n ie j nie są 
pewni Europy zachodniej. Ra
port Fechtelera stw ierdza ł to 
na jdob itn ie j, ale nie trzeba 
wcale tego raportu, by pamię
tać, ja k  to górnicy Ruhry od
m aw ia ją  pracy nadliczbowej na 
potrzeby zbrojeniowe (Panzer- 
schichten) i o tym  ja k  ko le ja 
rze i dokerzy F ranc ji opóźnia
ją  transporty  wojskowe. „S tre 
fą niebezpieczeństwa" nazywa 
T rizon ię  na wschód od 'p.enu u- 
k ład o „a rm ii europe jsk ie j“ 
Toteż agencja francuska AFP 
bezpośrednio po w izycie M onte
la w USA, 2 marca donosiła: 
„W  kolach rządowych Bonn 
rozważa się m ożliwość przenie
sienia elem.entów ciężkiego prze
m ysłu  zbrojeniowego k ra jów  
europejskich do A f r y k i Północ
nej... P ro jek t ten nie zrodził się 
zresztą w  Bonn... Natom iast w  
Bonn sądzą, że kap ita ły  inw e- 
stycy jne niezbędne dla rozbu
dowy przem ysłu zbrojeniowego  
ła tw ie j będzie uzyskać dla  A f r y 
k i Północnej... Chodzi o odda
lenie arsenałów od s tre f zagro
żonych“ ... Tak więc kap ita liśc i 
z W a ll S treet „asekuru ją  się“ , 
p rzygotow ują  uzupełnienie a r 
senału Ruhry.

*
Ze splotu wszystkich wyżej 

opisanych elementów w yłan ia
się „p lan  M on t' la “ . Na g run
cie w ie lo le tn ie j pene trac ji i o- 
kup ać ji am erykańskie j, przy 
wciągnięciu do „w spó łp racy" 
im peria lizm u niemieckiego, ko
rzystając z p rzyw ile ju  ko lo n i
zatorów, podżegacze wojenni 
szukają dla swych arsenałów 
„ . t re fy  bezpieczeństwa". Jed
nakże potężny rozwój ruchu 
wyzwoleńczego w A fryce  Pół
nocnej, będący jedną z n a j
w iększych powojennych klęsk 
im peria lizm u, staw ia pod zna
k iem  zapytania całą koncepcję. 
Żołdacy m iędzynarodowego im 
peria lizm u, Hautecloąue czy 
G uillaum e, z coraz w iększym  
trudem  „opanow ują sytuację“ .

D la podżegaczy wojennych 
nie ma dziś „s tre f bezpieczeń
stwa“ .

W  roku szkolnym  1952/53 stolicy 
przybędzie 8 nowych szkól T P D
1 września zostanie o tw a r

tych w W arszawie 7 nowych 
szkół podstawowych i jedna 
szkoła jedenastoletnia Tow arzy
stwa Przyjació ł Dzieci.

Nowe szkoły TPD mieścić się 
będą przy uli W ałbrzyskie j, 
N ow ow ie jsk ie j, Ż ytn ie j, Obozo
wej, dw ie szkoły przy ul. Mo
kotow skie j oraz szkoła podsta
wowa i jedenastoletnia przy ul. 
Borem iowskie j. Ponadto w szko
le przy ul. Zakroczym skiej bę
dzie zwiększona ilość klas.

W bieżącym roku szkolnym 
TPD prow adziło  w  W arszawie 
30 szkół — 19 podstawowych, 
10 jedenastoletnich i jedną stop
nia podstawowego. Do szkół tych

uczęszczało około 14.000 dzieci
i młodzieży.

M łodzież ze szkół TPD uczy
ła się i w ychowyw ała pod k ie 
runkiem  nauczycieli dbających
0 stałe ulepszanie metod pracy 
z młodzieżą i coraz lepsze w y 
n ik i nauczania. M łodzież korzy
stała także ze św ie tlic  szkol
nych, w  których organizowane 
są zajęcia pozalekcyjne w  fo r
m ie zespołów artystycznych i  
kó łek naukowych.

Zapisy do szkół TPD na rok 
szkolny 1952/53 już się rozpo
częły i trw ać  będą do dn ia 30 
czerwca w pierwszym  term in ie
1 od 4 do 23 sierpnia w drugim .

(kw )

Przeszło 46 tys ię cy  m łodz ieży 
s to licy  re a lizu je  ju ż  zobow iązan ia

W fabrykach, szkołach i na 
budowach sto licy młodzież re
a lizu je  zobowiązania na cześć 
zbliżającego się Z łotu M łodych 
P rzodow ników  — budowniczych 
P clski Ludowej. W edług do
tychczasowych niepełnych da
nych zobowiązania przedzloto- 
we podjęło już 45.699 m łodzie
żowców- Przyniosą one dodat
kow ą produkcję  w fabrykach 
i na budowach wartości 9.266.589 
złotych. Dzięki podjętym  zobo
w iązaniom  liczba 1.040 już is t
niejących brygad młodzieżo
wych w  sto licy wzrosła o da l

sze 530. N a jw ięcej dotychczas 
zobowiązań na cześć Z lo tu po
djęła młodzież dzie ln icy „Ś ród
mieście“ . Z dzie ln icy te j bierze 
udzia ł w rea lizac ji zobowiązań 
10 tysięcy m ’ ’ dzieży. Na d ru 
gim  miejscu zna jduje się m ło 
dzież dzie ln icy Stare M iasto. 
Zobowiązania na cześć Z lo tu  
rea lizu je  rów nież młodzież wyż 
szych uczelni stolicy. Na Po
litechn ice W arszawskiej podję
ło zobowiązania 4.020 studen
tów, a na U n iwersytecie—3.230.

( z )

Poważne osiągnięcia k lubu  rac jona liza to rów  SZE

Festiwal filmów polskich w ZSRR

gzemplarz tej samej książki. Tu 
brak jest w ogóie stron od 273 
do 288 włącznie. W trzecim ko
lejnym egzemplarzu tego same
go wydania poszły na spacer 
stronice od 241 do 272 włącz
nie. W czwartym egzemplarzu 
starano się nadrobić straty w 
poprzednich. Mamy tu aż dwa 
te same arkusze (273—288), brak 
jest za to arkusza 240—256.

I oto biedny student chce się 
szezerze dowiedzieć czegoś o 
U.nkcjach pieniądza w socjali
zmie. Daremnie. Te cztery e- 
gzempłarze były wśród zale
dwie 50 przejrzanych.

A oto inny przykład. Tym ra
zem z dziedziny beletrystyki. 
Powieść Mikołaja Ostrowskiego 
„Jak hartowała się stal“, wy
dawnictwo MON, Warszawa 
1951, wydanie trzecie. Brak ar
kusz» 177 — 193. za to dwa ra
zy występuje a.kusz 321—336. 
Czyżby ktoś uważa., że ta część 
książki jest bardziej interesu
jąca?

N!e zmien*a szkodliwości tego 
objawu fakt, że księgarnie wy
mieniają uszkodzone egzempla
rze na dobre. Wybrakowany 
towar pozostaje wybrakowa
nym towarem, jak z samej na
zwy wynika/ tak w dziedzinie 
przemysłu poligraficznego jak 
i w każdej innej dziedzinie 
przemysłu (im.)

Pierwszy Festiwal film ó w  
polskich w--ZSRR, k tó ry  od
by ł się w dniach od 2 — 9 
czerwca br. w Moskwie, Le n in 
gradzie, K ijo w ie  i szeregu in 
nych sto lic repub likańskich  i 
m iast Zw iązku Radzieckiego 
stanowi' doniosłe wydarzenie 
w życiu k u ltu ra ln y m  Polski 
i w dziejach po lsk ie j k inem ato
g ra fii;  posiada również poważ
ne znaczenie dla pogłębienia i 
umocnienia współpracy i p rzy
jaźn i polsko - radzieckiej.

F ilm y  składające się na pro
gram Festiwalu od „Zakaża - 
nych piosenek“ poprzez „O sta t
n i etap“ , „S ta low e serca“ , „M ia 
sto n ieu iarzm ione“ , „S ka rb “ , 
„Czarci żleb“ , „D w ie  brygady“ , 
„P ie rw szy s ta rt" do „M łodości 
Chopina“  — ukazały w idzow i 
radzieckiem u zarówno kole je 
rozw oju naszej sztuki f ilm o 
wej i je j trudną  i  upartą d ro
gę do socjalistycznego rea liz 
mu, ja k  i istotne problem y na
szego życia, nasze budow nic
two, pracę i w a lkę naszego 
narodu, wychowanie m łodzieży i 
postępowe tradyc je  naszej prze
szłości. Festiwal stał się więc 
nie ty lk o  przeglądem osiągnięć 
po lskie j sztuki film o w e j, ale 
także ukazał publiczności ra 
dzieckie j nową ludową Polskę.

Festiwal zorganizowany b y ł z 
dużym rozmachem, zakro jony 
na w ie lką  skalę. Z film em  
„M łodość Chopina" zapoznało 
się w  M oskw ie w  ciągu tygod
nia festiwalowego ponad m i
lion  radzieckich w idzów. Cy
fra  ta nabiera swej wym owy, 
je ś li się zważy, że poza „M ło 
dością Chopina" film y  festiw a
lowe by ły  wyśw ietlane na ekra 
nach ponad czterdziestu k in , 
domów k u ltu ry  i k lubów  sto
lic y  Zw iązku Radzieckiego.

Na każdym  kroku , w przy
godnych nieraz spotkaniach i 
rozmowach uderzało ogromne 
zainteresowanie ludzi radziec
k ich  festiwalem , naszymi zdo
byczami k u ltu ra ln y m i, odbu - 
dową W arszawy i głęboka zna
jomość życia i  osiągnięć nasze
go narodu.

Stanisław Albrecht
prezes C e n tra ln e g o  U rzędu  K in e m a to g ra f ii

Na powodzenie Festiwalu 
w p łynę ło  m iędzy in nym i nie
zw ykłe staranne przygotowa
nie, w ie lka  ilość p laka tów  re.- 
k lam ow ych na placach i  u l i
cach, ulotek, prospektów, za
powiadających f ilm y  polskie ze 
zdjęciam i i podobiznam i na
szych aktorów . W  Len ing ra 
dzie na placu przed dworcem 
zwracała uwagę o lbrzym ia  re
klam a neonowa zachęcająca do 
obejrzenia „M łodości Chopina“ . 
W k lubach i domach ku ltu ry  
prowadzono pogadanki o roz
w o ju  po lskie j k inem atogra fii, 
o budow nic tw ie  i o osiągnię
ciach Ludow ej Polski.

W yśw ie tlane f ilm y  cieszyły 
się ogrom nym  powodzeniem, a 
sale k inow e wypełn ione by ły  do 
ostatniego miejsca. Bardzo du
że zainteresowanie budziły rów 
nież zorganizowane w kinach 
festiw a low ych w ystaw y, i lu 
s tru jące osiągnięcia polskiej 
k inem a togra fii, oraz dane do
tyczące naszego planu 6 -le tn ie- 
go, naszego życia gospodarcze
go i ku ltu ra lnego. Prasa po
święcała w tym  okresie bar
dzo w iele miejsca omówieniu 
drogi rozw oju po lskie j k ine - 
m a tog ra fii i  ocenie film ó w  fe
stiw a low ych, a w  szczególno
ści f ilm o w i „M łodość Chopi
na“ , k tó ry  spotkał się z bar
dzo p rzychylną oceną k ry ty k i,  
oraz z c iepłym  i serdecznym 
przyjęciem  radzieckie j publicz
ności. „P raw da “ , „Izw ie s tia “ , 
„L itie ra tu rn a ja  gazieta“ , „So- 
w ietsko je  Iskusstwo“ , „T ru d ", 
„O gon iok" i  szereg innych pism 
stołecznych i p row inc jona lnych 
zamieszczało no ta tk i, a rtyku ły , 
recenzje i w yw iady, poświęco
ne festiw a low i.

O tw arc ia  Festiwalu dokonał 
w sali tea tru  aktora film o w e
go Moskwie, udekorowanej 
po rtre tam i S ta lina i B ieruta, 
oraz flagą fn i państwowym i 
w icem in is ter k inem atogra fii

radzieckie j Riazanow. W  im ie 
n iu  mieszkańców stolicy 
Zw iązku Radzieckiego pow i
tała delegację w iceprzewodni
cząca Rady M oskiewskie j tow. 
M ironow a, a w  im ien iu  p ra
cow ników  twórczych znany re
żyser — G ierasimow, rea liza
to r f ilm u  „M łoda G w ard ia ". W 
kinach, domach k u ltu ry , k lu  - 
bach robotniczych M oskwy, Le
n ingradu i K ijow a , p rzy jm ow a
no nas niezwykle gorąco i ser
decznie; w itano kw ia tam i i sło
w am i pe łnym i uczuć b ra te r
skie j przyjaźni. Szczególnie 
wzruszające b y ły  dla nas sło
wa uznania robo tn ików  s łyn 
nych zakładów im . Stalina, po
darunek z rąk dzielnej załogi 
„M e tro s tro ju " i życzenia da l
szych sukcesów od pracow ni
ków  zakładów im. K irow a , mo
gących się poszczycić bohater
sk im i tradyc jam i z czasów W ie l
k ie j R ew oluc ji Październiko
w e j i  W ie lk ie j W ojny Narodo
wej.

Delegacja m ia ła sposobność 
zapoznać się z w ie lom a lis ta 
m i w idzów radzieckich, pod - 
dających ocenie oglądane film y . 
Św iadczyły one o w ie lk ie j do j
rzałości ideowo -  artystycznej 
widza radzieckiego i o głębo
k im  jego zainteresowaniu po l
ską twórczością film ow ą. A k 
torzy nasi wchodzący w skład 
delegacji b y li rozpoznawani 
przez publiczność radziecką na 
ulicach, w metrze, na w idow 
niach tea tra lnych i w ita n i 
serdecznie. Powszechnie zw ra
cano sie do nich z prośbami 
o autogra fy na broszurach fe 
stiw a low ych, programach i 
fotosach. Bezpośrednie zetkn ię
cie z widzem radzieckim , z 
ludźm i radzieckim i, będącym i 
dla wszystkich narodów budu
jących u siebie socjalizm  przy
kładem  w ysokie j świadomości 
po litycznej, m iłu jących  swą 
radziecką ojczyznę, a rów no
cześnie przenikn ię tych duchem

Stołeczne Zakłady E le k tro 
techniczne Przem ysłu Tereno
wego skup ia ją  ped swym  k ie 
row nictw em  kilkanaście  drob
nych zakładów. Dla zakładów 
tych, w  lu ty m  tego roku zorga
nizowano cen tra lny  k lu b  tech
n ik i i  rac jona lizac ji, k tó ry  po
zostaje pod bezpośrednią opieką 
dyrekto ra  SZE tow . Ryszarda 
Knapiuka..

K lu b  pom yśln ie rozw ija  swo
ją  działalność i  może poszczy
cić się ju ż  30 w n ioskam i rac jo 
na liza torsk im i, idącym i przewa
żnie w  k ie ru n ku  oszczędzania 
m eta li kolorow ych. Z realizow a
ne już  n iektóre  pom ysły p rzy
niosą zakładom 11 ton oszczęd

ności blachy mosiężnej i  m ie
dzianej rocznie.

Bardzo cenne osiągnięcie — to  
w ynaleziony przez członka k lu 
bu inż. Kapłonowskiego sposób 
ścieniania d ru tu  z różnych m e
ta li. Dotychczas wszystkie d ru 
ty  ścieniano u nas sposobem 
mechanicznym, a now y sposób 
poraź pierwszy zastosowany 
polega na ścienianiu chemicz
nym.

D zięk i w yna lazkow i SZE p ro 
duku ją  d ru t cieńszy od włosa 
ludzkiego (0,01 m ilim etra ). W y
nalazek inż. Kapłonow skiego 
został zatw ierdzony przez Urząd 
P atentow y w  W arszawie. (w)

1100 powiiren ułatwić pracę transportowi
W  ostatnich dniach zdarzają 

się liczne w ypadk i n iep rzy jm o- 
wania przez sklepy M H D  tow a
rów  dostarczanych im  przez 
Stołeczne Przedsiębiorstwo 
Transportow e M H D  na zlecenie 
poszczególnych d y re k c ji M HD. 
W iele sklepów p rzy jm u je  po
nadto ty lk o  część a rtyku łów .

T ak na p rzyk ład  sklep podle
g ły  d y re k c ji a rtyku łó w  spożyw
czych M H D  — Praga odm ów ił 
p rzy jęc ia  w  dn iu  10 bm. ja j,  bo 
m ia ł ich na składzie — według 
o p in ii k ie ro w n ika  sklepu — do
syć.

W  w y n ik u  tego w  bazie tra n 
sportowej M H D  składowane są 
z dnia na dzień rozm aite tow a-

dory  ja k  m akaron, proszek 
prania i  inne.

F ak ty  tak ie  świadczą z jednej 
strony o złe j i  n ieprzem yślanej 
pracy zaopatrzeniowców nie 
dość zorientowanych o potrze
bach sklepów, a z drug ie j s tro
ny o samowoli sklepów odma
w ia jących p rzy jm ow an ia  tow a
ru, co w  konsekw encji łam ie 
pracę transportu  i  godzi w  
sprawne zaopatrzenie konsu
menta.

St. B iu ro  M H D  pow inno w  
stw ierdzonych wypadkach złe
go dysponowania dostawam i to 
w arów  do sklepów, względnie 
przy jm ow an ia  tow a ru  do sprze
daży pociągać w innych  do od
powiedzialności. (w j)

3 nowe d źw ig i w ieżow e  d la  M uranow a  
M iro w ai

W najbliższym  czasie nadej
dą do W arszawy trzy  w ie lk ie  
dźw ig i wieżowe o nośności pół
tora tysiąca k ilogram ów  każdy. 
Dwa z nich zainstalowane zo
staną przy budowie bloków 
m ieszkalnych ya M irow ie , a je 
den na M uranow ie. Dźw igi M i

row a pomagać będą przy budo
w ie  domów wznoszonych wzdłuż 
al. Ju liana M archlewskiego. 
(Trasa N —S).

Do końca br. na obu budo
wach zmontowane zostaną je 
szcze 4 nowe dźw ig i typu w ie
żowego. (z)

K ary  za n ie legalny handel mięsem

głębokiego in te rnacjona lizm u, 
pozostaw iło na nas niezatarte 
wrażenie.

D zięk i n iezw yk łe j gościnno
ści i trosce gospodarzy dele
gacja polska m ia ła rów nież spo
sobność odwiedzić w y tw ó rn ie  
film o w e  „M o s film “ , „L e n f ilm “ , 
k ijow ską  w y tw ó rn ię  film ó w  fa 
bu larnych, studia f ilm ó w  doku- 
m entarnych, W G IK  (Wyższa 
Szkoła F ilm ow a) i zapoznać się 
z ich organizacją, /warsztatem  
twórczym , ludźm i, ich bieżą
cym i pracami.

Czołow i artyści, znani w ca
łym  świecie, reżyserzy i opera
torzy przodującej k inem ato
g ra fii radzieckie j d z ie lili się z 
nam i sw ym i doświadczeniami i 
pokazyw ali fragm enty prac bę
dących w  rea lizacji. W idz ie li
śmy tniędzy in n ym i piękne sce
ny z f ilm ó w  o Dzierżyńskim , 
reż. Kalatozowa, o G lince reż. 
A leksandrowa, z f ilm u  „Sad - 
ko “ , realizowanego na podsta
w ie starej baśni rosy jsk ie j w 
reżyserii P tuszki i  w ie le  in - 
nych. M ogliśm y podziw iać za
rów no m etody pracy, ja k  u ję 
cie reżyserskie, oraz wspania
łą in te rp re tac ję  zdjęciową no
wych film ó w  barwnych. O bej
rzeliśm y fragm enty ekranizo- 
wanych przedstaw ień tea tra l - 
nych i koncertów  na ekranie, 
k tó re  szeroko upowszechnią 
przebogate tradyc je  opery, ba
le tu i tea tru  radzieckiego.

Niezapomniane przeżycia, ob
serwacje i  doświadczenia, po
zw o liły  nam lep ie j i g łęb iej u-
św iadom ić sobie znaczenie
pracy i  zadań stojących przed 
polską kinem atografią .

G łębokie poznanie i uśw ia
domienie sobie doświadczeń 
i zdobyczy ludzi radzieckich
i radzieckie j sztuki u ła tw i 
nam tra fne , artystyczne zo
brazowanie p rob lem atyk i bu
dow nictw a naszej ojczyzny,
kszta łtowania się nowego czło
w ieka, zobrazowanie po ryw a
jącego procesu przeobrażania 
się naszego narodu w  naród so
cja listyczny.

Za handel mięsem pochodzą
cym z nielegalnego ubo ju  Dele
gatura K o m is ji Specjalnej w 
W arszaw ie skierowała do obo
zu pracy na okres 24 miesięcy 
Stefana Dziedzma, Na 12-mie- 
sięczny pobyt w  obozie skaza
n i zostali: Józef K ow a lsk i ze

Ś w idra  i  T eo fil Guzewicz *  
W arszawy, k tó rzy  us iłow a li 
przewieźć do W arszawy prze
szło 45 kg mięsa. Z a trzym ani w  
pociągu us iłow a li w yrzucić m ię
so z pociągu i  zbiec. Na 8 m ie
sięcy obozu pracy została ska
zana M. Laskowska. (i)

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k "  — g. 19. K a 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r "  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „L a s "  — g. 19. N ow y
— „S e n  n o cy  le tn ie j"  — g. 19. P o
w szechny — „N ie s p o k o jn a  s ta ro ść “
— g. 19. S y re na  — „T o  się  p o k a 
że ..."  — g. 19.15. W spó łczesny — 
„ Ic h  c z w o ro "  — g. 19. M u z y c z n y  — 
„O ż e n ić  sic n ie  m o g ę " — g , 19.30. 
L e tn i — „S z e lm o s tw a  S ka p e n a " — 
g. 19.15. A te n e u m  — „Z w y c ię s tw o "
— g. 19. N o w e j W a rsza w y — n ie 
c z y n n y  D om u W o jska  P o lsk ie g o  — 
„4 :0  d la  A T K "  -  g. 19. S a ty ry k ó w
— „O b ie ż d ż a ln ia  spo łeczna “  -  g.
19.30. L a lk a  — „Z ie lo n y  m o s te cze k"
— g. 17 (p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te ) 
C y rk  n r . 4 (M a rsza łko w ska  róg  R u t
ko w sk ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — „ K a r ie ra  w 'P a ry ż u **  — 

g. 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „M a 
zowsze“  — d o d a te k  „D z ie ło  M is trz a  
S tw osza“  — g- 15.45, 17, 18.15, 19.30, 
21. P ra h a  — „ M u r y  M a la p a g i“  — 
g. 17, 19, 21. Ś ląsk  — „B ry g a d a  s z li
f ie rz a  K a rh a n a “  — g. 16.30, 18.30,
20.30. A t la n t ic  —■ „Ś w in ia rk a  i pa 
s tu c h “  — g. 11, 16, 18, 20. P o lo n ia  — 
„ W ie lk i  k o n c e r t“  — g. 10, 18, 20. 
S to lic a  — „N ę d z n ic y “  — se ria  I 
g. 16, 18, 20. W —Z  — „N a  g ra n ic y “
— g. 16, 18, 20. 1 M a j — „P a n i D e ry “
— g. 15.30, 17.45, 20. O cho ta  —
„N ę d z n ic y “  — se ria  I I  — g. 16, 18.15,
20.30. S yre na  — „M ło d o ś ć  C h o p in a “
— g. 15, 17.30, 20. Tęcza — n ie c z y n 
ne. L o tn ik  — „G ro m a d a “  — g. 16.45 
i  19.

PORANKI
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13 

P ra ha  — „M ło d a  G w a rd ia “  — I I  se 
r ia  — g. 15. P o lo n ia  — „D o m  na pu 
s tk o w iu “  — g. 14. W—Z  — „M ło d a  
G w a rd ia “  — I  se ria  — g. 14. S y re  
na — „ K r a k a t i t “  — g. 13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

R A D I O
S O B O T A  21 C Z E R W C A

P ro g ra m  I — na  fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 W szechn ica  R ad io w a , 
6.30 P ieśn i p o ls k ie  i  ra d z ie c k ie , 7.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y  8.00 U tw o ry  w  ry tm a c h  ta 

n e czn ych , 8.20 M u z y k a , 8.55 A u -

d y c ja  d la  k l .  V I I ,  9.20 A u d y c ja  
d la  k l .  X , 9.40 I. A lb e n iz : S u ita  
h iszpańska  w  w y k . d ue tu  fo r te p ia 
now ego  R aw icza  i L an d a u e ra , 10.00 
St. P o p ie l: S u ita  lu d o w a  w  w y k .  
L u d o w e j K a p e li R ozg ł. W arszaw 
s k ie j P. R. p .d . S t. N a w ro ta , 10.15 
M u z y k a  b a le to w a , 10.55 ,L u d z ie  t
n ie  lu d z ie “  fra g m . pow . j .  W ito w 
s k ie j,  11.15. M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
11.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y 
ka ro z ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  w s i,
12.45 „N a  sw o js k ą  n u tę “ , 13.15 In 
fo rm a c je , 13.20 P rz e n y a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o 
w y , 17.10 N a jc ie k a w s z e  aud. p rz y 
szłego ty g o d n ia , 17.15 Z c y k lu  „N o 
w ośc i p o e ty c k ie “  — w ie rsze  J. F i
cow sk iego , 17.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 
18.00 R ep o rta ż  l i te r a c k i 18.20 „S łu 
chacze p iszą “  — aud. B iu ra  S tu 
d ió w , 18.25 P ie ś n i do s łów  M ic k ie 
w icza  — śp iew a L . N ow osad  — ba
ry to n , 18.45 „J a re m a “  — fra g m . 
pow . J. Z a c h a rya s ie w icza , 19.15 „N a  
m u zyczn e j f a l i “ , 19.45 A u d . d la  w s i,
20.30 D ro b n e  u tw o ry  k a m e ra ln e  na 
k w a r te t  s m y c z k o w y , 20.45 K o n c e r t  
O rk . R ozgł. K ra k o w s k ie j P . R. p .d . 
J. G e rta , 21.30 „P a m ią tk a  z c e lu lo 
z y “  — ode. p ow . I. N e v e r ly . 21.50 
G ra  O rk . P. R. p .d . J . C a jm e ra , 
22.25 M u z y k a  s y m f.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6,08, 13.25. W ia do 

m ości 5.04. 6.3.0, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po 

ra n n y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
6.50 Tańce  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro 
d ów , 7.20 K o n c e r t  p o ra n n y , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y  8.00 P rz e rw a ,
13.30 A u d . d la  k l .  I  i I I ,  13.55 A u d . 
d la  k l.  I I I  i IV ,  14.15 M u z y k a , 14.35 
A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d szko li, 
14.40 P rz e g lą d  p ra s y  l i te r a c k ie j ,  14.50 
R e c ita l fo r te p ia n o w y , 15.10 „P o w ra 
ca jąca  fa la “  — ode. o pow . B . P ru 
sa, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 Wsze
c h n ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r 
szaw sk i, 16.35 G iuseppe  V e rd i — 
D u e t O te lla  i  D esdem ony z I  a k tu  
op. „ O te l lo “ , 16.45 G łos m a ją  k o 
b ie ty , 17.17 M u z y k a  lu d o w a , 17.45 
M e ise l — w ią z a n k a  m e lo d ii f i lm o 
w y c h  w  w y k . O rk . P. R. p .d . S t. 
R achon ia , 13.00 M u z y k a  s y m fo n ic z 
na, 18.30 W szechn ica  R ad io w a  18.50 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u 
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P r z y  so
b oc ie  po  ro b o c ie “ , 21.30 C zeskie  
p ie śn i lu d o w e , 21.45 „A n e g d o ty  n a 
szych  czasów “  — F. C. W e isskop fa , 
22.15 R ep o rta ż  z IV .. M ię d z y n a ro d o 
w ego T u rn ie ju  Szachow ego w  M ię 
d z y z d ro ja c h , 22.20 D z ie rż y ń s k i — 
M u z y k a  do k o m e d ii l ir y c z n e j „ Z im 
na N o c “ , 23.00 M u z y k a  taneczna .

P n is k le l Z le dn o czo ne ) P a r tu  R o b o tn ic z e j R edagu je  K o m ite t N a k ła d e m  RS W „P ra s a ”  
W ydaw ca : K u m lje l ^ 5  za g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78 D z ia ł k u ltu r a ln y

. . _______ -  t t i c a ł ł c i l . n r d P n DD zia ł p a r ty  ln y  7-34-30 D z ia ł zagrań  czn y  u - u t - a  u rz ę d y  p o c z to w o -te le k o m u n lk a c y ln e  1 lis tonosze. Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e r a tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  na leży  do  P P K  „R u c h ”  w
Wre n u m 4 lta Pr| b lo r o w r  I d n a Tden^ a d m .  D a r W M  i  z° 25 gr° zagra tU rana  « Y ł ! K o n t o  P K O  -  N r 1-14008 P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  adres. A d m im s t ra c a :

. R e d a kc ja : W arszaw a, Dom  S łow a P o lsk iego , u l. M iedz iana  11. T e le fo n y : R e d a k to i N acze lny  8-22-60 Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
8-65-25 D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-6.5-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : - - - - -  ~ ~7-01-21, 7-01-22. 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  nęcne : R e d a k to r n ocn y  8-57-62. R ed a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te l 8-64-20, 22, 23, 30. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k r a ju  4 z ł 50 g r, 
W arszaw a. W ie is k a  12. te l.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W yd a w n icze  D om  S łow a  P o lsk iego , 3-B-17238
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